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Nadzwyczajny kryzys wymaga nadzwyczajnych środków

Polska leży na węglu -

czy dzięki niemu się podniesie?
Apel „Gazety Krakowskiej”
do środowiska naukowców,

do Akademii Górniczo-Hutniczej

JESZCZE DO NIEDAWNA MÓWIŁO SIĘ, ZE POL
SKA NA WĘGLU STOI, ZE WĘGIEL TO ZŁOTO
NASZEGO KRAJU. ULUBIONYM CHWYTEM

PROPAGANDOWYM BYŁO POKAZYWANIE WYJEŻ
DŻAJĄCYCH SPOD ZIEMI KOPALNI GÓRNIKÓW,
KTÓRYCH REPORTERZY TV PYTALI O KOLEJNA

WYDOBYTĄ TONĘ WĘGLA, O KOLEJNY CZYN PRO
DUKCYJNY.

PRZYSZEDŁ SIERPIEŃ I GÓRNICZY STAN WŁA
SNYM GŁOSEM ZACZĄŁ MÓWIĆ O TYM JAK NA
PRAWDĘ WYGLĄDA ICH PRACA. JAKIM KOSZTEM
— ICH KOSZTEM — TO BOGACTWO STAWAŁO
SIĘ BOGACTWEM WSPÓLNYM. I GDY W KOŃCU
GÓRNIKOM UDAŁO SIĘ WYWALCZYĆ PRAWO DO

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Czy musimy popaść w

ruinę? Czy rzeczywiście
musimy? Przecież nie to

chyba jest przeznacze
niem narodu bogatego w

wykształconych ludzi, li
czne surowce i nie naj
gorszą w końcu bazę te
chniczną. Położonego nie

gdzieś na rubieżach, lecz
w sercu cywilizowanej
Europy.
Z tego jednak na dziś niewie
le jeszcze wynika — statek
ciągłe nabiera wody. Wbrew
cudownym uzdrowicielom nie
liczyłbym, że wyschnie morze,
wbrew katastrofistom uwa
żam, że dziury można załatać
i w stosunkowo krótkim cza
sie uchwycić wiatr w żagle.
Tylko że trzeba nareszcie za

cząć coś konkretnego w tym
kierunku robić. Dotyczy to

chyba całej gospodarki, gór
nictwa węgla czyli naszej na
dziei numer jeden — w szcze
gólności.

Gdy spoglądamy na

czas od Sierpnia, na 9 mi
nionych miesięcy, okazu
je się, iż resort górnictwa
nie wykonał trzech pod
stawowych, wręcz funda
mentalnych zadań, bez

których — mówiąc bru
talnie i po prostu — w

całym tym biznesie nie
ma czego szukać. Nie do
konano:

1. .Głębokiej,, krytycznej . i
fachowej analizy tego, co dzia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Raport „Krakow
skiej” o stanie pol
skiego górnictwa (str.

1,6i8).

® Czas tworzenia się
węglowej mafii

0 Węgiel jako karta do

politycznej gry

9 Tragedia obowiązko
wego sukcesu

9 „Epoka" J. Mitręgi

© Węgiel — władza:

rozgrywki personalne

® Czy zdqiymy zażeg
nać katastrofę?

Autor raportu R.

WYSZYŃSKI o trud

nej drodze do druku

tego materiału (str. 8).

Partii należy przywrócić siłę,
gsspsdarce - sprawność

Koieine Wojewódzkie Konferencje Partyjne

Uroczystości
Bożego Ciała

w archidiecezji
krakowskiej

INFORMACJA WŁASNA

Zgodnie z długowiekową
tradycją wczoraj odbyły się
we wszystkich kościołach pa
rafialnych, na ulicach i pla
cach miast i wsi archidiecezji
krakowskiej uroczystości reli
gijne związane ze świętem
Bożego Ciała.

W Krakowie główna proce
sja wiodła ze Wzgórza Wa
welskiego, ulicą Grodzką do
Rynku Głównego i z powro
tem. Ołtarze znajdowały się
koło kościoła św. Idziego, pod
Pałacem Spiskim, przed koś
ciołem Mariackim i koło koś
cioła św. Wojciecha. Na Wa
welu mszę św. odprawił me
tropolita krakowski ksiądz
kardynał Franciszek Machar
ski — wiceprzewodniczący
Konferencji Episkopatu Pol
ski, po czym prowadził on

procesję wspomnianym szla
kiem. Była ona niezwykle
barwna i rzeczywiście okaza
ła po raz pierwszy od 12 lat
wspaniale tradycje grodu
podwawelskiego. Kroczyli
więc w strojach krakowskich
bronowianie. Bractwo Kurko
we, mieszkańcy wielu daw
nych wsi. dzisiaj włączonych
do obszaru miejskiego Piasku.
Piasków, Krowodrzy. Łobzo
wa, Zwierzyńca, Dębnik, de
legacje cechów ' rzemieślni
czych. organizacji związkowej
„Solidarność” kolejarzy, tram-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Rady SDP
20 czerwca 18S1 -Tarnów

Trwa kampania sprawo
zdawczo-wyborcza w partii.
Kolejnym jej etapem są kon
ferencje wojewódzkie wyła
niające nowe władze Komite
tów Wojewódzkich i delega
tów na lipcowy Nadzwyczaj
ny Zjazd PZPR. Trwające nie
rzadko po kilkadziesiąt godzin
konferencje udowadniają, że

dyskusje nad programem par
tii, sposobem sprawowania
władzy, nad programem wyjś
cia kraju z kryzysu są partii
potrzebne.

• Odbyły się konferencje
sprawozdawczo-wyborcze w

Pomorskim Okręgu Wojsko
wym (uczestniczył Stanisław
Kania) i w Śląskim Okręgu
Wojskowym.

• 32 godzinv trwała konfe
rencja w JELENIEJ GÓRZE.
I sekretarzem . KW wybrano
ponownie Jerzego Golisa. Wo
jewództwo na zjeździe repre
zentować będzie 23 delegatów,
których wybrano w sześciu
kolejnych turach głosowań.

© W TORUNIU zakończył
się I etap wojewódzkiej kon
ferencji. - Uczestniczył w niej

m. in. członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC — Kazi
mierz Bareikowski. Wiele
kontrowersji wzbudziła spra
wa biernego prawa wyborcze
go dla uczestników konferen
cji nie posiadających mandatu
delegata. Po burzliwej dysku
sji zdecydowano nie respek
tować Tymczasowego Regula
minu Wyborczego. Konferen
cja wznowi obrady 22 bm.

© Uczestnicy konferencji w

WAŁBRZYCHU podjęli u-

chwałę w sprawie XI Ple
num KC PZPR. Wypowiada-
ją się za utrzymaniem termi
nu Zjazdu.

© W ŁODZI w trakcie
trwania I etapu konferencji
wojewódzkiej ustalono, iż wy
boru I sekretarza Komitetu
Łódzkiego spośród wcześniej
wybranego składu KW doko
nają wszyscy delegaci. Zgło
szono kandydatów na dele
gatów na IX Zjazd i ustalono,
że kolejny etap konferencji
odbędzie się 22 hm.

© 40 delegatów wypowia
dało się w dyskusji na konfe
rencji wojewódzkiej w CHEŁ

MIE. Dokonano wyboru iło
wego I sekretarza KW — zo
stał nim Juliusz Kropnlcki.
Wybrano też 12 delegatów na

rx Zjazd.
• W KIELCACH nowyng I

sekretarzem obradująca kon
ferencja wybrała wykładow
cą miejscowej Politechniki —

dr Macieja Lubczyńskiego.
Uczestniczy w niej m. in. czło
nek Biura Politycznego _

KC
PZPR, prezes NIK — Mieczy
sław Moczar.

• Po 26 godzinach obrad
zakończyła się konferencja
wojewódzka w KROŚNIE.
I sekretarzem KW wybitLio
Henryka Wojtala, zaś manda
ty delegatów na Zjazd otriijy-
mali m. in. wicepremier An
drzej Jedynak, nowy I sekre
tarz KW i jego poprzednik na

tej funkcji Władysław Kan-
defer.

© W SŁUPSKU konferen
cja trwała aż 31 godzin. Wy
brano nowe władze, funkcję
I sekretarza powierzając Mie
czysławowi Wójcikowi. Doko
nano wyboru 22 delegatów na

Zjazd.

...budzić ducha naprawy Rzeczypospolitej.
WARSZAWA (PAP). 17 bm. odbyło się w Warszawie w

rozszerzonym składzie posiedzenie Rady Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich, poświęcone aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej w kraju oraz roli i zadaniom środ
ków masowego przekazu. Wśród gości obecni byii wice
prezes Rady Ministrów — MIECZYSŁAW RAKOWSKI,
przedstawiciele KC PZPR i stronnictw politycznych.

Wprowadzenie do dyskusji dzę i umiejętności. Jesteśmy
zatytułowane „Kim jesteśmy przeciw wszelkim ekstremiz-
i co możemy zrobić” wygłosił mom, Jesteśmy za formowa-
prezes SDP — Stefan Brat- niem się tego wielkiego bloku
kowski. Stwierdził m. in., że porozumienia społecznego,
dziennikarze mogą oferować który jest zdolny gwaranto-
tylko swoją dobrą wolę, wie- wać i trwałość systemu socja

••

listycznego, i trwałość naszych
sojuszy. Myślę — powiedział
S. Bratkowski — o systemie
socjalistycznym z odradzającą
się partią, do której należą, z

odzyskującymi autentyzm
stronnictwami, z traktowaną
po partnersku społecznością
katolicką, z szukającymi dla
siebie praktycznego programu
i ról związkami zawodowymi,
tak robotniczymi, jak i chłop
skimi. Myślę o socjalizmie na
prawdę, nie na niby, a zara
zem sprawnym i efektywnym,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dci końca imienin mia
sta pozostały jeszcze trzy dni.
Kto nie zdążył, nie wiedział,
nie miał cazsu — uczestni
czyć w kalejdoskopie najroz
maitszych imprez jakich do
tej pory nie brakowało, ma

jeszcze szansę! Najbliższa so
bota i niedziela zapowiada się
pod znakiem tradycji — na
szej rodzimej, krakowskiej,

pogańskiej, ludowej. W sobo
tę — wieika impreza wieńczą
ca całość, u stóp Wawelu.
Teatrum będzie zamek, będzie
Wisła. Noc, nastrój, legenda,
obrzęd, ogień, fajerwerki —

„Nad Wisłą, pod Wawelem, w

noc świętojańską...”, jak chcą
autorzy scenariusza i realiza
torzy zarazem Tadeusz Malak
i Andrzej Bogunia. Wskrzesi

my piękną tradycję nocy ku-
palnei. kiedy to z dawien daw
na, przed wiekami odbywały
się przy ogniskach wesołe za
bawy, śpiewano prastare nie
śni, skakano przez ogień, zbie
rano zioła lecznicze, poszuki
wano kwiatu paproci, który
zakwita ponoć w tę jedną noc,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czego oczekują
członkowie partii
od Wojewódzkiej
Konferencji PZPR

O STANOWISKA W
SPRAWIE PARTII. Jasne
go określenia, także w

świetle XI Plenum KC
miejsca gdzie jest i dokąd
zmierza tarnowska woje
wódzka organizacja par
tyjna.

© PRZEGLĄDU SZE
REGÓW’. Odpowiedzi na

pytanie: było nas przed
kilkoma miesiącami 40 ty
sięcy. Dziś w szeregach
partii jest niespełna 35 ty
sięcy. Dlaczego?

fi. TWORZENIA CAŁO
ŚCI Z CZĘŚCI. Jak skupić
myśl i działanie wielu or
ganizacji i członków partii
wokół najważniejszych ce
lów w województwie I

kraju?
© PROGRAMU WYKO

RZYSTANIA MOŻLIWO
ŚCI. Ziemia tarnowska bo
gata jest w miliardy zain
westowanych w przemysł
złotówek, słynie ze świet
nej kadry technicznej 1

wielkoprzemysłowej klasy’
robotniczej. Jak przekuć te

możliwości, zwłaszcza dziś,
w dniach kryzysu, w dzia- 1
łania przysparzające poży- ■
tek krajowi 1 wojewódz- !
twu?

A TRAFNYCH DECY
ZJI PERSONALNYCH.

....

--

.....

— ;.. .

Karol Bunsch — rodakom pod rozwagę

„Kto sam nie fest najsilniejszy, powinien
starać się o przyjaźń najsilniejszego'*

— czyli kilka słów o potrzebie sojus^ńw
(List do Macieja Szumowskiego)

SZANOWNY PANIE RE
DAKTORZE!

W osiemdziesiątej
czwartej wiośnie życia
niewiele mi na nim :

zależy, a nie należąc
nigdy do żadnej orga- .

nizacji politycznej nie

mogę być podejrzany, ■
że piszę pro domo sua i
lub że puszczam wodę

nę światową i okupację, chcę
się jedynie podzielić doświad
czeniem, którego nie mają ci,
którzy znają tylko trzecią nie
podległość, czyli epokę wypa
czeń i błędów’.

Jak mówił stary Fiókon,
„kto sam nie jest najsilniejszy,
powinien starać się o przyjaźń
najsilniejszego”, przy czym w

języku politycznym przyjaźń
nie oznacza sentymentu, kló-
rego w polityce nigdy nie by
ło, nie ma i nie będzie, leez
wspólny interes.

na czyjś młyn.

Przeżywszy rozbiory, pierw
szą wojnę światową z aneksa
mi, drugą niepodległość, sej-
mokrację, sanację, drugą woj

Jak można liczyć ną przy
jaźń Zachodu, wystarczy wspo
mnieć r, 1939, gdy świadomie
wmanewrowano nas w bezna
dziejną wojnę, zawierając z

nami układy wojskowe, po to,
by ich nie dotrzymać, cofając

uznanie rządowi z którym je
zawarto, obojętne jaki był. Ża
den rząd sam tej wojny nie
byłby wygrał, ale liczono na

udział sprzymierzeńców. Na
ostatnim zjeździe legionistów
Sosnkowski, zapytany o sytu
ację odpowiedział: „Niemcy
mają trzykrotną przewagę li
czebną a dziesięciokrotną
pmewagę techniczną”. Jasne

jest przeto, że kierownictwo
liczyło tylko na układy sojusz
nicze, z których się Zachód ku
własnej szkodzie wymigał. Mi
mo to gen, Sikorski w pierw
szym rozkazie wydanym 7.XI.
1939 pisze m. in, „Za naszą
sprawą stoją niezmierne potę
gi duchowe. Stoją też potężne,

niezwalczone siły zbrojne
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kratowsta Mewia PaiWioa sponiamcii
opawieMa ao za Mcznymi Ktfaii

rozwiązania taro

Skończyło
się dramatyczne XI Ple

num KC, skończyła się Krakow
ska Konferencja Partyjna, na któ
rej jednoznaczne poparcie otrzy
mali ci towarzysze, którzy określi
li się za.linią porozumienia — za

rozwiązywaniem konfliktów metodami po
litycznego dialogu.

Tym samym skończyła się również pew
na niebezpieczna gra. Gra ludzi negują
cych dotychczasowy dialog społeczny.
Przed Plenum KC czynili to jawnie, na

Plenum również. Dziś nie złożyli broni
_

—

skądże znowu! Dziś tylko niewygodnie im,
mówii o tym publicznie. Dlaczego niewy-

W pół słowa...

interesowanych, więc postanowiłem
sprawdzić czy najostrzejsze głosy były
autoryzowane. Sprawdziłem — były! Więc
co? I znów winna jest wszystkiemu pra
sa?

Myślę, że jest to świetny sposób na

wszystko. — Złajać prasę i dziennikarzy.
Nie było różnic w dyskusji — była wspa
niała jednomyślność — dyskusję i różni
ce wymyślili dziennikarze. Wszyscy , od
dawien dawna byli, są i będą za dialo
giem ze społeczeństwem. Nikt nie ehciał
rozwiązywać ko-nfliktów każdą metodą.
Nikt nic na ten temat nie mówił, Zmy
ślili to sobie dziennikarze.— zaplute karły

* Maciej Szumowski

„Gazela Krakowska”, ZPAP i KAW tradycyjnie

organizują:

Rwawa z krakowskim delegatom na Zjazd

Co chcecie

sprostować ?
godnie — spytacie. Ano po prostu. Prze
ciwko nim wystąpiła partia i społeczeń
stwo. Ujawniony został całkowity brak
poparcia dla tych koncepcji, które na
kazywały rozwiązywanie konfliktów każ
dą metodą i za każdą cenę. Więc dziś
wygodniej by im było, aby ich poglądów
i planów nie ujawniać. Woleliby działać
skrycie i w togach sędziózo wydających
wyroki niby to w imię ładu i sprawiedli
wości społecznej. Swoje opublikowane
wypowiedzi ćhcięliby przekreślić^— tak
by im było poręczniej. Niestety — jawność
życia politycznego i demokracja w partii
mają to do siebie, że nie tak łatwo jest
zmieniać skórę i zaprzeczać swoim, sło
wom. Nie tak łatwo jak kiedyś.

Ale nie rezygnują. Twierdzą, że to pra
sa, w tym oczywiście „Gazeta Krakow
ska”, źle i tendencyjnie relacjonowała
obrady XI Plenum KC. Ponieważ takie
głosy nasilały się w pewnych kręgach za-

reakcji. Nie ma mądrzejszych i pjupsztfch
towarzyszy. Skądże znowu. Są wyłącznie
sami mądrzy. Tych głupszych wymyśliły
sobie gazety w stylu „Gazety Krakow
skiej”.

Nieprawdą jest jakoby byli tacy towa
rzysze, którzy będąc w 'zgodzie z wielkimi
ideami partii mają również poparcie spo-

'

łeczeństwa i narodu. To oczywiście jest
wymysł rewizjonistycznej prasy, która
śmie w ogóle nazywać się prasą pąrtyjną.
Prawda jest według nich taka, że albo
albo. Albo wierność partii albo wierność
oczekiwaniom, społecznym. Oni oczywiście
są toierni wyłącznie partii a społeczeństwo
ich to ogóle nie interesuje. Tak jest i tak
ma być. Tylko ani rhi się ważyć o tym
pisać. To jest tajemnica weumątrzpar-
tyjna!

Na szczęście jest ho tajemnica po-liszy-
ti ela.

Koftkurs na najlepszy płakał reku
Podobni* jak w latach ubiegłych „Gazeta Krakowska”,

Związek Polskich Artystów Plastyków i Krajowa Agencja
Wydawnicza w Krakowie organizują konkurs na najlepszy
plakat roku. W konkursie mogą brać udział twórcy plaka
tów tematycznie związanych z woj. krakowskim, nowosą
deckim i tarnowskim, wydanych od lipca 1980 do czerwca

1981 roku. Nagrody przyznane zostaną w grupie plakatów
politycznych, społecznych i kulturalnych.

Plakaty należj’ składać w Redakcji Politycznej Propagan
dy Wizualnej KAW przy ul. Marka 18 I p., tel. 221—28, w

nieprzekraczalnym terminie do 30 czerwca br, kiedy to

odbędzie się posiedzenie konkursowego jury.

DOROTA TERAKOWSKA:
Został towarzysz wybrany
krakowskim delegatem na

Nadzwyczajny Zjazd. W jaki
sposób zamierza nas tam to
warzysz reprezentować —

problemy Krakowa?
JÓZEF KLASA: Przede

wszystkim chcę jeszcze raz

podziękować organizacji par
tyjnej stalowni konwertoro
wej, która wybierając mnie,
umożliwiła mi kandydowanie
na Zjazd właśnie z Krakowa.
A czuje się z Krakowem
związany nie tylko miejscem
urodzenia (podkrakowska wieś
Grobla), ale też pięcioletnim
okresem pracy. Traktuję z ca

łą powagą fakt, że wybrany
zostałem delegatem na Zjazd
dzięki Hucie Lenina. Dlatego
jeszcze przed Zjazdem ehciał-
bym — razem z pozostałymi
delegatami HiL — spotkać się
z całą organizacją partyjną
Huty i wysłuchać jej zaleceń
i rad. Od szeregowych człon
ków PZPR w Hucie musimy
się dowiedzieć jakie nadzieje
wiążą z tym Zjazdem, jaki ich
zdaniem ten Zjazd winien być.

— Na Wojewódzkiej Konfe
rencji w Krakowie byliśmy
wszyscy bardzo zmęczeni i bar
dzo napięci. Przeżyliśmy silnie
te obrady i jeszcze nie stać nas

na refleksję z dystansu o roli

- JÓZEFEM KLASĄ
politycznej jaką ta konferen
cja odegrała — i odgrywa.
Czy stać Was już na taką're
fleksję?

Konferencja ta była mocną
manifestacją obrony linii po
rozumienia społecznego, spon
taniczną manifestacją przeciw
wszelkim próbom niepolitycz
nego rozwiązywania kryzysu.
Ta ogromna ilość głosów, któ
rą otrzymał I sekretarz KC
PZPR świadczy o zdecydowa
nym poparciu tej linii, którą
w imieniu kierownictwa partii
reprezentuje Stanisław Kania
— o czym zresztą mówił w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zbigniew Święch pisie dla „Krakowskiej" z Londynu

Panowie, ciszej nad la trumną
Wawelska Krypła św. Leonarda czeka na Władysława Sikorskiego

Przed kilkoma dniami pisałem • londyńskich sporach
wokół problemu sprow’»dzenia prochów generała Sikor
skiego na Wawel w 3S rocznicę tragedii w Gibraltarze.
Niestety, kampania środpuisk emigracyjnych przeciwko
powtórnemu pogrzebowi. właśnie teraz w Krakowie,
przybiera na sile. Jak dotąd — nadal brak oficjalnego
stanowiska władz brytyjskich, od których ostatecznie za
leży podjęcie decyzji w tej sprawie. Pisałem już, że de
cyzja ta może być zaskarżona, a więc tym samym odwle
czona. Głośno mówi się również o tym, że na przeszko
dzie może stanąć także pora letnich upałów, podczas
których — ze względów sanitarnych — nie zaleca się eks
humacji. Zanim jednak ostateczna decyzja zostanie przed
stawiona (najpewniej w tych dniach w Londynie) nasze
mu ministrowi spraw zagranicznych, Józefowi Czyrkowi

i — niezależnie od tego, w jakim terminie nastąpi prze
wiezienie trumny ze szczątkami gen. Władysława Sikor
skiego, pragnę podzielić się * Czytelnikami swymi re
fleksjami wokół tego tematu.

Znam stan emocji moich
współrodaków w ojczyźnie,
którym — bez wyjątku — po
stać generała Sikorskiego jest
droga. Szczególnie droga jest
óna oczywiście byłym jego
żołnierzom z Armii Krajowej
i pót bitewnych na Zachodzie.
Pragnę przypomnieć, że gene
rał Sikorski jako premier rzą
du polskiego na emigracji i
Wódz Naczelny, był w naj
trudniejszym okresie II wojny
symbolem jedności wszystkich
Polaków i podzielam odczu
cia i myśli moich rodaków:
właśnie Wawel jest najlep
szym miejscem dla generała
Sikorskiego. Wśród meandrów
najnowszej historii, wobec
wielu krzywd, które spotkały

tę piękną postać także na s-

migracji uważam, że uhonoro
wanie Go spoczynkiem w

kryptach Katedry Wawelskiej
będzie aktem sprawiedliwości
dziejowej. 36-milionowy naród
polski pragnie tym samym do
cenić Jego wielką misję z lat
wojny i oddać Mu należny sza
cunek i hołd... Wiele jeżdżę po
święcie, odwiedzam środowi
ska emigracji polskiej i odno
szę się również z szacunkiem
do ich przekonań i plurali
stycznych odczuć, wynikłych z

dramatycznych — jak zawsze
—- losów naszego narodu. Nie
można, nie wolno bowiem lek
ceważyć poglądów ludzi, któ-

taOKOŃCZENIE NA STR. ł)

Krakowska

niedziela

w Telewizji
Polskiej

21 czerwca blok „Tylko
w Niedzielę” oddał się w

ręce zespołu Telewizji
Kraków. Krakowska Nie
dziela w telewizji rozpocz-
nie się bezpośrednią trans
misją hejnału z Wieży Ma
riackiej, a zakończy hejna
łem o północy.

A Główmy wątek dnia
to „Myśli o państwie” wy
bitnych osobistości pol
skiego życia politycznego I

społecznego. W programie
także spotkania z Krzy
sztofem Pendereckim i je
go muzyką. Czesławem Mi
łoszem, Zbigniewem Her
bertem, Tadeuszem Kanto
rem, którego „Umarłą kia- 1
(CIĄG DALSZY NA STR.») J
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Posiedzenie

Rcby ihimsirow
WARSZAWA (PAP). Rzecz-

•ik prasowy rządu informuje:
17 czerwca br. odbyło się

posiedzenie Rady Ministrów,
któremu przewodniczył pre
mier, generał armii WOJ
CIECH JARUZELSKI.

Rada Ministrów rozpatrzyła
zadania wynikające z uchwa
ły XI Plenum KC PZPR i
oświadczenia sejmowego pre
miera.

• Rada Ministrów zobo
wiązała wszystkie organa pań
stwowe do stanowczego prze
ciwdziałania poczynaniom,
mającym na celu krępowanie
działalności władzy, uniemoż
liwianie jej wykonywania
obowiązków, zakłócanie pro
dukcji materialnej łamanie
obowiązujących przepisów.
Likwidacji ulec musi druk i
kolportaż antypaństwowych
wydawnictw oraz wykorzysty
wanie do tego celu urządzeń
będących w gestii zakładów
pracy.

• Z potępieniem i oburze
niem polskie społeczeństwo
zareagowało na przypadki an
tyradzieckich ekscesów, zwła
szcza na fakty zbezczeszczenia
cmentarzy i pomników poleg
łych w walce o wyzwolenie
Polski żołnierzy radzieckich.
Rząd wydając właściwym or
ganom zalecenie wzmożonego
i skutecznego przeciwdziała
nia tym przestępczym eksce
som zwraca się do całego spo
łeczeństwa o współdziałanie.

• Rada Ministrów zobo
wiązała organa porządku do
stanowczego zwalczania prze
jawów rozpanoszenia się w

miejscach publicznych chuli
gaństwa i wandalizmu. Rząd
liczy, że odpowiedzialny trud
funkcjonariuszy MO i SB zo
stanie aktywnie wsparty przez
całe społeczeństwo.

• Rada Ministrów określiła
zadania resortów wynikające
z sejmowego oświadczenia
premiera w dziedzinie gospo
darki i zaopatrzenia rynku.

O Konieczne jest maksy
malnie możliwe wykorzysta
nie istniejących rezerw wydo
bycia surowców i spożytkowa
nie potencjału produkcyjnego
zakładów. Zwrócono szczegól
ną uwagę na zwiększenie pro
dukcji eksportowej, warunku
jącej import potrzebnych kra
jowi artykułów i surowców.
Prezes Rady Ministrów powo
łał specjalny sztab pod kie
rownictwem wicepremiera R.
Malinowskiego, któremu przy
pisał szerokie pełnomocnic
twa w celu operatywnego kie
rowania wszystkimi niezbęd
nymi pracami, związanymi ze

zbiorem płodów rolnych i
pełnym ich zagospodarowa
niem.

• Zgodnie z zapowiedzią
premiera w Sejmie, Rada Mi
nistrów omówiła niektóre
aspekty reformy cen detalicz
nych zalecając ministrowi —

przewodniczącemu Państwo
wej Komisji Cen przedstawie
nie w trybie pilnym związ
kom zawodowym oraz społe
czeństwu konkretnych propo
zycji.

• Rada Ministrów oceniła
realizację porozumień społecz
nych. Władze państwowe do
konały i dokonują ogromnego
wysiłku dla wywiązania się z

przyjętych zobowiązań. Rząd
oczekuje na większe zrozu-

'

mienie oraz aktywność NSZZ
,,Solidarność”, wszystkich
związków zawodowych w

działaniach zmierzających do
przezwyciężenia istniejącego
kryzysu i do stabilizacji gos
podarki.

• W następnym punkcie
Rada Ministrów rozpatrzyła
projekt korekty Narodowego
Planu Społeczno-Gospodarcze
go i budżetu państwa na 1981
rok oraz sprawozdanie z wy
konania Narodowego Planu
Społeczno-Gospodarczego za

1980 rok.
• Rada Ministrów przyjęła

uchwałę w sprawie wymiaru
godzin zajęć dydaktycznych i
wychowawczych nauczycieli
Uchwała zmniejsza tygodnio
wy wymiar godzin pracy nau
czycieli w granicach od 9 do
16 procent.

• W kolejnym punkcie Ra
da Ministrów przyjęła rozpo
rządzenie w sprawie podwyż
szenia z dniem 1 lipca br.
niektórych emerytur, rent i
świadczeń pieniężnych dla
rolników oraz ich rodzin. Pod
wyższone zostaną najniższe
emerytury i renty przyznane
na nodstawie uchwały z 27 10.
1977 do kwoty 1.900 złotych
miesięcznie. Podwyższeniu do
1500 złotych miesięcznie ule
gają również najniższe renty
rodzinne i wypadkowe oraz

renty inwalidzkie dla człon
ków rodzin rolnika.

© Zwiększa się emerytury
i renty wypłacane dla dwojga
małżonków o kwotę odpowia
dającą wysokości dodatku na

żonę w systemie powszechne
go zaopatrzenia emerytalnego
tj. o 400 złotych, przy tym do
datek przysługuje rodzinom,
których dochód na osobę nie
przekracza 1.600 złotych mie
sięcznie.

© Jednocześnie rolnikom,
którzy przekazali gospodar
stwa rolne przed 1 stycznia
1978 roku tj. przed wejściem
w życie systemu zaopatrzenia
rolników, podwyższone zostają
świadczenia z 750 złotych do
1500 złotych miesięcznie dla
jednej osoby oraz z 1.000 zło
tych do 1-900 złotych dla mał
żonków.

• Następnie Rada Mini
strów powzięła uchwałę _

w

sprawie systemu ekonomicz
no-finansowego państwowych
przedsiębiorstw gospodarki
rolnej, Państwowych Gospo
darstw Rolnych oraz niektó
rych zjednoczeń resortu rol
nictwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdolnym przejść próbę łyda,
a nie próbę sloganów. Chcę tu

powiedzieć jasno — stwierdził
w innym miejscu prezes SDP
— że środowisko dziennikar
skie w całej swej masie nie
tylko geopolitycznymi argu
mentami popiera trwałość na
szych sojuszy. Jesteśmy za au
tentyczną współpracą i przy
jaźnią ze Związkiem Radziec
kim, za rozwojem obustron
nie solidnego handlu (dziś to

głównie nasza strona nie wy
wiązuje się z umów) i konta
ktami kulturalnymi.

Co możemy dziś i jutro zro
bić dla dzieła naprawy Rze
czypospolitej? Spróbujmy wy
tłumaczyć naszym rodakom,
że nikt nas z tego dna, w ja
kim się znaleźliśmy, poza nami
samymi nie wyprowadzi.
Istnieje potrzeba wspólnego,
praktycznego, gospodarskiego
namysłu i współdziałania ze

strony każdego z nas, wszę
dzie, gdzie żyjemy 1 pracuje
my. Spróbujmy namówić na
szych rodaków, żeby w każdej
fabryce, osiedlu, mieście, w

każdej branży gospodarki, w

każdym zawodzie i specjalno
ści, sformowały się sztaby
mądrych ludzi, zdolnych
wspólnie zaproponować pra
ktyczne, doraźne, a potem i
długofalowe środki zaradcze.

Prezes SDP zaproponował
powołanie wspólnie z szere
giem instytucji i organizacji,
przy współpracy ze Społeczną
Komisją d/s Reformy Gospo
darczej, a także z Ośrodkiem
Prac Społeczno-Zawodowych
„Solidarności”, kilkuosobowe
go społecznego sztabu dorad
czego. Ludzie ci, specjaliści od
praktycznych problemów gos
podarki i od zarządzania, słu
żyliby, za pośrednictwem
dziennikarzy, radą i pomo
cą wszystkim potrzebującym,
wszystkim tym, którzy coś
próbują poprawić. S. Brat
kowski zwrócił się również do
dziennikarzy wszystkich spe-
cjalności, członków klubów
twórczych, by zechcieli zasta
nowić się, co mogą zrobić w

swojej dziedzinie, by pomóc
w rozwiązywaniu trudnych 1

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

swoim głosie w dyskusji.
Spontaniczność tej reakcji wy
nikała też — co naturalne —

z istniejących napięć, z oba
wy, że linii porozumienia gro
zi niebezpieczeństwo, a nawet
z obawy, że zagrożone są przy
gotowania do IX Zjazdu. W
klimacie ostrej walki polity
cznej jest łatwo o prowokację
— i delegaci to wyczuwali.
Przecież temperaturę konfe
rencji podniosła wiadomość o

tym, że w pierwszym dniu jej
obrad w Lublinie został zbe-
szczeszczony pomnik żołnierzy
radzieckich, a w drugim dniu
obrad dotarła do nas wiado
mość o podpaleniu stacji ben
zynowej w Poznaniu. Więc de
legaci musieli mieć poczucie
zagrożenia, ale — co bardzo
cenne — wzmogło to poczucie
ich odpowiedzialności. A jest
to tym cenniejsze, że jest to

przecież w przeważającej czę
ści całkiem nowy i młody ak
tyw.

— Jakby towarzysz bliżej
sprecyzował te obawy I poczu
cie zagrożenia?

— To jest obawa o przer
wanie procesu socjalistycznej
odnowy; obawa o dalszy pro
ces usuwania deformacji, któ
re narosły w naszym demo-
kratyzmie socjalistycznym, w

naszej samorządności. Zmie
rzamy przecież do urzeczy
wistnienia w praktyce podsta
wowej tezy leninowskiej, że
naród współdecyduje o swoim
kraju, a władza działa z je
go upoważnienia i pod kon
trolą społeczną. Właśnie brak
tego powodował powtarzające
się kryzysy. Powodowały to
też niektóre błędne założenia

koncepcyjne, jak polityka nad
miernego zadłużania się, poli
tyka niezharmonizowanych in
westycji, czy wreszcie brak w

ogóle polityki rolnej, a tym

samym polityki wobec całego
kompleksu związanego z wy
żywieniem narodu. Odnowa to
wreszcie znalezienie właści
wego miejsca dla polskiej mło
dzieży, jej ambicji, jej możli
wości — i wreszcie jej buntu,
naturalnego dla młodości. To
także znalezienie najwłaściw
szego miejsca dla polskiej in
teligencji — takiego by czu
ła się ona potrzebna zarówno
klasie robotniczej jak i socja
lizmowi. Naród wyraził zdecy
dowaną wolę pójścia tą dro
gą, zdecydowaną wolę wyrazi
li też członkowie partii.

— Przed konferencją kra
kowską odbyły się inne kon
ferencje wojewódzkie, na któ
rych wyraźnie dały znać o so
bie wszystkie kłopoty związa
ne z nowymi procedurami wy
borczymi. Poważnie wydłuża
ło to czas tych konferencji.
Wydaje mi się, że konferen
cja krakowska też trochę się
z tego powodu wydłużyła, ale
jednak przebiegała sprawniej
niż inne...

— Tak, cierpimy teraz wszy
scy na swoiste przeczulenie na

punkcie formalnego demokra-
tyzmu wyborczego. Ceną jest
to wielokrotne glosowanie, za
nim uzyska się wreszcie quo-
rum. Ale nie należy z tego kpić,
nie trzeba też tego strofować.
Przecież tej demokracji wy
borczej było nam bardzo brak
i dopiero się jej uczymy. Stąd
wynika pewne przewrażliwie
nie delegatów, a nawet podej
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rzy za swe przekonania zapła
cili nieraz poniewierką całego
życia. Również pragnieniem
bardzo wielu z nich jest by
gen. Sikorski spoczął na Wa
welu.

Nie jestem publicystą poli
tycznym, zajmuję się głównie
problemami historii kultury,
humanistyką — na dodatek
mieszkam o kilkaset metrów
od Wawelu. Urodziłem się za
ledwie na kilka miesięcy przed
tragiczną śmiercią Generała w

gibraltarskiej otchłani. To o-

kreśla moją optykę, pozwala
na jakże potrzebny dystans, z

dala od swarów politycznych,
które wietrzeją szybciej nie
raz, niż ich uczestnicy by so
bie tego życzyli. Kto dziś pa
mięta, kto chce takie rzeczy
pamiętać — jaka gorączka to
warzyszyła pogrzebowi mar
szałka Józefa Piłsudskiego w

wawelskich kryptach? Ile by
ło — dziś to widać, jak dale
ce śmiesznych — dysput, czy
można pochować obok siebie
Mickiewicza i Słowackiego,
którzy za życia byli „na dwóch
słońcach dwa przeciwne Bo
gi”? Kiedy w londyńskich krę
gach słyszę uporczywe pyta
nia w rodzaju „czy godzi się
pochować Sikorskiego w po
bliżu Piłsudskiego, który mu

tyle krzywd naczynił?”, to
mam ochotę zapytać potencjal
nych uczestników „żywego
muru wokół cmentarza w Ne-

wark” (że symbolicznie to tak
wyrażę), którzy nie życzą so
bie, aby przewieźć Sikorskie
gonaWawel—iluzwas,za
Jego życia, tak wiele mu krwi
napsuło? Ilu spośród was, już
po Jego śmierci, nie dbało o

Jego dobrą pamięć tylko dla
tego, że aktualnie znajdowaliś
cie się w przeciwnym poli
tycznie obozie? Tu przywołam
obraz, którego byłem świad
kiem w Nowym Jorku. Gości
łem u pani Walentyny Janty,
wdowy po wspaniałym repor-
terze-pisarzu Aleksandrze Jan-
cie-Połczyńskim. Nagle — te
lefon. Urocza pani Walentyna
odbiera, po kilku sekundach
odkłada i wybucha śmiechem.
Wie pan, kto dzwonił? — Nie.
Zadzwonił mój sąsiad, prof.
Wacław Jędrzejewicz i powie
dział krótko:

— Kochana, dziś klopsy.
W tym zaproszeniu zawarty

był plastyczny symbol. Bo
wiem dzwonił człowiek już sę
dziwy, przed wojną współpra
cownik Józefa Piłsudskiego,
obecnie dyrektor Instytutu je
go imienia do bliskiej współ
pracowniczki, sekretarki gene
rała Władysława Sikorskiego,
najpiękniejszej chyba dziew
czyny wojennego Londynu.

Przytaczam ten przykład ce
lowo. Tak działa bowiem nie
ubłagany i zarazem błogi czas.

Szczególnie poczucie przemi
jania w uszach dzwoni, gdy
krąży się wokół wawelskich

budzić ducha naprawy Rzeczypospolitej...
złożonych problemów naszego
życia gospodarczego. Nie mo
żemy nic za nikogo zrobić —

stwierdził na zakończenie. —

Ale możemy budzić ducha na
prawy Rzeczypospolitej, po
móc naszym współobywate
lom w wymianie doświadczeń
i organizowaniu współdziała
nia.

Myśli zawarte w wystąpie
niu zostały rozwinięte w dy
skusji, w której podkreślano,
że dziennikarze pragną służyć
linii socjalistycznej odnowy,
realizacji polityki partii przy
jętej na VI Plenum KC PZPR,
opowiadają się za porozumie
niem społecznym na rzecz de
mokracji, socjalizmu i naszych
sojuszy. Mówiono, o potrzebie
przywracania wiarygodności
prasy, działania na rzecz peł
nego obiegu informacji. Mó
wiono też o potrzebie aktyw
nego włączania się środowisk
dziennikarskich do wszystkich
inicjatyw społecznych, podej
mowanych w procesie socjali
stycznej odnowy. Odrzucono
tezę o rzekomo antysocjalisty
cznych postawach dziennikar
skich. Uczestniczący w obra
dach w charakterze gości
przedstawiciele stowarzyszeń
twórczych, a także „Solidar
ności”, z uznaniem wyrazili
się o propozycjach prezesa
SDP — S. Bratkowskiego, de
klarując ze swej strony po
moc w realizacji tych proje
któw.

Rada wyraziła uznanie re
daktorowi naczelnemu PAP —

Januszowi Roszkowskiemu
za jego przemówienie na XJ
Plenum KC PZPR i red. Ka
rolowi Małcużyńskiemu za

jego głos w dyskusji plenar
nej podczas ostatniego posie
dzenia Sejmu oraz przekazała
wyrazy podziękowania za

współpracę dotychczasowemu
kierownikowi Wydziału Prasy
Radia i TV KC — Józefowi
Klasie.

Opinie i wnioski z dyskusji
zawarte zostały w uchwale
Rady.

UCHWAŁA RADY SDP

1. Zebrani na posiedzeniu Ra
dy SDP wyrażają pełne popar
cie dla linii VI Plenom KC

PZPR, linii politycznego roz
wiązania problemów kraju wła
snymi siłami, linii porozumienia
społecznego, linii potwierdzonej
w obecnych warunkach przez
XI Plenum KC PZPR. Z saty
sfakcją przyjęliśmy do wiado
mości fakt, że nie udała się
podjęta na XI Plenum próba
zastąpienia obecnego kierownic
twa partit innym, a polityki
porozumienia — polityką kon
frontacji.

t. Jesteśmy zdania, że zarów
no w wypowiedziach oficjal
nych, jak i w środkach społecz
nej komunikacji, zwichnięte zo
stały proporcje ocen stanu na
szego kraju. To prawda, te

przeżywamy najgłębszy kryzys
gospodarczy w dziejach PRL,
ale prawdą jest zarazem, że
ostatnie 10 miesięcy to okres
niesłychanie doniosłych pozyty
wnych zmian w polityczno-spo
łecznym życiu kraju, okres two
rzenia nowego modelu ustroju
socjalistycznego — opartego na

autentycznym ludowladztwie.

Tylko ten nowy model stanowi
szansę wyprowadzenia kraju na

spokojne wody. Niestety, z ta
lem obserwujemy, że w ciągu
tych 10 miesięcy ogromny kapi
tał społecznego entuzjazmu dla
dzieła odnowy nie został dosta
tecznie wykorzystany przez kie
rownictwo polityczne kraju dla
przeprowadzenia niezbędnych
reform.

3. Dziennikarstwo polskie po
czyniło od sierpnia uh. r. ogro
mny wysiłek dla przywrócenia
wiarygodności słowu. Podjęli
śmy ten wysiłek nie tylko *

wewnętrznej, moralnej potrze
by, ale również w przekonaniu,
że wiarygodność prasy jest pod
stawowym czynnikiem wiary
godności władzy, elementem

niezbędnym tak koniecznego w

chwili obecnej umocnienia jej
pozycji w społeczeństwie. Z

uwagą przyjęliśmy więc opinie,
w tym także krytyczne, kiero

rawska Konferencja Parhrina spomamczme
ipotóolaaia sio za ptiiiicaum metmiaiiH

FBiM Ibwb
rzliwość. Na konferencji kra
kowskiej padł wniosek, żeby
rozejść się w pierwszym dniu
do domów o godzinie 23.00 —

zgodnie z planem — a z wyni
kami zapoznać się w dniu na
stępnym. A jednak wszyscy
woleli czekać do godziny 6 ra
no. zmęczeni, nie wyspani —

byle nie narazić komisji skru
tacyjnej na zarzut manipulo
wania.

—- Hutnicza organizacja
partyjna zgłosiła kandydaturę
towarzysza do władz Krakow
skiego Komitetu PZPR, ale to
warzysz odmówił. Dlaczego?
Przecież w czasie konsultacji
w HiL wyraził towarzysz zgo
dę na kandydowanie do władz
krakowskich...

— Powiem szczerze, że w

czasie konsultacji w HiL, gdy
mi zaproponowano kandydo
wanie do władz — nie wie
działem jak zareagować. Sta
le mnie przecież ciągnęło i
ciągnie do Krakowa. Zostawi
łem więc problem otwarty,
jakby podświadomie. Ale prze
myślałem to później i uzna
łem. że pracując i mieszkając
w Warszawie, dojeżdżając tyl
ko sporadycznie do Krakowa
— nie powinienem zajmować
w Komitecie Krakowskim

miejsca kogoś, kto jest ściślej
związany z tym miastem. Nie
chciałbym być formalnym tyl
ko członkiem władz, zwłasz
cza dziś, gdy każdy mandat
we władzach jest bardzo po
trzebny i człowiek który go po

krypt. Tam śmierć godzi
wszystkich. I w imię tej do
stojnej ciszy grobów królów
i narodowych bohaterów
chciałoby się powiedzieć:

— Panowie, ciszej nad tą
trumną, której tu jeszcze nie
ma!

Wawel nigdy nie był — i nie
jest — miejscem politycznych
przetargów ani chwilowych
koniunktur. To najświętsze
miejsce Polski i Polaków, obo
jętne — mieszkających w oj
czyźnie czy poza nią. To skar
biec dziejów naszych i naszej
kultury, w tym również poli
tycznej. W tradycji kultury
polskiej, pełnej umiarkowa
nia, umiłowania wolności, to
lerancji — nikt nigdy nikogo
z grobu nie wyrzucał, jak to

bywało w innych krajach. Na
tomiast — i słusznie .— zasta
nawiano się, czy ten a ten na

pewno narodowego panteonu
jest godzien. Osobiście całym
gorącym sercem i piórem bę
dę za tym, aby jak najszyb
ciej Sikorski, przywódca i bo
hater, spoczął na najgodniej
szym cmentarzu Polski.

Niedawno przeprowadzałem
rozmowę z wielkim humanistą,
prezesem Polskiej Akademii
Nauk i dyrektorem Zamku
Królewskiego w Warszawie —

profesorem Aleksandrem Giey
sztorem. Między innymi zada
łem mu pytanie o problem
miejsca spoczynku dla ostat
niego króla polskiego, Stani

sława Augusta, tak często o-

pluwanego — niestety — przez
niektórych publicystów w kra
ju i na emigracji. Profesor
Aleksander Gieysztor nie miał
słów oburzenia dla małości

• tych, którzy tuż przed wybu
chem II wojny króla pozosta
wili w Wołczynie, nie przeka
zując do żadnej ze stolic. Kró
lowie, wielcy mężowie stanu
— mówił mi profesor Gieysz
tor — należą do pocztu naro
dowych symboli... Słowa te za
padły mi głęboko w pamięć.
Nie chciałbym bowiem, aby
kiedyś ktoś tak surowo oce
niał tych, którym ewentual
nie przyszłoby do głowy od
wlekać w nieskończoność ter
min powtórnego pogrzebu Si
korskiego na Wawelu. Sikor
ski jest bowiem własnością
wszystkich Polaków. Istnieją
miejsca, a takim jest tysiąclet
ni Wawel — które winny go
dzić zwaśnionych, a nie ją
trzyć. Władysław Sikorski go
dził zawsze skłóconych, był
symbolem solidarności Pola
ków. Przecież nad jego trum
ną — od Barbakanu po Wa
wel — wśród wielu sztanda
rów pochylą się w hołdzie tak
że sztandary „Solidarności”.
Gdy Lech Wałęsa wracał z

Tokio przez Londyn, tu wła
śnie pytano go o sprawę po
wtórnego pochówku Sikor
skiego. Odparł bez najmniej
szego wahania:

— General Sikorski? Powi

wane pod naszym adresem. Ale

odrsueamy uogólniające — 1

przez to krzywdzące — głosy
wskazujące na niezrozumienie
roli prasy, ani też poziomu
świadomości społeczeństwa. Ta
kie reakcje polegające na za
stąpieniu poszukiwania diagnozy
i terapii kryzysu nagonką an-

tydziennikarską powtarzają się,
niestety, przy każdym wstrząsie
jaki przeżywała PRL w ezasie
swej historii. Przeciwstawiamy
się jako przynoszącej szkodę
przede wszystkim społeczeństwu
i partii.

4. Zarazem jednak, świadomi
roli, jaką odgrywają środki ko
munikacji społecznej, apelujemy
do Koleżanek i Kolegów o

zmobilizowanie w nadchodzą
cych tygodniach wszystkich sił
dla zapewnienia optymalnych
warunków przeprowadzenia IX

Zjazdu, a zwłaszcza przeciwsta
wienia się wszelkim skrajno
ściom wzmagającym napięcia w

kraju. Apelujemy o to, by nie
zaniedbując krytyki — koncen
trować się bardziej na kon
struktywnych problemach, niż
na sensacjach rozliczeniowycn;
apelujemy do Kolegów, zwłasz
cza tych, którzy mają wpływ
na pracę związkową, aby zapo
biegali ukazywaniu się tekstów

godzących w nasze sojusze i po
zycję międzynarodową Polski,
utrudniających i tak trudne na
sze położenie. Apelujemy o to,
aby żarliwość i ideowość szły w

parze z poczuciem odpowiedzial
ności politycznej i odpowiednią
postawą moralną. Nie służą tym
celom publikacje ukazujące się
w pismach oficjalnych bądź
biuletynach różnych organizacji
dyskredytujące ludzi na podsta
wie plotek i wymysłów, siejące
niekiedy nienawiść rasową.

5. Uważamy że groźbą dla
porządku społecznego i ładu nie

jest ujawnianie prawdy, lecz
fałszowanie jej; nie krytyka,
lecz jej tłumienie; nie precyzo
wanie istniejących rozbieżności,
lecz ich tuszowanie. Uważamy,
że swoboda słowa, ograniczona
tylko ustawą, jest niezbędnym

warunkiem funkcjonowania na
szej władzy, niezbędna jest tak
że partii, by mogła ona sprawo
wać sformułowaną w Konstytu
cji rolę siły przewodniej w bu
dowie socjalizmu. Wszelkie więc
próby cofania się w tej dziedzi
nie muszą prowadzić do nowych
konfliktów 1 do przyspieszania
cyklów kryzysowych.

8. Rada SDP upoważnia Za
rząd Główny do podjęcia Inicja
tyw zmierzających do zorgani
zowania działań społecznych na

rzecz przyspieszenia wyjścia z

kryzysu gospodarczego i zwraca

się do wszystkich dziennikarzy,
by zechcieli w tym pomóc. Nie

dysponujemy władzą ani pie
niędzmi, nie możemy niczego
kazać, ani żądać. Możemy Jed
nak, służąc porozumieniu mię
dzy naszymi współobywatelami
pomóc w wymianie doświadczeń,
nawiązaniu kontaktów i współ
pracy, tak między samymi oby
watelami, jak między władzą a

obywatelami. Sytuacja wymaga
powszechnej mobilizacji móz
gów i sił ludzkich — nie po
przez propagandę klęski, lecz

przez propagandę tego, co mo
żna wspólnie zrobić pożyteczne
go. Spróbujmy przede wszyst
kim sami zrobić to, co od nas

zależy.

7. Rada SDP zobowiązuje Za
rząd Główny do podejmowania
wszelkich dalszych kroków dla

usprawnienia funkcjonowania
środków komunikacji społecznej
oraz dostępu społeczeństwa do
informacji uznając, iż jest to je
den z najważniejszych warun
ków budowania porozumienia
społecznego. Jednocześnie Rada

upoważnia Zarząd Główny do

przedstawienia IX Nadzwyczaj
nemu Zjazdowi PZPR memo
riału w sprawie funkcjonowania
środków komunikacji społecz
nej.

8. Rada SDP udziela pełno
mocnictwa Zarządowi Główne
mu do kontynuowania rozmów
z organizacjami dziennikarskimi

krajów socjalistycznych dla

wyjaśnienia zachodzących w

Polsce procesów socjalistycznej
odnowy oraz dla zapobiegania
nieporozumieniom jeśli idzie o

informacje ukazujące się na ten
temat w prasie, radiu i telewizji
zaprzyjaźnionych krajów.

siada musi rzeczywiście po
święcić się bez reszty.

— Co towarzysz sądzi o tak
krytycznej ocenie prasy i
środków masowego przekazu
na XI Plenum? I nie tylko na

nim. Jak na tym tle będzie
wyglądać jutro „Gazety Kra
kowskiej”?

— Nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że „Gazeta” nie
ma prawa uczynić takiego
kroku, który spowodowałby
utratę czytelników. I nie po
winno to mieć miejsca, bo jest
bardzo dużo gorących i waż
nych tematów. Tak więc nie
sądzę by obszar, w którym
„Gazeta” działa zmniejszył
się. Choćby cały obszar walki
o jedność programową partii
przed Zjazdem; choćby walka
o to, by ostateczny program
wypracowany na Zjeździe był
mądrym kompromisem — za
wartym między zwolennikami
zbyt daleko idących reform i
tymi, którzy w ogóle reform
by nie chcieli. „Gazeta” musi
też walczyć o to, żeby na pół
kach sklepowych nie było je
szcze gorzej niż jest. Jest wre
szcie cała sfera problemów
związanych z walką z takimi
zjawiskami jak podważanie
pryncypiów marksistowsko-le
ninowskich w naszym życiu i
w praktyce partyjnej, admini
stracyjnej, społecznej. Nie
chodzi o nadużywanie klasy
ków i cytowanie ich w de
klaracjach — ale o to żeby
być im wiernym w praktyce,
co Jest konieczne w naszej tak

trudnej sytuacji. Musicie jako
„Gazeta” doprowadzić do
świadomości społecznej jakie
wnioski płyną z listu KC
KPZR do KC PZPR — sło
wem podjąć problemy zwią
zane z naszą wiarygodnością
sojuszniczą. Jest to problem
szczególnie ważny na tle wie
lu przejawów nieodpowie
dzialnych, antyradzieckich
ekscesów. Wydaje mi się więc,
że „Gazeta” do Zjazdu ma

bardzo wiele do zrobienia, nie
ma powodu do utracenia wy
sokiej temperatury — choć
musi wyciągnąć wnioski z

chwili i z czasów w jakich
żyjemy. „Gazeta” musi tu wy
korzystać swoje podstawowe
atuty — a przede wszystkim
to, że w oczach czytelników
uwiarygodniła się jako organ
partyjny. I teraz ma prawo
kształtować opinię publiczną
a nie tylko odzwierciedlać ją.
Jest wreszcie cala sfera pro
blemów związanych z istnie
niem „Solidarności”, z kształ
towaniem wzajemnego par
tnerskiego stosunku między
partią a „Solidarnością” — i
to nie tylko w płaszczyźnie in
stytucjonalnej ale także mię
dzyludzkiej. Trzeba szukać
wspólnych mądrych rozwią
zań — na każdym szcze
blu. To szukanie nie mo
że ograniczyć się wyłącznie do
szczebla Rakowski — Wałęsa.
Musimy też dbać o to, by nie
naruszyć dobrych stosunków
z Kościołem — i także nie
idzie mi tu tylko o właściwe
stosunki we wspólnej komisji
rządu i Episkopatu. A stosu
nek władzy do środowisk
twórczych? Tutaj też jest rola
dla „Gazety”, bowiem każde
naruszenie zrozumienia i
współdziałania między tymi
„dwoma stronami” jest szko
dliwe, a nawet groźne.

— Dziękuję za rozmowę.

DOROTA TERAKOWSKA

nien wrócić na Wawel. To o-

czywiste!
Władysław Sikorski będzie

kolejnym skarbem narodowym
Wawelu. Gdy miały wrócić
arrasy wawelskie z Kanady —

przypominam sobie — także
było mnóstwo komplikacji,
także próbowano odwoływać
się do różnych kruczków pra
wnych. Na szczęście do roz
praw sądowych nie doszło, bo
bardzo wielu ludzi na emigra
cji przejawia nie tylko rozsą
dek, dobrą wolę ale i — ser
ce. Tak mi się marzy, aby
nad wawelskim sarkofagiem
Wielkiego Generała wspólnie
nochyliły się głowy Polaków
zamieszkałych w ojczyźnie i
tych, których wojenne i poli
tyczne losy rzuciły na emigra
cję. Niechby powtórny po
grzeb był okazją do pojednań,
a nie kolejnych podziałów.
Tego najpewniej życzyłby so
bie i sam Sikorski.

Gdy w 1957 po kilkunastu
latach wracał z emigracji do
kraju żubr wielkiej publicy
styki i były premier rządu w

Londynie, Stanisław Cat-Mac-
kiewicz, autor m. in. „Stani
sława Augusta” ale i „Londy-
niszcza”, na warszawskim lot
nisku zebrał się tłum ciekaw
skich, w większości dzienni
karzy z całego świata, zaintry
gowanych, jakiż będzie ton

wystąpienia tej znanej posta
ci. Expremier wygłosił wów
czas najkrótsze chyba exposó:

— Panowie. Polska jest Pol
ską.

Chciałbym tylko dorzucić
nieśmiało:

— A Wawel Wawelem.

ZBIGNIEW SWIĘCH

Uroczystości
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1

wajarzy, przedstawiciele
wszystkich krakowskich do
mów zakonnych, klerycy se
minariów, tłumy wiernych
wśród nich robotnicy, chłopi
i inteligenci, członkowie
bractw religijnych ze sztanda
rami, feretronami, godłami.
Biły dzwony — Zygmunt i
srebrne wawelskie, sygnałowy
i zegarowy w Mariackim...
Na trasie procesji panował
wzorowy porządek, służby ru
chu MO już na dwa dni
przedtem ustaliły miejsca za
kazu parkowania, ulica
Grodzka i Rynek były zradio-
fonizowane.

Zwraca uwagę rodzaj wy
stąpień religijnych ks. kardy
nała Macharskiego. Pod Pa
łacem Spiskim wzywał On
wiernych do modłów w inten
cji odwrócenia od kraju nie
szczęść, głodu, ognia i wojny.
Pod kościołem NMP mówił o

posłudze władzy, o porozu-
mieniu z braćmi, którzy wła
dzę sprawują i są sługami

Przedstawiciele

„Solidarności44

wiejskiej u papieża
WATYKAN (PAP). Na proś

bę przebywającej w Rzymie
na kongresie Włoskiej _

Unii
Pracy (UIL) delegacji związku
„Solidarności” wiejskiej z

prezesem Janem Kułajem, pa
pież Jan Paweł II zgodził się
w drodze wyjątku przyjąć ich
17 bm. na kilka minut w

SPORT . SPORT « SPORT « SPORT

„Europa 81”

Wczoraj w Krakowie rozpo
czął się V międzynarodowy pił
karski turniej juniorów „Euro
pa 81” o puchar prezydenta m.

Krakowa, W pierwszych me
czach Łódź pokonała RFC Haut-

rage 1:0 (0:0), a bramkę zdobył
Baduła, natomiast Katowice

rozgromiły francuski zespół ha
Ferie 7:0 (3:0), zdobywając
bramki ze strzałów Zmudy (2),
Bojdy, Kościelnego, Hołoty,
Piotrowicza i Różyckiego.

Dziś kolejne mecze odbędą
się w Krzeszowicach, jutro w

Sułkowicach, a ostatnie poje
dynki w niedzielę w Krakowie
na boiskach Juvenii i Zwierzy
nieckiego o godz. 9.30. (tg)

II Liga bokserska
W zaległym meczu II ligi bo

kserskiej Wisła pokonała Bole
sławiec 16:4. W najciekawszej
walce Czech (Wisła) pokonał R.

Tomczyka.

Regaty wioślarskie

na Wiśle
Tradycją stało się, że w ra

mach „Dni Krakowa” najlepsi
wioślarze naszego miasta roz
grywają regaty. Nie inaczej bę
dzie w najbliższą sobotę (godz.
15) na trasie od ujścia Wilgi do
zakola Wisły pod Wawelem.

Atrakcyjnie zapowiada się bieg
ósemek wioślarzy AZS Wrocław
i AZS Kraków.

Zawody wioślarskie poprzedzą
pokazy żeglarskie, a wieczorem
o godz. 22, rozpocznie się wielka

parada łodzi, kajaków i żagló
wek. Odbędą się też wyścigi mo
torówek. (rm)

W kliku wierszach
@ Półfinał pucharu Polski:

Odra Opole — Legia Warszawa
0:2 (0:1).

© W Oslo rozegrany został

eliminacyjny mecz piłkarskich
mistrzostw świata grupy IV

strefy europejskiej, w którym
Norwegia zremisowała ze

Szwajcarią 1:1 (0:0).
0 W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw świata

grupy I strefy europejskiej Au
stria zwyciężyła Finlandię 5:1

(2:0).

Aktorzy — Dziennikarze
To już pojutrze Niedziela Stadion „Craco-
vii“ godz. 12 4^ Kolejna „święta wojna" aktorów
z dziennikarzami Gwiazdy sceny i ekranu
kontra tęgie pióra Liczne atrakcje nie tylko
sportowe Zarezerwuj sobie wolny czas od 12
do 14 ❖ Pamiętaj Niedziela, godz. 12, stadion

„Cracovii“.

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o zgonie wy
bitnego metalurga

prof. Tadeusza MALKIEWICZA
Zasłużonego Hutnika Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
wieloletniego pracownika hutnictwa, dyrektora Instytutu
Metalurgii Żelaza w Gliwicach, wielkiego uczonego, pro
fesora Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, zna
komitego inżyniera oraz mądrego wychowawcy kadr

technicznych i naukowych dla przemysłu.
Wielostronny, twórczy wkład myśli i ofiarnej pracy

Profesora Tadeusza Malkiewicza trwale zapisał Jego za
sługi dla polskiego hutnictwa.

Hutnicy składają dziś cześć pamięci Wielkiego Profeso
ra i Prawego Człowieka.

MINISTER HUTNICTWA

Po długotrwałej chorobie zmarła w Krakowie dnia 14
czerwca 1981 r.

Irena z BAJORKÓW BODUCH
Uroczystości pogrzebowe odbędą się na cment.-.rzu Ra

kowickim dn. 20. 08. 1981 r. o godz. 12 o czym zawiada

miają pogrążeni w żalu

MĄZ, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI
I RODZINA

Bożego Ciała
społeczeństwa. Przypomniał w

tym miejscu również „biały
marsz”, kiedy młodzież i do
rośli Krakowa protestowali
przeciwko terrorowi, przeciw
ko zamachowi na Papieża,
który dwa lata temu był w

Krakowie. Pod kościołem św.
Wojciecha kard. Macharski
wyraził nadzieję, że szlakiem,
którym procesja wróci na

Wawel — będziemy mogli 4

lipca 1981 roku uczcić uroczy
stości pogrzebowe generała
Władysława Sikorskiego. Na
Rynku wierni zaśpiewali, do
wtóru orkiestry, „Boże coś

Polskę”.
Podobnie barwny 1 nader

roczysty charakter miały pro
cesje w miejscowości rodzin
nej Jana Pawła II, w Wado
wicach, które nadały swemu

ziomkowi obywatelstwo hono
rowe, na Podhalu właściwym
_

w Zakopanem, Poroninie,
Nowym Targu, Białym Du
najcu.

OLGIERD JEDRZEJCZYK

swych apartamentach prywat
nych.

Papież poświęcił przywie
ziony przez delegację bochen
Chleba oraz podkreślił w krót
kiej wypowiedzi, że również
poprawa stanu polskiego rol
nictwa wymaga z pewnością
odnowy moralnej.

Jak wiadomo Jan Paweł II
jest nadal rekonwalescentem
i nie przyjmuje żadnych au
diencji ani wizyt oficjalnych.
Było to więc spotkanie o cha
rakterze prywatnym, po któ
rym w Watykanie nie opubli
kowano żadnego komunikatu*

Piłkarze Hutnika

nie tracq nadziei

W niedzielę zakończą roz
grywki piłkarze H ligi. W gru
pie II prowadzi Gwardia wy
przedzając Hutnika o 1 punkt,
W ostatnich meczach krakowia
nie grają na własnym boisku w

sobotę o godz, 17.30 ze Stalą
Stalowa Wola, a warszawianie
na wyjeździe ze zdegradowaną
już do klasy niższej Concordią
Piotrków. Czy „hutnikom” uda
się wyprzedzić na finiszu lide
ra? Piłkarze Hutnika nie tracą
nadziei i zapowiadają walkę do
końca. Nie wystarczy jednak,
by krakowianie wygrali mecz

ze Stalą, Gwardia musiałaby
stracić co najmniej jeden punkt.
Przy jednakowej ilości punktów
zadecyduje bowiem bilans bez
pośrednich spotkań, a ten jest
korzystny dla Hutnika.

Swój ostatni mecz Cracovia
gra na wyjeździe z Błękitnymi
Kielce. (tj')

Turniej
Drużyn Niezrzeszonych
Kolejne wyniki piłkarskiego

Turnieju Drużyn Niezrzeszo
nych, organizowanego przez
GTS Wisła przy współpracy re
dakcji „Gazety Krakowskiej”:
Ajax Wróblowice — Albatrosy
Skawina 7:1, Lokeren — AC To-
rino 2:2 (4:3 w rzutach karnych),
Biała Gwiazda — Krakusy 0:1,
Huragan N. Huta — Real N. Hu
ta 1:1 (4:3 w rzutach karnych).

Dziś o godz. 16 grają Orlęta
Sidzina — Krakusy.

Zwycięstwo Nadwiślanu

Tenisiści Nadwiślanu Kraków
pokonali w meczu II ligi Zagłę
bie Wałbrzych 5:4 i dzięki temu
znacznie zwiększyli swe szanse

na awans do I ligi.

Express Lotek

J. 10, 17, 18, 28

Mały Lotek

I los.: 13, 14, 17, 27, 3L
II los.: 1, 13, 14, 17, 28

Końcówką banderoli: 9375,



Na pytanie redakcji Tarnowskiego
Magazynu Informacyjnego „TeMI”
kto przymierza się na stanowisko

I sekretarza Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Tarnowie — Stanisław Opał
ko odpowiedział: „Ja nie wiem kto,
prócz mnie. Ale ja tylko wtedy, jeśli
taka będzie potrzeba wojewódzkiej or
ganizacji partyjnej. Mnie osobiście to

niepotrzebne”.
Można pozazdrościć Tarnowowi. Jak

że paląco odczuwamy w niejednym
polskim mieście i województwie potrze
bę posiadania ludzi o niekwestionowa
nym autorytecie osobistym, uczciwych
i zasłużonych. Zasłużonych nie liczbę
baretek, lecz pozostawionych po sobie
trwałych śladów w naszym krajobrazie.
A Opałko postawił II Tarnów — now
szy, piękniejszy, zielony, z placówkami
kultury i stadionami, jakich nie po
wstydziłaby się stolica. Wokół „Azo
tów” wyrosło za jego sprawą drugie
pięćdziesięciotysięczne miasto, pełne zie
leni, domków jednorodzinnych, czyste
i zagospodarowane. Opałkę szanuje
partia, Kościół i „Solidarność”. Iluż ma
ty takich ludzi w Polsce?

Nie ma więc zbytnich emocji kadro
wych przed Wojewódzką Konferencją
Sprawozdawczo - Wyborczą PZPR w

Tarnowie. Jest za to wiele innych pro
blemów, przysparzających napięć, jako
że zimno analizując łatwo dostrzec, że
reforma powołująca do życia nowe wo
jewództwa, wypadła w czasie, kiedy
boom inwestycyjny w Polsce miał się
ku schyłkowi, i nowa władza wbrew
tromtadrackim manifestom towarzyszą
cym jej powołaniu, tak naprawdę, od
pierwszego momentu miała skrępowane
ręce.

Co słychać w Tarnowie?

ą- takie pytanie otrzymuję najczęściej,
działając niejako na dwóch frontach,

TARNÓW próba bilansu,

punkty napięć
siedząc w środku spraw tarnowskich,
ale zachowując wynikający z mieszka
nia w Krakowie, dystans. Rzecz jasna, *

rozmiar tego szkicu wyklucza głębszą
analizę, skoncentruję się zatem tylko
na wybranych zagadnieniach, mających
jednak dla regionu szczególne znacze
nie.

Partia

Sierpniowy wiatr od morza wymiótł
de facto cały sekretariat KW PZPR.
Ńa emeryturę przeszli b. I sekretarz
KW Jan Sokołowski i sekretarz propa
gandy Eleonora Szymkowiak, w trak
cie przekwalifikowywania się jest b.
sekretarz ekonomiczny Jan Siudak, zaś
jako , ostatni „padl” na konferencji w

Dąbrowie Tarnowskiej „czysty” i miły
skąd inąd sekretarz rolny Zygmunt
Hudeczek. Pozostał jeszcze stosunkowo
„świeży” sekretarz organizacyjny Ka
zimierz Groń.

Od sierpnia szeregi partyjne stopnia
ły o 6.180 towarzyszy, z których 4.744
samo złożyło legitymacje. Organizacja
■wojewódzka liczy więc 34.784 członków,
spośród których 42,4 procent stanowią
robotnicy, a 13,6 proc, rolnicy. Wśród
42 nowo wybranych sekretarzy gmin,
miast i miasto-gmin, równo połowa
wystartowała do pracy politycznej na

swych funkcjach po, raz pierwszy.
Zmiany natomiast nastąpiły we wszy
stkich większych zakładach przemy
słowych, wśród których szczególną bo-
jowością w czasie minionych miesięcy
wykazały się organizacje partyjne „Po
naru” i „Azotów”. Tu zresztą narodzi
ła się idea więzi poziomych, które w

żadnym momencie nie przejawiły am
bicji przerodzenia ■się w struktury,
wniosły natomiast ożywczy prąd w

nurt dyskusji ideologicznej. Tarnow
skie na IX Zjeździe reprezentować bę
dzie 24 delegatów, spośród których 21
wybierze Konferencja Wojewódzka li
cząca 276 delegatów.

Nurt rozliczeniowy
Na dobrą sprawę, to tak zwanych

afer było w Tarnowskiem niewiele. W
t

trwającej zaledwie od H rtycznia 1980
roku kadencji, Wojewódzka Komisja
Kontroli Partyjnej wydaliła z partii 94
członków, z czego 57 za łamanie norm

etycznych, 29 za podważanie jedności
ideowej, 6 za dwulicowość i 2 za nie
właściwy stosunek do rodziny. Udzie
lono też 48 kar partyjnych.

Z większych „wydarzeń” na uwagę
zasługuje obejmujące 15 osób w Za
kładzie Przetwórstwa Hutniczego HiL
w Bochni wykroczenie polegające na

nadużyciu praw wynalazczych dla czer
pania korzyści osobistych; ze stanowisk
odwołani zostali dwaj dyrektorzy na
czelni („Ponaru” i „Stomilu”) — pierw
szy za fałszowanie dokumentacji i pry
watną działalność, inwestycyjną na

dwóch swoich posesjach, a drugi za dość
woluntarystyczną politykę samochodami
doświadczalnymi i finansowanie sportu
niezbyt formalnie: dalej kontrolą objęto
36 domków letniskowych i jednorodzin
nych, miała też miejsce tzw. afera pasz
portowa w KW MO i lekarska w ZOZ

Bochnia. Na tapecie jeszcze Łapanów,
ale tu główni bohaterowie pochodzą w

zasadzie z Krakowa. Z różnych przy
czyn odwołano tej bodaj 11 naczelni
ków, spośród których dwóch (z Dąbro
wy i Czchowa) jest poważniej obciążo
nych.

Badania ścisłego kierownictwa KW
nie są jeszcze ukończone, ale już wia
domo, że bagna w Tarnowie nie było.
I to jest zapewne jedna z głównych
przyczyn, dla których żadnych szczegól
nych napięć w Tarnowie nie było, przy
czym mądrze też zachował się Komitet
Wojewódzki PZPR uprzedzając ewen
tualne działania rewindykacyjne i sa
modzielną decyzją przeznaczający na

cele społeczne (służby zdrowia) budo
wany nowy gmach KW.

Mieszkania

Niedowłady polityki inwestycyjnej
minionego dziesięciolecia w sferze so
cjalnej nie ominęły Tarnowskiego. W
kolejce po mieszkanie stoi tu 20,7 tys.
osób, w tym 11 tys. z pełnym wkładem.
Efekty minionej 5-l;i',.ki okazały się o

jedną czwartą niższe od planu, cb o-

znacza nie wybudowanie"2,3 tys. miesz
kań. Tarnowskiemu nie udało się zresz
tą doprowadzić do samodzielności Kom
binatu Budowlanego (podlega Rzeszo
wowi), co wyraźnie wpłynęło na nikłą
jego dynamikę. Okres oczekiwania na

miószkańie wynosi średnio 10 lat. Naj
gorzej Jest w Bochni, gdzie trudne wa
runki geologiczne i opóźnienia w wy
budowaniu kotłowni podczas dwu os
tatnich lat przyniosły żerowy niemal
efekt. Najlepiej jest w Dębicy. Ale
perspektywy są ponure...

Budowana w Ładnej Fabryka Do
mów. nie przyniosła jeszcze żadnego e-

fektu, kiedy została zamknięta, ze

względu na znane ograniczenia inwe
stycyjne, i węglochłonność przemysłu
cementowego. Realnie patrząc, trzeba
zmienić koncepcję, i przestawić się na

samodzielna produkcje cegły, tym bar
dziej, że Tarnowskie posiada 10 proc,
krajowych zasobów gliny. Czy Woje
wódzka Konferencja stanie na wyso

kość! zadania 1 dokona Su przełomu w

kierunkach myślenia, dopiero zobaczy
my. Wielką rezerwa jest też trend do
budownictwa indywidualnego, jednoro
dzinnego. które globalnie osiąga w wo
jewództwie regularnie lepsze wyniki,
niż spółdzielczość. Ale brak jest loka
lizacji, planów szczegółowych, i admi
nistracja staje przed zadaniem, które
go bez wsparcia — obawiam się — nie
udźwignie.

Zdrowie

Zaniedbania sięgaja tu lat sześćdzie
siątych. Niektóre budynki Szpitala Wo
jewódzkiego pamiętają czasy Powsta
nia Listopadowego. Stan, mimo wido
cznego postępu w ostatnim 5-leciu jest
katastrofalny. Jeśli w 1975 roku było
tu 1960 łóżek szpitalnych, co oznacza
ło 35 łóżek na 10 tys. mieszkańców
(przy średniej krajowej 54). to w 1980,
mimo przyrostu 400 łóżek, średnia kra
jowa oddaliła się osiągając 60 łóżek, zaś

w Tarnowskiem wyniosła 38- Niewy
korzystanie nakładów też przysporzyło
trudności. Np. na budowie Szpitala Wo
jewódzkiego zrealizowano zaledwie 66
procent zadań planowych. Wlecze sit
też w nieskończoność budowa Szpita
la Brzeskiego (ma być pono gotowy
ostatecznie w tym roku — ale nie
chwaliłbym dnia przed wieczorem).

Przybyło natomiast kadry medycznej
i personelu pomocniczego. Od 1976 ro
ku zatrudniono 194 lek. medycyny i 42

stomatologów. Trzeba dalszych 250 le
karzy, przy czym zainwestowanie re
gionu w stypendia fundowane jest spo
re. Od średniej krajowej (18 lek. na 10
tys. mieszk.) dystans jest jednak nadal
spory (12 lekarzy), choć Tarnowskie ze
szło już pod tym względem do trzeciej
dziesiątki województw- Najlepsze rezul
taty osiągnięto na wsi, której przybyło
w 5-łatce • 21 ośrodków zdrowia i 5
aptek.

Oświata

Zjawiska mające tu miejsce zasbigu-
ją właściwie na alarm.. Poza przed
szkolami. których zorganizowano 17 o-

bejmując 45,7 proc, ogółu dzieci ich o-

pieką, w tym 99 proc, w wieku lat 6 —

w szkolnictwie sytuacja jest katastro
falna. Brakuje 25 obiektów szkolnych
24-klasowych. 16 szkół podstawowych
wymaga rozbudowy. Przyrost z minio
nej 10-iatki jest żenujący (3 szkoły
podstawowe, w tym jedna zbiorcza i
14 obiektów pomocniczych). W dodatku
młodzież opuszcza licea ogólnokształ
cące, w których kształci się zaledwie
6,2 tys. młodzieży, zaś aż 31,3 tys. uczy
się w szkołach technicznych. Inżynie
rów ani humanistów z tej mąki nie
będzie. Jest to trend odwrotny niż w

całej Polsce i na świecie. Warto też
wiedzieć, że pod względem powierzchni
bibliotek, Tarnowskie zajmuje przed
ostatnie miejsce w kraju (przed woj.
pilskim), a czym jest książka dla kul
tury tłumaczyć nie trzeba. Ciekawe, że
nie tylko widzów w kinach jest tu ma
ło, ale na-wet w liczbie radioodbiorni
ków i telewizorów Tarnowskie plasuje
się grubo poniżej średniej krajowej.

Jeśli Wojewódzka Konferencja dosfcrse-
że problem potrzeby rozbudzenia po
trzeb kulturalnych, nie mówię już o

ich zaspokojeniu, to będzie to może
krok w przód.

Rolnictwo

Galicja — ileż mówi to słowo. Roz
drobniona struktura ziemi jest tu naj
wyższa w kraju. W 1975 roku średnia
wielkość gospodarstwa wynosiła 2.5 ha.
dziś wynosi 3,48 ha i o rzeczywistym
postępie trudno mówić. A wiedzieć
trzeba, że w rękach indywidualnych
rolników jest w Tarnowskiem 96 proc,
użytków rolnych. Spośród 92 tysięcy
gospodarstw chłopskich, około 29 tys.
nie hoduje bydła, 42 tys. nie prowadzi
tuczu trzody chlewnej, 22 tys. nie wy
kazuje żadnej produkcji towarowej,
zaś 24 tysiące daje ją poniżej wartości
15 tys. zł rocznie. W dodatku wieś tar
nowska starzeje się. a około 40 proc,
jej mieszkańców, to właściwie ludność
dwuzawodowa, ze wszystkimi dylema
tami kategorii określanej mianem chło-
pów-robotników.

Niski jest też standard cywilizacyj
ny. Zaledwie 4,2 tys. gospodarstw po
siada wodę, 3,6 gaz. Ilość ciągników
sytuuje województwo grubo poniżej
średniej krajowej, a problemem nr 1
jest melioracja, której wymaga 1/3
areału użytków rolnych województwa.
Przy dotychczasowym tempie tego pro
cesu (180 min przerobu rocznego), ,iak
wyliczono, z melioracją upora się Tar
nowskie za 50 lat. Optymizm budzi na

dobrą sprawę jedynie rozbudowany
przemysł rolno-spożywczy z „Igloopo-
lem” na czele, choć i tu jest się do cze
go przyczepić.

Przemysł
40 proc- produkcji przemysłowej re

gionu, to chemia. Zakłady Azotowe,
Stomil. Pustfców, Poiiferb. Niedomice

— to tylko większe zakłady. Około 10
procent krajowej produkcji chemii po
chodzi z Tarnowskiego. Na drugim
miejscu jest przemysł rolno-spożywczy,
na trzecim elektromaszynowy. Prze
mysł zatrudnia 69 tys. osób. Do wyko
nania planu w roku 1980 zabrakło 400
min zł. W czterech pierwszych miesią
cach 1980 produkcja spadła o 10 pro
cent. Krajowy deficyt surowców i t-

nergii nie omija Tarnowskiego.- „Azo
ty” cherlają z braku gazu, „Stomil” z

braku kauczuku. Reforma gospodarcza,
jak w całym kraju, jest zabiegiem pil
nie oczekiwanym.

*

Tarnowskie określa się czasem mia
nem województwa na kółkach. Spośród
607 tys. mieszkańców, zaledwie 32,5
proc, mieszka w miastach. Taka np.
Dębica zatrudnia więcej ludzi niż liczy
mieszkańców. Ciśnienie mieszkaniowe
jest ogromne.

Na mapie politycznej kraju po
Sierpniu Tarnowskie charakteryzuje się
znikomym stopniem napięć. Niemała w

tym zasługa tarnowskiej „Solidarności”,,
która bez oporów siada do stołu, dy
skutuje, i nieźle na tym wychodzi. Ży
wy jest też nurt polityczny ruchu
chłopskiego, ale to przecież jego ko
lebka. ziemia rodzinna Witosa. Niedaw
no WK ZSL zainicjował ruch kadrowy
w NK ZSL swoim wotum nieufności.
Tu też powstały pierwsze koła ZMW,
a ostatnio ZMD.

Sądzę,' że powodów do kompleksów
nie ma. Tarnowskie po 5 latach istnie
nia uwiarygodniło zasadność swego
istnienia, a że wybór tematów tu po
bieżnie omówionych dotyczył raczej
punktów napięć, wynika z prostego
faktu, iż z propagandą sukcesu skoń
czyliśmy bezpowrotnie. Przed rozpo
czynającą się w sobotę Wojewódzka
Konferencją staje zadanie identyczne,
jak przed całym krajem: powstrzymać
kryzys, i zapoczątkować marsz do przo
du, Niełatwe to, ale przecież na miarę
możliwości.

Stefan Ciepły

Andrzej Pawlik

na temat

RYNKU
Wariacja I — polityczna

Klient — ja, ty, ona, każde z nas,
cala konsumencka społeczność, czyli
w konsekwencji całe społeczeństwo
— nigdy nie był u nas pieszczony.
Taka jest, cóż zrobić, prawda o sto
sunku państwa do ludności, pstrzo
na od czasu do czasu wyjątkami od

reguły.
W całej naszej powojennej histo

rii nie mieliśmy nigdy sprawnie
działającego rynku wewnętrznego.
Nie, nie marzę tutaj o rynku- kon
sumenta, takim jak w krajach za
chodnich, charakteryzującym się nad
miarem podaży nad popytem. Na
wet, nie o takim, jaki obecnie w nie
których krajach socjalistycznych, o-

ferującym towarową alternatywę.
Najskromniej — o rynku sprawnej
równowagi pomiędzy ofertą a zapo
trzebowaniem, gdzie słowo „oferta”
i słowo „zapotrzebowanie” mają zna
czenie węższe od „popytu” i „poda
ży” i nie są z nimi tożsame, wszak
odnoszą się bardziej do jednostko
wych interesów konsumenckich niż
ogólnych kategorii ekonomicznych.
I jeżeli nawet bywały okresy równo
wagi bilansowej (sumie pieniędzy
odpowiadała wartość rynkowych za
pasów i dostaw) to i tak był to za
wsze, rynek dziurawy — klient albo
odchodził z niego z kwitkiem, albo
też poddawał się popytowi wymuszo
nemu: kupował rzecz, jakiej by nie
nabył w warunkach towarowej al
ternatywy, poddawał się presji ryn
ku producenta, dominacji wytwórcy
nad nabywcą.

Ten błogostan ugruntowującej się
dominacji zakłócały raz po raz czą
stkowe, fragmentaryczne i krótko
trwałe próby reformy i otwarcia
rynku, przybierające różne, często
tylko hasłowe formy, jak na przy
kład słynny apel o produkcję na ry
nek i na eksport, jak krótkotrwała
eksplozja importowa towarów ryn
kowych w początkach lat siedem
dziesiątych, jak — też hasłowe —

próby aktywizacji rzemiosła i dro
bnej wytwórczości. Rzecz szczególna:
myśl o rynku, o zaspokajaniu zao
patrzeniowych potrzeb i fanaberii
ludności dochodziła do głosu zawsze

w chwilach politycznych kryzysów.
Czasy przedkryzysowe — sięgnijmy
pamięcią wstecz — obfitowały w teo
rie o rozbuchanym polskim konsu-
menctwie, niegodnym, rzecz jasna,,
społeczeństwa socjalistycznego, zaś
czasy pośtkryzysowe stawały się o-

kresami aktywizacji rynkowej, ryn
kowej kokieteriuVład?enie spo
łecznych nastrojów przynosiło z so
bą ponowne odsunięcie rynkowej te
matyki na daleki plan polityki go
spodarczej państwa. To są właśnie
owe wyjątki pstrzące od czasu do
czasu społeczno-państwową relację.
I można z nie; wysnuć wniosek, że

polski system gospodarczy nie ko
cha dostatniego rynku, wielbi zaś
ascetyczny i dziurawy.

Konsumpcja ponadstandardowa
najpierw, w pierwszych latach po
wojennych, budziła... podejrzenia,
jako fakt niepolityczny. Z perspek
tywy dziesięcioleci może wydać się
to nam dzisiaj karykaturalne, choć
wówczas hamowanie zapędów kon
sumpcyjnych miało swoje uzasadnie
nie w hierarchii celów: odbudowa i
uprzemysłowienie kraju stały na cze
le listy wartości. Można by mnie
mać, że spełnienie tych celów prze

wartościuje kolejność na uhierarcłń-
zowanei liście i przemysł konsump
cyjny zacznie dorównywać wagą
przemysłom środków produkcji. Nic
takiego się jednak nie stało, pomimo
zapewnień, iż ku temu zmierza po
lityka socjalna państwa.

Państwo, jako centralny planista
i centralny ideolog równocześnie, za

miarę efektywności socjalizmu po
między Odrą a Bugiem uznawał sta
tystyczne równanie do państw sta
nowiących światową czołówkę cięż-
koprzemysłową. Mierzyć się w ilości
wydobytego węgla, wytopionej stali,
wytworzonych maszyn i statków by
ło ambicją każdego dziesięciolecia
Polski Ludowej i każdej rządzącej
ekipy, było zawsze ambicją każdego
kierownictwa partyjnego a przez to
i rządowego. Pragnienie udowodnie
nia światu skuteczności socjalizmu
na płaszczyźnie makroekonomicznej
było determinantem decyzji gospo
darczych, a stąd już krok do kon
kluzji, że to wzgląd na ekonomię
polityki kształtowa! ostateczny obraz
polityki ekonomicznej.

Przy tak formułowanych celach
produkcja rynkowa — a za nią i
kształt rynku wewnętrznego — zejść
musiała na plan dalszy zaintereso
wań centralnego planisty, ideologa
i monopolistycznego wytwórcy, ja
kim stało się państwo, wszak nie
one to, nie towary rynkowe, na geo
politycznej arenie były miernikami
skuteczności ustroju. Znalazło to na
wet swego czasu wyraz w całkiem
oficjalnym podziale przemysłu na

przemysł grupy „A”, ten ważniejszy
i materialnie hołubiony oraz prze
mysł grupy „B”, całkiem nie roz
pieszczany, mimo że konsumpcyjny.
I znowu potwierdzenie postawionej
już uprzednio tezy: ten podział, ab
surdalny ze społecznego i gospodar
czego punktu widzenia, ale pożąda
ny z pozycji patrzenia politycznego,
zmiótł poprzedni kryzys w kraju,
sprzed dziesięciolecia, ale tylko z

formalnej nomenklatury, nie zaś z

gospodarczej praktyki.
Przyjdzie nam zatem zmodyfiko

wać nieco, twierdzenie o ustrojowej
awersji do dostatniego rynku we
wnętrznego i powiedzieć inaczej:
przez trzydzieści z okładem lat pre
ferencji doznawał polityczny i go
spodarczy interes państwa ulokowa
ny w przemysłach ciężkich przed je
dnostkowymi (bytowymi) interesami
trzydziestu kilku milionów obywa
teli, ulokowanymi w przemysłach
konsumpcyjnych.

Wariacja II — patologiczna
Patologia czyli choroba. Rynek a-

scetyczny i dziurawy to organizm
podwójnie chory. Ostatnie dziesięcio
lecie przynosło zwielokrotnienie ob
jawów chorobowych, tak na samym
rynku, jak i w przemysłach kon
sumpcyjnych, i to bynajmniej nie
przez to, że określone nazwiska i o-

kreślone „lobby” sterowały gospo
darką, lecz dlatego, iż choroba trwa
ła już zbyt długo, by nie objawić
się zwyrodnieniami. A z nich pier
wsze to to, iż nie polski złoty obie
gowy lecz wiele innych walut z do
larem na czele stały się w Polsce
środkiem, płatniczym dostarczającym
dobra nieosiągane za złotówki. Bo
dajże wszystkie nacje czczą dolara,
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Studenci umawiają się z profesorami na egzaminy do par
ku. Te najpilniejsze, bo inne mogą poczekać.. Cały KUL
w gorączce. Aula w pośpiechu wyrwana rozgardiaszowi

budowy, w holach telewizory, korytarze oplatane kablami z

wozów transmisyjnych TV, w salach wykładowych — biura
prasy, tylko na dziedzińcu uniwersyteckim w czworoboku
gmachów trwa jeszcze przytulność i cisza właściwa średnio
wiecznym eolledge’om. Niedługo jednak zaroi się i na tym
zielonym skrawku ziemi, który da niepowtarzalną oprawę
spotkaniu z Czesławem Miłoszem.

Ale po kolei. Na razie Lublin trawiony jest gorączką ocze
kiwania. Witryny księgarń na Krakowskim Przedmieściu ku
szą przechodniów tomami wierszy laureata Nobla, niestety
szybko rozczarowują: nic z tego, kupić rńe można, wszystko
przeznaczone dla biblioteki! Hotel Unia pęka w szwach, choć

Ewa Owsiany

jfa bSy-rsyAa Przywrócenie
na próżno w nim szukać człowieka, który przyjechał zza

oceanu po tytuł honorowego doktora Katolickiego Uniwersy
tetu Lubelskiego. Ludzie powtarzają sobie na ucho o jego
zakonspirowanym miejscu pobytu. Na przystanku trolejbusu
nr 50 jakaś babcia usiłuje zliczyć wszystkie czekające Lub
lin uroczystości. — Pani s Krakowa? — upewnia się — och,
nie lubię tego miasta, za wielka dia mnie staroć!

11 czerwca 1981 roku wypełnia się czas, moment nadchodzi.
Czesław Miłosz w'czarnej todze i w birecie zwraca się do ze
branych:

„Czuję się jak student, który zasnął nad książkami i Lii,
że nagle dostał doktorat, a nie rozumie jak to się stało i czy
naprawdę znaczy to, że nie musi jutro zdawać egzaminu, do
którego się przygotował. Porównanie to nasunęło mi się być
może dlatego, że od Chwili kiedy wydrukowałem pierwsze
moje wiersze w roczniku naszej uczelni „Alma Mater Vil-
jiensis” zdawałem dużo egzaminów s różnym, •niekoniecznie
dobrym wynikiem. Ale ten sen w przededniu egzaminu ma

również coś wspólnego z dziwami upływającego czasu, bo
nie jestem całkiem przekonany, że było rzeczywiste to. co

przytrafiło mi się w różnych bliższych i dalszych krajach od
dnia kiedy opuściłem moje uniwersyteckie miasto...”

Okolice południa. Wielki namiot auli KUL rozpięty nad
nieprzebranym tłumem. Można powiedzieć i nie będzie w

tym przesady, że tu na uroczystości honorowego doktoratu
Czesława Miłosza zebrała się cala Polska. I chyba nikt nie
przyjechał do Lublina z powinności służbowej, wszyscy ze

szczerego serca. Veritas in caritate. Prawda czyniona w mi
łości. To hasło jest przed oczyma wszystkich i wszystkim
obecnym nasuwa się zbieżność jego treści z pięknymi fraza
mi Miłoszowej mowy doktorskiej.

. „...Wprowadzając podziały, łatwo prześlepić to, co ludzi
łączy, nie dzieli. Jakże często człowiek wierzący znajduje
dzisiaj niewierzących pośród osób sobie najbliższych i na

odwrót, niewierzący musi odnieść się jakoś do wiary reli
gijnej w swoim bezpośrednim otoczeniu. I myślę, że jedni i
drudzy należą do tej samej rodziny umysłów, jeżeli jedno

czą się w swoim szacunku dla wielkiej tajemnicy istnienia
świata i człowieka, chowając w sercu pokorny podziw dla

SPOTKANIA Z MIŁOSZEM

tego labiryntu sprzeczności, jakim jest nasze życie, wyra
biając sobie dar uwagi, która jeżeli osiąga dostateczną inten
sywność, jest, jak. mówi Simone 'Weil, modlitwą. Jakkolwiek
siebie nazywają, wszyscy oni są. przyjaciółmi człowieka, bo
ich postawą szacunku jest odwrotnością pogardy z jaką od
noszą się do świata i człowieka zadowoleni z siebie wyznaw
cy teorii i doktryn na wszystko mający odpowiedź...”

Prymas Wyszyński czytywał Miłosza w bezsenne noce cho
roby. Nazwał go Niezmordowanym Nawigatorem, który przez
dzieje przebija się wytrwale ku idealnej wizji człowieka
wolnego. Określenia tego użył 3 maja na trzy tygodnie przed
śmiercią, -wiedząc już, że jest nieuchronna i że trzeba będzie
listem do świadków promocji doktorskiej laureata Nagrody
Nobla zastąpić swoją tam obecność. Pożegnalnego przesła
nia prymasa wysłuchano, powstając z miejsc. Człowiek, któ
remu było poświęcone, stoi teraz w dostojnych czerniach i
tłumaczy się jakby w zakłopotaniu z tajemnic swojej nawi
gacji.

„Starość — spisuję z taśmy magnetofonu — okazała się
gorzką wiedzą, ale także niepokojem, nienasyceniem i więk
szym niż kiedykolwiek podziwem, dla cudowności życia (...)
Być może okres, w którym wypadła mi żyć, cała spazmatycz
na historia Polski i świata jest szczególną przyczyną tego
poczucia niedostateczności. Medytując nad nieprawdopodob

nymi losami ludzi miast i krajów, zdumiewałem się, że tak
mato z tragedii mego stulecia znalazło wyraz w słowie, a

jeżeli, to tylko w okruchach wypaczających rzeczywistość.
Rzeczywistość piętrzyła, się nade mną i piętrzy niby olbrzy
mia góra, której nie można wzrokiem ogarnąć. Róionież ta

rzeczywistość codziennego dnia w Polsce utrzymywana nad
ludzką niemal cierpliwością i rozwagą całej naszej wielkiej
wspólnoty. Zdaje mi się chwilami, że potrafiliby zamknąć w

słowie tę wielkość tylko ci, których nie ma, których jestem
zastępcą. Bo nieobecność tych ludzkich istnień, milionów
jak w Polsce, zabranych przez śmierć zanim się spełniły, nie
może nie zmieniać historii i kraju i jego literatury, stąd
myśl, że piszę zamiast nich, zamiast lepszych ode mnie i bar
dziej utalentowanych...”

Darujcie długie cytaty. Ta mowa będzie na ustach wszyst
kich, wywrze olbrzymie wrażenie. Jest przecież jakąś od
powiedzią na pytanie, które sobie wszyscy zadają: co na
prawdę myśli stary poeta, który zebrawszy kilka międzyna
rodowych nagród, wraca do kraju po trzydziestu latach.
Szczęśliwy jest? Zaskoczony? Świadomy różnic pomiędzy
dzisiejszą Polską a krajem z wczesnych lat pięćdziesiątych?

Rozmawiam z wileńskimi przyjaciółmi Miłosza, Ireną i
Tadeuszem Byrskimi. Uśmiechnięci, siwowłosi, zdjęcia im
robią, przyjechali z Warszawy, nie dopchali się do poety. Ta
deusz Byrski wspomina Zagary, dramatyczną rozmowę z Mi
łoszem w styczniu 1951 roku poprzedzającą jego wyjazd,
spotkanie w Paryżu. — Nie wracajmy do przykrych wspo
mnień — otrząsa się na koniec. — On jest taki dziwny, wczo
raj był w dobrym nastroju, ale w Warszawie robił wrażenie
człowieka, który ma szum w uszach...,

— Ale jaki przyjaciel — wtrąca pani Irena. — Kiedy by
łam w Versoix pod Genewą, tak sobie ułożył trasę podróży,

że wpadł do mnie. Przyjechał koło południa, posiedzieliśmy
do późnego wieczora i to było ważne, żeśmy nie mówili o

rzeczach bardzo istotnych, pryncypialnych, co się tó propo
nuje zmienianie świata. Mówiliśmy o uroku życia. Zrobił
na mnie wrażenie człowieka bardzo silnego, jak tur; takiego,
że niczym złamać. Przenocował w hotelu, odjechał. To było
w 1979 roku, dwa lata temu.

Jan Józef Szczepański z zatroskaniem asystuje Miłoszo-
weinu borykaniu się z tłumem fotoreporterów: — To jest
szok straszliwy po trzydziestu latach — mówi do mnie. —

Przecież on zostawił Polskę w zupełnie innym momencie.
W Związku Literatów w Warszawie powiedział: żałuję, że

przyjechałem, gdybym wiedział co mnie tu czeka, nigdy
bym się nie odważył... Ale już wczoraj był zupełnie inny,
odprężony.

Studenci są podobnego zdania. Porównują pierwsze spot
kanie poety z polonistami (był wtedy u kresu sił, zjawił się
prosto z podróży) z tym zupełnie innym zgromadzeniem,
które odbyło się 12 czerwca w auli. Miłosz chętnie komen
tował swoje wiersze, mówił o sympatiach literackich, wspa
niale łapał kontakt z salą. — Ależ on się po polsku rozkrę-
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WYBORY

Jest już sprawą przesądzo
ną, że po niedzielnej (21
bm.) II turze wyborów do
Zgromadzenia Narodowego
pierwszy socjalistyczny szef

państwa francuskiego, Fran-
eois Mitterrand (na zdjęciu),
dysponować będzie w parla
mencie nową, lewicową
większością, niezbędną do e-

fektywnego sprawowania
władzy. Wiele zresztą prze
mawia za tym, iż tę więk
szość samodzielnie uzyska
Partia Socjalistyczna, której
— po rewelacyjnym sukce
sie w I turze — obserwato
rzy dają realne szanse na

zdobycie w końcowym o-

brachunku ponad 230 foteli
w 491-osobowym Zgromadze
niu. W okresie V Republiki
przypadek osiągnięcia abso
lutnej większości przez jed
ną partię zaistniał tylko raz
— w 19S8 r., kiedy po roz
wiązaniu Zgromadzenia
przez gen. de Gaulle’a jego
UDR zdobyła w wyborach
aż 300 mandatów.

„Co pewien czas staje w

Polsce jakaś fabryka. Nie z

powodu strajku, ale wskutek
braku części zamiennych i
surowców. Często produkcja
przerywana jest na kilka go
dzin, czasem na kilka dni. Od
10 miesięcy Polacy poddawa
ni są podwójnej presji — po
litycznej i ekonomicznej.
Część mieszkańców jest u

kresu wytrzymałości".
(Humanite)

„Absolutna większość Po
laków, odrzucając emocjo
nalne i historyczne uprzedze
nia, chce rozwijać nowe i

racjonalne stosunki ze wscho
dnim sąsiadem. Świadczy o

tym to, że nikt w Polsce nie
chce wystąpienia z Układu
Warszawskiego i że zmianie
uległy wcześniejsze sądy, iż

przyczyną obecnej trudnej
sytuacji w kraju mogły być
względy zewnętrzne".

(wiedeński Kurier)

..Nad Polską zawisło wiel
kie niebezpieczeństwo pro
wokacji, bardzo łatwych do
przeprowadzenia w obecnym
klimacie".

(Le Monde)

„Jeżeli tendencje warchol-
skie, prowokacja i ekstre-
mizm nadal będą górowały
nad zdrowym rozsądkiem,
Polska nie uniknie tragedii".

(włoska TV)

„Polska wkracza obecnie w

najniebezpieczniejszy okres
od wydarzeń ostatniego lata,
który może zadecydować o

jej niepodległości i powodze
niu ruchu odnowy".

(New York Times)
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ale żadna równie bałwochwalczo —

nigdzie nie wyparł on tak totalnie
miejscowej waluty.

Wszelkie „załatwianie” towarów i
usług — kolejne zwyrodnienia ryn
ku — łapówkarstwo, korupcja apa
ratu handlowego, dystrybucyjnego i
produkcyjnego, protekcjonizm w za
kupach, kolejki w sklepach, wszel
kie próby reglamentacji w formie
rozdzielników (dla przemysłu), talo
nów, bonów, zapisów i przedpłat (dla
ludności), „czarny rynek”, spekulacja
— rosły w miarę powiększania się
towarowych i asortymentowych luk
i spadku wartości złotówki. To zja
wisko stare jak świat pieniądza, wy
rastające zawsze na gruncie niedo
boru towarowego, u nas miało (i ma

nadal!) szczególny rys charakterysty
czny: stało się symbolem polskich
czasów przedkonsumpcyj-
nych.

Ostatnie dziesięciolecie rozbudziło
— z premedytacją i całkiem oficjal
nie — aspiracje konsumpcyjne. Oso
biście dla wielu prowadzonych dzi
siaj dochodzeń o (finansowe) naduży
cia władzy widzę bardzo proste wy
tłumaczenie psychologiczne, co nie
jest równoznaczne z usprawiedliwie
niem: apetyty konsumpcyjne na wil
le, dacze, samochody, podwójne mie
szkania — powiedzmy sobie uczci
wie— dobra luksusowe w kontekście
średnich zarobków w kraju i na tle
wiecznie chorego na ascetyzm ryn
ku, całkiem zaś nieluksusowe, jeżeli
porównamy europejski standard by
towania, do czego znowu oficjalnie,
choć deklaratywnie chcieliśmy rów
nać — otóż te apetyty właściwe są
całemu dzisiejszemu społeczeństwu
polskiemu; spełnienie zaś ich możli
we było tylko nielicznym. Sądzeni
teraz „prominenci” braki finansowe
pokrywali możliwościami płynącymi
z posiadania jakiegoś tam kawałka
władzy i udogodnień świadczonych
władzy. To ona stała się monetą
równoważną dolarowi. Ot, i wszyst
ko. Wyrośli jako patologia dziura
wego rynku w czasach przedkon-
sumpcyjnych. Najogólniej mówiąc:

obserwowaliśmy narastający rozziew
pomiędzy konsumpcyjnymi aspira
cjami i finansowymi możliwościami
ich spełnienia z jednej strony, a to
warową niemożliwością zadośćuczy
nienia aspiracjom. Sytuacja to o ty
le nietypowa, że nie braki finanso
we nabywców, lecz ignorowanie
przez wytwórców i dysponentów
dóbr (czyli przez państwo) rosnące
go zapotrzebowania dezorganizuje
rynek. A paradoks w tym wszyst
kim taki, że zarówno twórcą aspi
racji i finansowych możliwości na
bywczych ludności, jak i ich... igno
rantem był ten sam organizm pań
stwowy. Państwo samo skręciło bicz
na siebie.

Tu na jeszcze jedno trzeba zwró
cić uwagę, jako na prostą konsek
wencję propagowania modelu kon
sumpcyjnego (aby... ludzie żyli do
statniej) — rozszerzał się zakres to
warów i usług uznawanych powoli
za rynkowe. Właśnie o owe działki
budowlane, materiały budowlane i
wyposażeniowe, stal, cement, drew
no, wykonawstwo budowlane i pra
ce projektowe. W ostatecznym ra
chunku praca projektowa (bo nie
koniecznie architekta!) stała się usłu
gą, tak samo jak wykonawstwo sie
ci energetycznych, wodnych czy ka
nalizacyjnych, „usługą dla ludności”,
a przynajmniej tej ludności fragmen
tu. Wiele materiałów, towarów i u-

slug weszło w ostatnim dziesięciole
ciu w pojęciowy zakres towarów
rynkowych, w niezgodzie w trady
cyjnym, węższym, siermiężnym i a-

scetycznym traktowaniem rynku. Na

tym pograniczu rodziły się patologie.
Kolejną było teoretyczne rozsze

rzanie pojęcia rynku (towarów ryn
kowych) przy praktycznym, produk
cyjnym i usługowym ich ogranicza
niu.

Jeszcze dzisiaj, przy zupełnie roz
regulowanej podaży, kiedy kupuje
się dosłownie wszystko, co może być
z jakiegokolwiek względu kiedykol
wiek przydatne, przekonać się mo
żna, że są jednak nadal w sklepach
towary niepokupne nawet w obec
nej, kryzysowej sytuacji. To okazy
„nietrafionej” produkcji, jak to się
jeszcze do niedawna eufemistycznie
nazywało. W rzeczywistości to sku
tek kilku czynników równocześnie:
odizolowania wytwórczości od kon
sumenta oraz ilościowo-nakazowego
systemu sterowania produkcją. Do
dać jeszcze trzeba kolejny i bodaj
najważniejszy: systemowy autarkizm
interesów producentów od interesów
odbiorców. Od tego ostatniego za
cznijmy.

Towar rynkowy — co stanowi o

takiej definicji przedmiotu? Pokup
ność — to chyba najprostsza odpo
wiedź i najbardziej truistyczna z

możliwych.
Otóż właśnie wcale nie pokupność,

nie zapotrzebowanie na określony
towar były siłami definicyjnymi, nie
one określały wielkość produkcji i
nie one cenę. O wszystkim tym de
cydowały planistyczne nakazy i im
poddane interesy fabryk, wszak nie
sprzedaż wytworzonego produktu le
żała w interesie zakładu, lecz wy
łącznie wyprodukowanie. Zakłady
były oceniane — nagradzane, bądź
ponosiły finansowe konsekwencje —

za fakt materialny wyprodukowania,
nie zaś za fakt ekonomiczny: zys
kowne sprzedawanie. Ten system
musiał nieść ze sobą nierentowność
i deficytowość przemysłu konsump
cyjnego, z czego zresztą ukręcony
został bat na przemysły rynkowe: że

są na garnuszku innych, opłacalnych,
więc muszą hamować inwestycyjne

apetyty. A tak na marginesie to li
mld zł wpakowano w przemyśle
konsumpcyjnym w maszyny do dzi
siaj nie użytkowane... Ten system
przynieść musiał — i przyniósł! —

podwójną deformację: deformację
przemysłu i deformację rynku. De
formację przemysłu dlatego, że prze
stał on orientować się na rynek i
konsumenta, deformację rynku dla
tego, że stawał się coraz bardziej
ubezwłasnowolniony. Dlatego przez
całe dziesięciolecia mówiło się o ryn
ku producenta, czyli o czymś akurat
przeciwstawnym naturalnym regula
torom produkcyjno-handlowym. De
facto zatem ilość i asortyment to
warów rynkowych nam się kurczyła,
kurczył się też rynek, jako daleko-
planowa instytucja państwową, bez
radna wobec producenta (wobec kli
enta — także) silnego monopoliz-
mem. Przemyśl zaś pozbył się w

końcu wszelkiej odpowiedzialności za

swój wyrób, na co setki dowodów
w pogarszającej się jakości, czemu

nie mógł przeciwdziałać ani handel,
ani klient w chroniącym interesy
producenta systemie reklamacyjnym.

Wariacja III — reformatorska

Kreślenie teraz, kiedy w kraju nie
istnieje żaden rynek (jeżeli nie liczyć
spekulacyjnego), wizji towarowego
dostatku i jego sprawczych mecha
nizmów brzmieć może jak bluźnier-
stwo, wyglądać jak malarstwo schi-
zofrenika. Ńa pewno? W poszukiwa
niu odpowiedzi sięgnijmy znowu w

mądrość minionych doświadczeń.
Żadna z dotychczasowych prób u-

stabilizowania i wzbogacenia rynku
się nie powiodła, każda z nich bo
wiem dotknięta była albo połowicz-
nością rozstrzygnięć, albo ewolucjo-
nizrnem, wszystkie zaś mieściły się

NAPIĘCIA
Zbombardowanie przeć lot

nictwa izraelskie ośrodka a-

tomowego w Iraku nadal
jest przedmiotem licznych
komentarzy. Rzecz znamien
na — podczas gdy na eaiym
świeeie akcja Teł Awiwu
spotkała się z jednoznacz
nym potępieniem, to w sa
mym Izraelu procentuje ona

na korzyść Regina. Jego blok
lukud, za którym jeszcze
kilka miesięcy temu w ba
daniach ankietowych opo
wiadało się zaledwie 14 proc,
obywateli, teraz ma poparcie
38 proc, elektoratu i znów
wyprzedza opozycyjną Par-
de Pracy. Przywódca tej o-

statniej, Szimon Perez,
wprost oskarżył Regina, że

przed zbliżającymi się wybo
rami (30 bm.) ucieka się do

chwytów niezgodnych z ety
ką i interesem państwa, a

ponadto „chce wmówić lu
dziom, iż ci, którzy nie krzy

czą Regin, Regin, są zdraj
cami 1 niemal terrorystami”.

Po ataku na iracki ośro
dek w Tammuz „Washington
Post” pisał: „Izraelczycy za
działali wbrew swoim długo
falowym interesom, jak też
wbrew interesom USA. Oży
wili tradycje tzw. ataków
prewencyjnych, których mo

gą potem sami stać się ofia
rą (...) Teł Awiw uświadomił
Arabom, że Izrael — który,
jak się twierdzi, posiada
własną broń nuklearną — u-

waża się za wyjątkowe pań
stwo, nie związane żadnymi
zasadami i ograniczeniami o-

bowiązującymi jego arabs
kich sąsiadów”.

CENY KONFLIKTY
Pozycję po pozycji tracił

w ostatnich dniach prezydent
Iranu Bani Sadr (na zdjęciu)
tu otwartym konflikcie z

fundamentalistami muzuł
mańskimi, których od dawna
oskarżał o dążenie do wpro
wadzenia w kraju dyktators
kich rządów. Alak na Bani
Sadra przypuścił sam aja
tollah Chomeini, wzywając
go do publicznej samokryty
ki; w Teheranie mówi się
więc o rychlej zmianie na

stanowisku szefa państwa.

n. OD SIEBIE: Spotkanie szcze
cińskich stoczniowców z Edwardem
Gierkiem wieczorem i- w nocy z 23
na 24 stycznia 1971 było nagrywa
ne. Kilka osób przechowało do dziś
to nagranie i teraz cytują fragmen
ty wystąpienia ówczesnego 1 sekre
tarza KC. Najczęściej taki frag
ment; „Chciałbym doprowadzić do
Zjazdu. Jeśli KC uzna, że powinie
nem jeszcze przez jakiś czas stać na

czele KC, to w każdym bądź razie
będę się starał, aby ten okres nie
byt zbyt długi. Możecie być prze
konani, że tym, który zrobi ten po
czątek. będę ja. Zęby król nie był
dożywotni, żeby nie było tak, że I
sekretarz albo umiera, albo fala go
zmiata”.

On nie odszedł. Za to loielu spo
śród nich za różne wykroczenia
pracownicze, za naruszanie przepi
sów (wyłącznie za to) musiało odejść
ze stoczni. Inni postanowili utrzy
mać się tutaj za wszelką cenę —

chociaż ta cena przeważnie była
wysoka. Oni tę cenę jednak płacili
tutaj, na miejscu, Bałuka postąpił
inaczej, uciekł z kraju.

Ale historia poucza o pewnej
prawidłowości, Nieureglowane w

porę rachunki za krzywdę ludzką
— nie giną. Pozostają w świado
mości. Jątrzą.

❖
Eugeniusz Szerkus: Zacznijmy od

tego, że prawie wszyscy weszli po

O tym opowiada dzisiaj bez żalu.
A to, co się stało, czego dopuścił
się Gierek, to jest wielka szkoda
dla ruchu komunistycznego. O tym
należy pisać najwięcej, nawet nie o

tych willach z marmurami...
Teresa Szerkusowa:
Ona też poprosiła jedną koleżan

kę, aby podpisała rekomendację do
partii. Przyjaciółka, można powie
dzieć.

— Kochaniutka, dla ciebie wszy
stko zrobię, ale niech ci kto inny
podpisze. Zrozum. To był strajk
polityczny.

Jednak Szerkusowa uparła się i
poszła jeszcze tego samego dnia do
sekretarza, aby dał wniosek do wy
pełnienia.

— Żle pani trafiła, akurat drucz.
ki się skończyły.

Po dwóch tygodniach sekretarz
nie szukał wykrętów.

— Trzeba jeszcze odczekać jakiś
czas.

— Jak już jestem tą czarną owcą,
dajcie mi to na papierze! — powie
działa Szerkusowa.

Dwa prawa, dwie różne wersje
sprawiedliwości. Co innego wszy
scy pozostali, co innego oni, Bału-
kowcy. Milcz człowieku, milcz, nie
odzywaj się, buzia w kubeł! W
sierpniu tuż przed strajkiem, w

1980 r., była taka sytuacja. Ona je
ździ dźwigiem. Kierownik r«*kazał
pracę po godzinach, jak to zostanie

W sierpniu, rok temu, żona po
wiedziała kategorycznie:

— Albo strajki, albo rozwód!
Pan Krajewski bardzo się zdener

wował:
— Kobieto, jak ja będę wyglądał

przed ludźmi!
Z - dworna innymi czuwał nad

snem Mariana Jurczyka, przywódcy
Międzyzakładowego Komitetu Straj
kowego, obecnie szefa MKR-u Po
morza Zachodniego. Był pożyteczny.

Żona miała argumenty, aby go
odwodzić od angażowania się w co
kolwiek.

— To już zapomniałeś jak cię z

partii wyrzucali po tamtych straj
kach? '

Och, naprawdę bardzo przykra
sprawa! Jak wszyscy, tak i on w

iy71 roku został wybrany do rady
robotniczej. Był przewodniczącym
na wydziale, ale jak po roku wszys
tko zaczęło się odwracać — zrezy
gnował. W partii od 1956 r., od
przyjścia Gomułki. W partii widział
swoje miejsce. I chyba... chyba w

porę nie zauważył, co się dzieje, bo
jeszcze w 1973 r. mówił na zebra
niach to, co zwykle. Zebrała się
egiekutywa, postawę towarzysza
Krajewskiego oceniono w ten spo
sób: Nie przestrzega zasad centra
lizmu demokratycznego, szkaluje
aktywistów, podrywa autorytet par
tii, jako członek PZPR skompromi
tował się niewłaściwym postępowa

Ropa naftowa
tanieje. Już tyl
ko na papierze
pozostały decy
zje majowego
„szczytu” OPEC
o zamrożeniu
ceny ropy pół-

nócnoafrykańs-
kiej na pozio
mie 36 dolarów
za baryłkę oraz

40—41 dolarów
za baryłkę ropy
z innych rejo

nów. Jako pierwszy z członkowskich krajów OPEC zredu
kował cenę eksportową Ekwador (36 do 33 doi. za baryłkę),
największy eksporter naftowy, Arabia Saudyjska, oferuje ten

mrowieć już po 31,60 doi., spadła również — aż o 4,25 doi.
na baryłce •— cena ropy brytyjskiej wydobywanej z dna
Morza Północnego. Inni producenci ropy albo ograniczają
wydobycie tego surowca, albo też zaczynają stosować nie
oficjalne obniżki cen pod postacią cichych rabatów, bądź re
zygnacji z premii za jakość ropy itp. W sytuacji gdy kraje
uprzemysłowione wzięły się na serio do oszczędzania ener
gii, podaż ropy na światowym rynku przewyższa popyt o

ok. 2 min baryłek dziennie.

KORESPONDENCJE
SZTOKHOLM. Cztery biliony dolarów po

chłonęły w ubiegłym dziesięcioleciu świato
we zbrojenia. W samym tylko 1980 r. wy
datkowano na ten cel 500 mld dolarów. Te

alarmujące wyliczenia zawiera dwunasty z

kolei rocznik „Światowe zbrojenia i rozbro
jenia 1980” wydany przez Sztokholmski Mię
dzynarodowy Instytut Badania Pokoju
(SIPRI).

Przeważająca większość państw nie tylko
nie zdołała zwiększyć w minionym dziesię
cioleciu poczucia własnego bezpieczeństwa,

lecz przeciwnie — uważa się za coraz bar
dziej zagrożoną. Z lego punktu widzenia
środki przeznaczane na cele militarne muszą
być uznane za tragiczne i całkowicie bezza
sadne marnotrawstwo. Jest to marnotraw
stwo uprawiane zarazem kosztem dramaty
cznego ograniczania nakładów na poprawę
wyżywienia i zdrowia ludności świata, na

rozwój cywilnych dziedzin nauki i techniki,
na kulturę, sztukę, oświatę. Nigdy przedtem
— ocenia SIPRI — wydatki wojskowe nie
kładły się tak wielkim brzemieniem na go
spodarce światowej jak obecnie. Od wielu
lat rosną one nieprzerwanie po ok. 2 proc,
rocznie, podczas gdy tempo ogólnego wzro
stu gospodarczego większości państw jest
coraz wolniejsze.
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Ze świata wybrał — Jacek Pałamarz

wyborach w 1971 r. do związków,
do rad robotniczych. On na przy
kład został wybrany sekretarzem
rady oddziałowej na W-6 oraz

członkiem plenum. Kadencja zakoń
czyła się w 1973 r. i wtedy posta
nowiono, że wyborów do rady ro
botniczej już nie będzie.

Komitet strajkowy przekształcił
się w komisję robotniczą. Nadzoro
wali wybory, ich mandat kończył
się w dniu 13 lutego 1971 r. — ito
był pierwszy błąd. Niektórzy od
razu mówili, że trzeba dalej trzy
mać się razem. W maju pojechali
wszyscy za miasto i niestety, ktoś
złożył informację na ten temat.

— I proszę: znowu spisek?
Jeszcze wtedy nie można było ni

kogo zwolnić.
Złego słowa na partię nigdy nie

powiedział, ani nie powie, ojciec
jest komunistą jeszcze sprzed woj
ny. Cośmy pod przewodnictwem
partii zrobili przez te trzydzieści
parę lat, tego nie da się zaprze
czyć. Błędów należy szukać w lu
dziach. Ale doprawdy ta podejrzli
wość była nie do zniesienia! Kie
dy uciekł Bałuka — stało się naj
gorzej. Nawet działkę przekopali.
Człowiek zaczął się bać, co będzie
jutro.

Taki drobny fakt. Jest elektry
kiem, obok mają pokój kierownicy.
Razu jednego kierownikom umyto
okna, im nie. To mówi żartem:

— Kierownik od robotnika liczy
się bardziej.

I co pani na to powie, że zaraz

wzywają mnie na dywanik, zaraz

zarzuty. Ten Szerkus znowu mąci!
Dwa razy pisano mu zwolnienie

z pracy. Powód się znajdzie.
Przychodzi taki moment, że czło

wiek ma dość. W domu z żoną ura
dzili tak: wstąpimy do partii. Uspo
koi się. Na wydziale zapytał Jan
ka Chojnackiego, znali się tyle lat:

— Podpiszesz rekomendację?
— Ty wcześniej pogadaj z sekre

tarzem. Jak się orientuję, nie masz

szans.

Poszedł do sekretarza.
— No widzicie, my musimy się

wam jeszcze przyjrzeć.
— Mnie? Dziesięć lat pracuję na

stoczni...

zapłacone — nie ustalono. Ona ze
szła z dźwigu i stanęła z innymi.

— Pani Szerkusowa, niech mi pani
załogi nie buntuje. Pani wie, jaką
pani ma opinię!

Tak teraz myśli, że najbardziej
zaszkodziła jej działalność w ko
misji zajmującej się poszkodowany
mi. Zbierali dokumenty, zeznania.
Dziś wiadomo, że do tych szesnastu
osób, które zginęły w grudniu 1970
trzeba dopisać jeszcze jedno nazwi
sko. Lista ukazała się w prasie 15
stycznia 1971. Ale czy to możliwe,
aby ofiar było więcej, ponad sto

trzydzieści osób, jak mówi teraz
Bałuka? Nie może tego powiedzieć,
ale chyba nie.

W tym ostatnim strajku byli ra
zem z mężem — ale już nie pchali
się do przodu. Tu niedaleko mieszka
taki jeden działacz „Solidarności”.
Zawsze zagadnął, co u nich sły
chać — a teraz się nie kłania. No

'

nic, nic, może nie piszmy na ten
temat.

Ale o tym powie, że w grudniu,
w dziesiątą rocznicę, oczekiwali z

mężem, że dostaną zaproszenia na

uroczystość odsłonięcia tablicy pa
miątkowej pod stocznią. Ładnie zo
stało napisane: „Pamięci poległych
w grudniu 1970 w imię solidarności
klasy robotniczej”. Dużo osobisto
ści stało na honorowych miejscach,
nawet związkowcy z Francji, któ
rzy przecież o interes polskiego ro
botnika nie walczyli. A Szerkusowa
wyszła na dach, aby sobie popatrzyć.

Wiesław Krajewski:
Faktycznie, wtedy zrobiło się im

wszystkim bardzo przykro. Wpraw
dzie on był na uroczystości, ale tyl
ko jako delegat wydziałowej „So
lidarności”. Wcześniej prosił panią
Chmielewską, aby nie zapomniano,
nawet podsunął listę z nazwiskami.

— Może być tak, że jeśli wy te
raz o nich zapomnicie — o was też

kiedyś zapomną — powiedział pan
Krajewski na głos i kto wtedy był
w lokalu zakładowej „Solidarności”
mógł słyszeć.

Nikt z tamtego komitetu strajko
wego nie dostał zaproszenia.

Ale nie róbmy z tego problemu.
Teraz każdy jak może powinien
wesprzeć przemiany.

niem w trudnych chwilach dla par
tii w 1970/71. Postawiono wniosek
o wydalenie. Głosowało: 34 towa
rzyszy za wydaleniem, 1 przeciw, je
den się wstrzymał. Pod uzasadnie
niem wniosku podpisał się Czesław
Bałdyka.

Poszedł na rozmowę do I sekreta
rza KZ. Już to był ktoś inny,
Mietek Dopierała także szybko się
wycofał.

— Wyjaśnimy, nie denerwujcie
się. Niestety, teraz spieszę się do
KW, towarzyszu Krajewski.

Odwołał się do Centralnej Komi
sji Kontroli Partyjnej i pojechał na

rozmowę do Warszawy. Był rok 1974.
— Podtrzymujemy stanowisko eg

zekutywy.
— Strajku w stoczni nie wywoła

łem ja, ani Bałuka, tylko wy jeste
ście winni. A ja mam kartę na cale
życie przekreśloną.

W biuletynie partyjnym są poda
wane nazwiska wydalonych i skre
ślonych. Pod każdym nazwiskiem
uzasadnienie, tylko obok jego na
zwiska było pusto.

— To już zapomniałeś, jak cię
skierowano do uprzątania śmietni
ków u Styczyńskiego! — przekony
wała dalej pani Krajewska.

Teraz zgodnie z kwalifikacjami
pracuje w szefostwie inwestycji, ale
był taki okres, tuż po ukończeniu
technikum, że z Wydziału W-2,
gdzie pracował blisko dziesięć lat.
został skierowany do gospodarza
stoczni. Do Styczyńskiego. Mógł o-

czywiście w każdej chwili iść do
pracy gdzie indziej, co byłoby zre
sztą mile widziane — ale uparł się.
Żeby nie wiem co — zostanie w sto
czni.

— I znowu nas oszukają, znowu

przegrasz.
Przez pierwsze dwa lata nikt tu

w Szczecinie nie dał powiedzieć na

Gierka złego słowa. A teraz jeśli
miało by się cofnąć, co wywalczyli
w sierpniu — ludzie są gotowi na

wszystko. Dosłownie. Zresztą nie do
pomyślenia jest, aby ta odnowa
powtórzyła stare błędy.

I pan Krajewski wyjmuje kopie
pięciu pism, które w kwietniu 1971
zostały stąd wysłane do Warszawy.
Do ministra spraw wewnętrznych,

Prokuratury Generalnej, do Rady
Państwa, do Ministerstwa Obrony
Narodowej, do Ministerstwa Spra
wiedliwości. Za załogę stoczni pod
pisali: przewodniczący rady zakła
dowej Jerzy Jeruzal oraz sekretarz
Rady Edmund Bałuka. T nikt nie
udzielił im wtedy odpowiedzi.

— Tak szybko, już w kwiet
niu...— mówi pan Krajewski i za
myśla się.

Anatol Kłosowicz:
Zanim zaczęliśmy rozmawiać, je

den z robotników opowiedział mi
historię Ulfika. Ulfik był aktywny
w obu strajkach. Żonaty, dziecko.
Aż tu bomba: Ulfik oskarżony o

gwałt upośledzonej dziewczyny i a-

resztowany! Bałuka bardzo się za
angażował w wyjaśnienie sprawy.
W czasie badania lekarskiego dzie
wczyna okazała się cirginitas. I
Ulfik został zwolniony. Prosto z a-

resztu trafił do szpitala. Już wcze
śniej chorował na serce. Nie żyje.

— Tak było. Zresztą każdemu
starano się coś znaleźć. Widzicie
kogo mieliście w tym komitecie
strajkowym? — padało na zebra
niach załogi.

Abym miała pełniejszy obraz, pan
Kłosowicz opowiada mi jeszcze o

Gołaszewskim. Otóż Gołaszewski,
bardzo odważny chłopak, ten sam,
który w styczniu poprowadził lu
dzi spod pochylni „Wulkan” pod
budynek dyrekcji i pod bramę sto
czni — popełnił samobójstwo. Na
parę tygodni przedtem został cięż
ko pobity, trafił nawet do szpitala.
Za dwa tygodnie licząc od dnia
śmierci Gołaszewski miał brać ślub.

I jeszcze powinnam poznać hi
sterię Bezi, tego samego, który w

styczniu redagował odpowiedzi na

ulotki rozrzucane w stoczni. Otóż
Bezia został członkiem plenum i
prezydium rady robotniczej. Wy
szukał, że niektórzy (byli wśród
nich kierownicy wydziałów) nieza-
służeriie otrzymywali wypłaty za

godziny nadliczbowe. I miał z tym
wystąpić na posiedzeniu plenar
nym — ale nie wystąpił. Okazało
się, że razu jednego w niedzielę
Bezia odbił komuś kartę zegarową.
Trzy godziny. Wybuchła sprawa
Bezi.

— Kogo macie w tej radzie?
Bezia dostał wypowiedzenie z

pracy. Sąd pracy przywrócił mu

wszystkie prawa i Bezia wrócił do
stoczni. Za trzy miesiące dostał na
stępne wypowiedzenie i już się nie
odwoływał.

A. pan Kłosowicz, kiedy się zo
rientował, co się dzieje postanowił
pilnować się i milczeć. W’ Domu
Kultury zajął się poezją, nawet w

1974 r. na konkursie poezji i pro
zy marynistycznej otrzymał pier
wszą nagrodę. Bo człowiek w życiu
musi mieć jakąś satysfakcję.

Józef Kasprzycki:
Określmy krótko: Oni w 1970 r.

wyważyli tylko furtkę, ci w 1980 —

całą bramę. Ale też jakiś swój u-

dział mieli.
Dosyć głośno jest teraz o przy

wódcach sierpniowych strajków,
jakbyśmy zapominali, że strajk u-

dał się nie dzięki Jurczykowi, albo
Wądołowskiemu. Cala stocznia, ca
łe miasto ma zasługę. A tu („bardzo
panią przepraszam, ale muszę po
wiedzieć, co mnie dręczy”) prasa
zaczyna budować nowe kapliczki.
Jego zdaniem już czas najwyższy,
aby przestać pisać o przywódcach,
a pokazać trochę w prasie tych
szarych, cichych bohaterów. Zna na

przykład takich ludzi, którzy przez
wszystkie strajki stali na bramie.
Albo znowu takich, co zawszę zaj
mowali się aprowizacją. I nie robili
wokół siebie reklamy.

Prasa musi odegrać swoją rolę.
W 1972. 1973, kiedy zaczęło się

rozliczanie, jemu też starali się coś
znaleźć. To poszedł od razu do I
sekretarza KZ-tu, do tow. Muszyń
skiego:

— Jak to, nie pamiętasz, jak sam

szedłeś do tych czołgów?
Ale mieszkania długo nie mógł

dostać, fakt.
W 1971 r„ aby poprzeć Gierka,

wstąpił do partii. Teraz czeka, słu
cha przemówień.

Jednak w tej chwili jeszcze można
mieć nadzieję. Wierzyć.

Elżbieta Dziwisz
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na

temat RYNKU
— zdawało się niezmiennych —

systemowych ramach sposobu pla
nowania konsumpcji, wytwórczości
i handlu. Szansa skuteczności odmia
ny rynkowego pejzażu tkwi zatem
w działaniach odwrotnych od do-
tychczasowycn i niesKutecznych: w

gwałtownych, dogłębnych i całościo
wych przemianach rewolucyjnych.
Ostrze ostatniego zdania stępi się,
jeżeli weźmiemy pod uwagę nieba
gatelny fakt, że owa rewolucyjność
nie ma dotyczyć ekonomii rynku, bo
ta jest niezmienna, bez wzglę
du na szerokość geograficzną i u-

strojową, lecz ma dotyczyć jedynie
organizacyjnej, administracyjnej i
biurokratycznej otoczki, wytworzo
nej dziesięcioleciami i paraliżującej
naturalne prawa gospodarcze. Rewo
lucyjność owa nie sięga zatem w ją
dro ekonomiczne, lecz w imponde-
rabilia i ma na celu przywrócić eko
nomiczną naturalność.

— Jeżeli nastała możliwość zmian
politycznych czy raczej zwrotu ku
pewnym normom socjalistycznym, to

muszą też nastać takie możliwości
gospodarki — zamarzył na koniec
rozmowy o rynku prof. dr hab. Ta
deusz Sztucki, pracownik naukowy
Instytutu Handlu Wewnętrznego i
Usług, kierownik zespołu roboczego
opracowującego „Projekt reformy
rynku” w ramach Komisji ds. Re
formy Gospodarczej. Wszystko więc
co poniżej będzie tylko przekazaniem
treści zawartych w opracowaniu ze
społu.

Podejmowana reforma gospodarcza
w tym i reforma rynku, nie może

już teraz ograniczyć się tylko do
sfery produkcji i sprzedaży, gdyż
byłaby przez to i pozorna' i fragmen
taryczna. Musi sięgać głębiej: w

przyczyny deformujące rynek, leżące

po stronie scentralizowanego plano
wania, polityki rolnej, inwestycyj
nej, cenowej, płacowej, zaopatrzenio
wej etc., i w skutki istnienia destruk
cyjnego rynku — w patologie gospo
darcze i społeczne. Musi być tak
przeprowadzona, by przywróciła na
turalność ekonomiczną i społeczną, a

więc by rynek był miejscem zaspo
kajania potrzeb, osiągania jakości
bytu, miejscem osiągania zysków.
Musi być tak przeprowadzona, by
zniosła równocześnie wszelkie de
strukcje stanu dotychczasowego: u-

bezwłasnowolnienie klienta, domina
cję producenta, konflikty pomiędzy
producenckimi, handlowymi a kon
sumenckimi interesami. Tak głęboko
sięgające przeobrażenia dokonane
mogą być tylko skokiem, bez
etapowości, dzielenia, rozciągania w

czasie, przestrzeni i bez teoretycz
nych odchyleń od normalności. Pod
stawowym zaś kanonem stanu nor
malnego jest stwierdzenie, iż towa
rem rynkowym jest towar sprzeda
ny, nabyty bez przymusu, z dobrej
woli i wyboru. Suma sprzedanego
towaru świadczy o trafieniu produk
cji, o jej przydatności na rynku, a

tym samym o przydatności wytwór
cy na rynku, mierzonej sumą osią
ganych zysków. W przeciwnym ra
zie należy albo zmienić produkcję,
albo... ogłosić upadłość. Mówiąc je
szcze inaczej: plan zakładowej pro
dukcji ma rodzić się nie w gabine
tach i nawet nie na salach obrad,
lecz w sklepach!

Na rynku funkcjonują i produku
ją na jego użytek przedsiębiorstwa
o różnej wielkości, różnej formie
własności (państwowe, spółdzielcze,
prywatne, mieszane itp.) i o różnym
stopniu przystosowalności do zmien
nych wymagań odbiorcy. W produk
cji rynkowej — z racji tak ekono

micznych jak i społecznych — nie
ma miejsca na rozdzielnictwo środ
ków produkcji, na rejonizację, prio
rytety, rozdzielniki itp. metody ad
ministracyjne, jako sprzeczne z

transakcyjnymi powiązaniami po
między jednostkami gospodarczymi
i jako zagrażające społecznym ce
lom rynku. Nie zagraża też rynkowi
jednolite planowanie przedmiotowe,
operujące ilością produktów final
nych i surowców, materiałów i środ
ków produkcji potrzebnych do pro
cesu wytwórczego, funkcjonuje zaś
planowanie problemowe, to znaczy
takie, które będzie wskazywało ja
kie rodzaje towarów są najbardziej
rynkowi potrzebne ze względu na

odbiorczą strukturę dochodów, a za
tem potrzeb i możliwości Zakłady
produkcji finalnej potrzebne so
bie środki, surowce i materiały k u-

p u j ą u innych producentów.
Zakłady produkujące powinny zaś

mieć wrażliwość na sygnały
płynące z centralnych i terenowych
organów sterujących rynkiem oraz

na sygnały płynące od konsumentów
i konsumenckich organizacji (orga
nizacje społeczne, zw. zaw.) infor
mujące o wymogach rynku — bieżą
cych i spodziewanych.

Rynek winien dysponować rów
nież systemem prawnym, chronią
cym interesy konsumenta przed
„nawisem inflacyjnym” interesów
wytwórczych, gdzie określi się od
powiedzialność jednostek gospodar
czych i organów sterowania ryn
kiem za naruszenie praw rynko
wych. Ustawa rynkowa określa o-

bowiązki producenta i handlu wo
bec konsumenta, określa też jego
prawa — prawo do elastycznego
kształtowania struktur organizacyj
nych, do zmian profilu produkcji,
prawo do zawierania umów koope

racyjnych t umów • współpracy a

jednostkami krajowymi i zagranicz
nymi, prawo do tworzenia dobro
wolnych zrzeszeń dla doskonalenia
produkcji, obrotu i usług, prawo do
tworzenia firm produkcyjno-han
dlowych itp., prawo do ustanawia
nia płac wypływających z osiąga
nych zysków.

Rynkiem steruje Ministerstwo
Rynku i Polityki Konsumpcyjnej
oraz władze terenowe.

Refleksja IV — pragmatyczna
Rozszerzenie pojęcia rynku i to

warów rynkowych spowodowało, iż
produkty konsumpcyjne wytwarza
ne są dzisiaj we wszystkich bez ma
ła gałęziach przemysłu, tych moc
nych swoją siłą przebicia, i tych
słabych. Sądzę — tu już zaczyna
się autorska ingerencja w reforma
torski projekt Komisji — iż wszel
kimi zagadnieniami rynkowymi:
produkcyjnymi, handlowymi, rze
mieślniczymi, sterować powinien je
den organ pod nazwą Ministerstwo
Produkcji Rynkowej i Polityki Kon
sumpcyjnej grupujące wszelkie za
kłady z produkcją o charakterze
konsumpcyjnym, bez względu
na to w jakim resorcie
znajdują się obecnie. Tylko
takie połączenie — instytucjonalne
a nie dobrowolne — będzie w sta
nie zasypać dziesięcioleciami ugrun
towaną przepaść pomiędzy interesa
mi producenta a interesami odbior
cy. Warunki powodzenia widzę na
stępująco: ów — rzeczywiście gigan
tyczny resort — po pierwsze: nabie-
rze witalności, po wtóre: z racji
wielości jego zakładów nie pozwoli
zdominować się innym zakładom i
branżom działającym na korzyść in
teresu państwowego, po trzecie wre
szcie: uzależnienie jego dochodów
od społecznej akceptacji produktu i
popytu sprawią, iż państwo — przy
rozpatrywaniu proporcji budżeto
wych podziałów, brać go będzie po
ważniej pod uwagę, jako wielką i
jedyną siłę regulującą wielkość pie
niądza na rynku.

Andrzej Pawlik

Z Włoch pisze Olgierd Jędrzejczyk

CIARKĘ KÓŁKO
na placu silu. Piotra

Złota Palma" Grand Prfa Festiwalu Fil- i

moweffo w Cannes za „Człowieka z że-
laza" stanowi ukoronoroanie trzydzie

stoletniej działalności ANDRZEJA WAjDY
w filmie.

Poprzedziły tę nagrodę dziesiątki znakomi
tych i niezwykle cenionych filmów, poprze
dziła je ogromna praca, dzięki której mówi
się w świecie o oryginalnej polskiej szkole
filmowej.

Młodzieńcze zainteresowania reżysera
związane ljyly z plastyką. Studiował on

na wydziale malarstwa krakowskiej ASP i
dopiero po 3 latach przeniósł się do
Państwowej Wyższej Szkoły Teatralne) i Fil
mowej w Łodzi, gdzie w 1951 r. ukończył
wydział reżyserii.

Wajda uważany za wielkiego romantyka
'

polskiego kina zarówno z powodu swoich fil- i
mów, jak i doboru środków artystycznych :

stawiających jego filmy w rzędzie wspólcze- •

snych, a jednocześnie bardzo z romantyzmem
'

związanych dokonań naszej kultury ostatnio \
jakby nieco z owego romantyzmu zrezygno- i
wał na rzecz ostrego spojrzenia na otaczającą i
nas rzeczywistość. Chociaż czy zrezygnował? \
Zawsze przecież jego sztuka związana tak
ciśle ze sprawami polskimi, mająca chara
kter na wskroś narodowy, była jednocześnie
sztuką aktualną o walorze uniwersalnym, o

czym najlepiej świadczy zrozumienie i popu
larność filmów Wajdy poza granicami naszego
kraju, a także liczne nagrody otrzymywane
przez tego reżysera na wielu międzynarodo
wych festiwalach. Na razie po ogromnym su
kcesie w Cannes reżyser mówi przede wszy
stkim o planach teatralnych, ale z pewnością
już niedługo usłyszymy, że znów jest na pla
nie filmowym, że kręci nowy film, na który
z pewnością warto poczekać. i

Krakowski
lokal Stowarzyszenia

Architektów Polskich ugościł
niezwykłą wystawę fotografi

czną. Jest to ważki materiał do
wodowy w procesie wytoczonym
przez nasze społeczeństwo minio
nym sposobom rządzenia w dzie-

Fotosy są krzykiem trwogi i wo
łaniem o pomoc. Ukazują obraz

tragedii skazanych na śmierć cer
kiewek z Lutowisk, Faniszczewa i

Rajskiego. Umierają stojąc, pada
jąc, leżąc, pogrążając się w ziemię.
Za aprobatą tych, których prawem

rciffllcia
dżinie kultury, ale nie tylko. Wy- i obowiązkiem było o nie dbać. Za
stawa młodej graficzki Ety Za- giady dokonała głupota i niekont-
ręby z Krakowskiej ASP to — do- petencja albo perfidia i zła wola,
kument zniszczenia, robiony w cią- Autorka prawdopodobnie wie kto

gu wielu miesięcy, w różnych po- jest winien, prawdopodobnie trwa
rach dnia i roku, pod wrażeniem już gdzieć śledztwo w tej sprawie,
nowych faktów. Fakty są niezwy- ale czy wskrzesi to unikatowe za-

kłe. Trzy cerkwie zniknęły wiosną bytki? Po jednym zostało nagie
1980. Zniknęły w zadziwiającym wzgórze, drugi, poszedł na rozbiór-
tempie. Dwie rozebrano, trzecią kę dla nowego obiektu, trzeci roz-

wysadzono. Trudno wytłumaczyć tę padł się.
decyzję, jeszcze trudniej zrozumieć. Kiedy w dzieciństwie pytałem

naiwnie czemu giną nie naprawia
ne kościółki i kapliczki, kładziono
trwożliwie palec na ustach. Nie

mogę opanować gnębiącego pyta
nia, kto niszozy w ten sposób za
bytki sztuki ludowej, architektury
sakralnej będącej wybitnym zaso
bem kultury naszego kraju. Nie
gdyś słynęliśmy w Europie z bu
downictwa drewnianego. Pozostało

go już niewiele. Nie trzeba chyba
wyjaśniać wagi cerkiewek na szali
dóbr kultury ani tłumaczyć ich u-

rody.

Demaskowany problem „Reąuiem
Bieszczadzkiego” to nie tylko za
głada świątyń. Zdjęcia — przery
wniki ilustrują gnijące i rozszar
pane tusze bydlęce pod stanowiska
mi strzeleckimi w łowieckich re
wirach — jako przynęta i dożywia
nie zwierzyny dla myśliwych.
Wiem że nie jest to wymysł z osta
tnio minionej ery „pomyłek”, ale
nie przyjmuję do wiadomości, że

tony mięsa mają gnić w lasach.

Trupy zwierzyny obok trupów bu
dowli — jak długo jeszcze?

Forma zdjęć ściśle odpowiada pa
sji obnażania bolesnych prawd.
Ekspresja i dramatyzm uzyskane
są przez dynamikę kompozycji,
kontrast ł graficzność. Autorka

wpatruje się w prawdę, nie szuka
jąc popisu. Niektóre tematy przed
stawione są w seriach kilku zdjęć.
Zbliżamy się do obiektu stopniowo,
wnikamy weń albo okrążamy jak
w sekwencji filmowej. Dominuje
czerń i ciemne szarości, czasem wy
ostrzone przez kontrast ze śniegiem.
Oprócz walorów artystycznych jest
tu siła dokumentów kroniki kry
minalnej.

Warto byłoby uwiecznić ten ma
teriał zdjęciowy publikując go w

którymś z ilustrowanych czaso
pism. Dzięki „Architekturze” wła
snością ogółu stały się wystawy
Łenartowicza-Sadusia o kościół
kach Małopolski Południowej i Ste
fana Figiarowicza o okropnościach
blokowiskowych osiedli. Na dowód,
że w czasach gdy niedobrze się
działo byli ci, którzy chcieli i u-

mieli zaprotestować.

'Wojciech Kosiński

Jak przeżyć ten Rzym, to majowe po
łudnie? Olbrzymie 3,5-milionowe miasto
wstaje do pracy. Tłumy przewalają się

przez przystanki autobusowe, gdzieś na

przedmieściach hamują piskliwie tramwa
je. Nie jestem zawodowym koresponden
tem zagranicznym, ale — w przeciwień
stwie do nich — stać mnie na spacer uli
cami Rzymu miedzy 6.00 i 7.00. Grupki
starszych osób spieszą do kościoła. W jed
nym z nowszych obiektów sakralnych pa
rafii św. Hipolita przy via del Prouincie

jak gdyby tłok. To spieszący do pracy ro
botnicy . odczytują wezwanie-zawiadomie-
nie, że ostatniego dnia maja roku bieżą
cego nabożeństwo Maryjne będzie połą
czone z uroczystym zakończeniem miesią
ca i modłami w intencji Jana Pawła II.
Dosłownie 700 metrów dalej, po przeciw
ległej stronie ulicy przed wejściem do ma
łego zakładu produkcyjnego (chyba poli
graficznego) agitator Komunistycznej Par
tii Włoch wręcza mi ulotkę wzyiuającą
do stawienia się o godz. 17.30 na pochód
skierowany przeciwko polityce upadają
cego rządu Forlaniego, przeciwko rozkła
dowi i przekupstwie służb publicznych,
przeciwko moralnemu i politycznemu u-

padkowi, przeciwko samowoli w zarządza
niu krajem. Ma przemawiać Giorgio Na-
politano, sekretarz Komunistycznej Partii
Włoch. Ulotka kończy się hasłem „Z Wł.
PK do rządu o charakterze demokratycz
nym!”.

Dopiero teraz, w tym momencie przypo
minam sobie, że moja rodzima „Gazeta
Krakowska" drukowała oświadczenie se
kretarza generalnego Wł. PK Enrico

Benrlinguera w sprawie zamachu na pa
pieża Jana Pawła II. I tuż przed Bazyliką
św. Wawrzyńca, jedną z 7 ważnych pa
pieskich bazylik Rzymu, czytam z olbrzy
miego plakatu, wydrukowanego dużymi,
czerwonymi literami tę deklarację komu
nistów włoskich- I z niej widać wyraź
nie, że partia włoska przyjęła len bez
przykładny, bandycki zamach jako ude
rzenie w świat cywilizacji, postępu, po
koju i współpracy między narodami i
państwami.

Oczywiście cóż może robić Polak w Rzy
mie, jeśli już tu przyjechał z określonymi
intencjami? Musi stanąć na placu św. Pio
tra i spojrzeć na drugie od prawej okno
pałacu papieskiego na ostatnim piętrze,
gdzie człowiek ludzkiej miłości do ludzi
ukazywał się tak często wierzącym i nie
wierzącym turystom, którzy przybyli do
Wiecznego Miasta. W tych dniach majo
wych jednakże duża część zwiedzających
kierowała się ku prawej stronie kolum
nady Berniniego, od strony Spiżowej Bra
my. Tam policja włoska zarysowała kredą
czy jakąś białą farbą (tak to widziałem w

przekazie polskiej TV) kółko zakreślające
miejsce, z którego strzelał polityczny i

moralny opętaniec. Tu się to dokonało.
Kółko to zamazano z wierzchu czarną
farbą. Nad tym małym kręgiem przystają

teraz w zadumie setki turystów. Po ru
chu warg widzę, że modlą się. Jakaś wy
cieczka biegnie w kierunku drzwi jubi
leuszowych. Taka prawdziwa klasa z pa
nią ubraną odświętnie. Z ostatnich trzech
par wyskakuje kilku chłopców. Stają nad
czarnym- kręgiem i krzyczą do pani:

— Proszę pani, to jest tutaj narysowa
ne!

Pani zawraca klasę i grupka kilkuna
stoletnich Włoszek i Włochów głośno mo
dli się „Santa Maria...”.

Odpoczywamy na wzgórzu laniculum.
Zawsze będę nazywał stare miejsca rzym
skie tak, jak mnie tego nauczył wspa
niały łacinnik z Gimnazjum króla Stefa
na Batorego w Warszawie prof. Jan Po
pławski (zginął w Powstniu, na baryka
dzie) i prof- Jan Ostrowski z Gimnazjum
św. Jacka w Krakowie. Oni mówili, że na

laniculum się odpoczywało, że były tam

jakieś gaje, które opisywali rzymscy poeci
I ja tutaj stanąłem pod pomnikiem Ga
ribaldiego, podziwiając wspaniałą panora
mę Wiecznego Miasta. Jakiś starszy czło
wiek chciał mi koniecznie sprzedać sta
tuetkę papieża.

— Panie, to okazja, ja to sprzedają o

3 tysiące taniej, niż w świątobliwych
kramach bazyliki św. Piotra.

— Panie — odpowiadam — ja tam ku
powałem co innego, zresztą mnie trudno
oszukać. Ja jestem z Polski, wie pan i
wiem ja, że pan chc- mnie naciągnąć...

— O Boże! Krajanie naszego papieża!
W tym momencie stary człowiek scho

wał do kieszeni dwie statuetki Jana Paw
ła II i zaczął mówić, że papież mu po
mógł, jemu staremu człowiekowi opusz
czonemu przez dzieci. Zyje jakoś, dora
biając sobie drobną sprzedażą. Nie był to

nędzarz, ale jego glos drżał od łez, kiedy
mówił, że papież jest dobry i cały świat
zbawić potrafi. W 145. numerze „Paese
Sera” oglądam w dwa dni później zdję
cie dawnego krakowskiego arcybiskupa,
współcześnie rannego, chorego papieża.
Czytam, że ma on usztywniony palce
wskazujący lewej ręki, że jadł na śnia
danie ser, jajka i szynkę, że loieczorem
przygotowano mu zupę ze specjalnie spre
parowanego jogurtu. Patrzę w te umęczo
ne oczy, które dobrze pokazuje prasowe
pospieszne zdjęcie reporterskie. J?.dę właś
nie autobusem nr 83 do dworca Termini.
Przed ostatnim przystankiem dobiega mnie
burza głosów. Rozlegają się gwizdki poli
cjantów, zamykających ruch kołowy. Na
plac z głębi miasta wkracza czoło mani
festacji komunistycznej. Jest to straszna
burza, uderzenie pioruna, krzyk rytmicz
ny: Precz z wyzyskiem i intrygami! Precz
z masonami, którzy oszukją naród!

Staję na boku, odwracam się ku zielo
nemu autobusowi, który zawiezie mnie za

chwilkę do hotelu San Guisto. Jedna pa
ni powiedziała w Krakowie, że we Wło
szech jest wszystko albo san (święte), albo
komunistyczne. Cos tu jest z prawdy w

tym stwierdzeniu.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

ca — zachwycały się potem studentki. — Ani nie był spięty,
ani srogi, tyle dziewczyn uściskał, które przedarły się do
niego z kwiatami. Może by coś jeszcze zaczął u nas studio
wać, to by zupełnie do nas przystał...

Jaki jest? Powiadają, że nieprzystępny, że nosi stałe zasę
pienie w nastroszonych brwiach. Może, ale to nie reguła. Wi
działam Czesława Miłosza promiennego wśród studentów.
Widziałam kwitującego pochlebstwa zażenowaniem i bezrad
nym machnięciem ręki. Słyszałam jak żartował ze swego
zdjęcia umieszczonego na pierwszej stronie „Literatury”: —

Wyglądam jak niedźwiedź...

Oglądałam wzruszonego tak autentycznie, że przemawiał
głosem jakby zmąconym i głuchym, słowami osadzonymi
wśród długich pauz, a zdania wymykały się składni tak za
zwyczaj u niego klarownej. Było to po wieczorze poetyckim,
który Gustaw Holoubek, Daniel Olbrychski, Mieczysław Voit,
Krzysztof Kolberger i Andrzej Szczepkowski dedykowali ho
norowemu doktorowi KUL. Gdy przebrzmiały słowa ostat
niej recytacji, „Psalmu”, tego samego, którym Olbrychski
uświetnił uroczystość otwarcia pomnika poległych stoczniow
ców — Czesław Miłosz zjawił się nagle na podium i powie
dział, że dziękuje. Od tylu lat nie chodził do teatru. Nie zno
si teatru w obcym języku. Pisał wiersze, słysząc je we
wnętrznym uchem. A teraz słyszeć te same wiersze recyto
wane tutaj jest dla niego głębokim przeżyciem.-.

Jakaś kobieta szepnęła do drugiej: — Patrz, patrz! Ani po
doktoracie nie był tak wzruszony! — Cóż się dziwisz — od
parła druga — usłyszał samego siebie. Wróciło wielkie echo.

Jeden jest tylko mankament: Miłosz nie rozdaje autogra
fów. We wszystkich rozmowach na ten temat — nutka za
wodu. Nawet jeśli komuś udało się zdobyć „Traktat moral
ny” — urzekające poziomem edytorskim bibliofilskie wyda
nie, które Lublin przygotował autorowi w hołdzie — to i
tak próżno marzy o podpisie. Cóż mu zostało? Tylko upra
szać synów poety o zastępstwo, Antoni ponoć bardziej przy
stępny od Piotra.

Lecą dni. Nie staje czasu,.aby spokojnie rozważyć wszyst
kie treści jakie ze sobą niosą. Wymowę kwiatów położo
nych na grobie Józefa Czechowicza, urok kameralnych roz
mów toczonych przy lampce wina z krociami gości na uni
wersyteckim dziedzińcu. (Co prawda w ochronnym pierście
niu harcerzy wystarczająco dzielnych, aby dać sobie radę

z naporem wielbicieli i szaleństwem kamer).
Nad Lublinem nadal niezmącona pogoda. Wstaje dzień

trzeci, dzień spotkania z Lechem Wałęsą.

Trzeba tu wspomnieć, że przewodniczący „Solidarności” już
dawno obiecywał wizytę w Lublinie. Stale coś jednak wy
padało i aż trzeba było przyjazdu Czesława Miłosza — jak
to żartobliwie zauważono z trybuny — aby pan Leszek zjawił
się na dziedzińcu KUL. Spotkanie zorganizowane przez Za
rząd Regionalny i Wszechnicę Związkową „Solidarności” Re
gionu Środkowo-Wschodniego stało się niezwykłą okazją
do równoczesnej prezentacji obu słynnych postaci. To trze
ba było widzieć: wypadła znakomicie i nikt z obecnych nie

miał wątpliwości, że ci dwaj, każdy z nich po swojemu, dzier
żą rząd dusz. Lech Wałęsa jak zwykle lapidarnie mówił o

roli poezji Miłosza, o jej związkach z własną pracą. — „Ja,
jak i pan Czesław — powiedział — jesteśmy od tego, żeby

Przywrócenie
służyć, a jednocześnie aby pokazywać uczciwe prawdy”. Poe
ta natomiast dziękował polskim robotnikom.

— Co się stało od Sierpnia? — pytał. Stała się rzecz bar
dzo wielka, dotycząca mojego zawodu, dotycząca użytku
słów. Wiek XX, to jest wiek, który wynalazł sposób jak wy
paczać najprostsze słowa, jak nadawać słowom sens odwrot
ny od tego, który jest im właściwy. Państwo monopolizu
jące władzę nad słowami jest fenomenem XX wieku. To,
co stało się w Polsce, to było nadanie z powrotem zwyczaj
nego ludzkiego sensu słowom.

Oklaski przerywają poecie. Po chwili, wśród ponownie
skupionego tłumu Miłosz nawiązuje do myśli filozofa Stani
sława Brzozowskiego. Żył na początku naszego stulecia i ma
rzył o kraju wolnych robotników. Uważał, że za swój tytuł do
godności: być dobrym robotnikiem pióra. Wizja Brzozow
skiego jest w tej chwili w Polsce możliwa do zrealizowania
— mówi Czesław Miłosz. I zwracając się do Lecha Wałęsy,
wyznaje jak bardzo jest zobowiązany i jemu, i reprezento
wanym przez niego robotnikom. — Mój wkład — powiada —

jest niczym w porównaniu z ich wkładem. Jeśli jestem tu
taj, na tej trybunie i uważają, że w jakiś sposób przyczyni
łem się do tego, co się w Polsce stało, to chyba tylko dlatego,
że sam mój brzuch odmawiał przyjęcia słów fałszowanych, że
starałem się słowom przywracać ich właściwe znaczenie. Je

stem szczęśliwy — kończy poeta — mogąc być z wami i łą
czyć się w wielkiej nadziei, która objęła miliony ludzi na
szego kraju.

Zadaję sobie przekorne pytanie: po co oni wszyscy tu

przyszli? A może tylko napatrzeć się, nagapić, pośpiewać sto
lat, z aparatami pchać się poecie prawie na kolana? (Wa
łęsa twierdził wprawdzie, że to nic strasznego, przywykł i nie
będzie miał za złe nawet „gdyby mu kamerzysta na uchu
siedział, byle by nie kłuł”).

Więc jak jest naprawdę? Czy tłumom chodzi tylko o wi
dowisko, o upust nagromadzonych emocji? A jeśli tak, o

czym wobec tego świadczy zachłanne zasłuchanie przy recy
tacji bardzo nawet trudnych poematów? Przeglądam notat

ki ze spotkań. Studenci prosili o „Elegię”, („Uśmiechamy się,
jest herbata i chleb na stole. I tylko wyrzut sumienia że
nie kochaliśmy jak należy...”), o „Dzwony w zimie” („Zda
wałoby się, nie widać powodu, Skoro odjechałem znacznie
dalej Niż jakiekolwiek drogi przez góry, i lasy, Zęby tutaj
przypominać tamten pokój. Należę jednak do tych, którzy
wierzą w apokatastasis. Znaczy: przywrócenie...”)

Słowo to przyobiecuje ruch odwrotny — czyta Miłosz. I

komentując „Dzwony w zimie” mówi, że poemat ten w du-'
żym stopniu połączony jest z historią jego powrotu. Mo
że podobnie czują ci wszyscy wiecznie niesyci słuchania,
trwający dzielnie na swoich miejscach mimo południowego
skwaru. Ale już coraz smutniej. Wszyscy zdają sobie sprawę,
że są to najprawdopodobniej ostatnie w Lublinie godziny
spędzone z poetą. Szepczą z żalem, że wkrótce odjeżdża do
Łomży a potem do Gdańska. A jeszcze potem...

— Czy też za oceanem będzie nas wspominał...? — ktoś
zastanawia się półgłośno. — A może napisze wiersz tutaj
urodzony? Oj, teraz to on. ma nas szczerze dosyć, ale jeszcze
opadną go te wariackie dni, 1 pożałuje Ich i zatęskni, sam

przecież mówił, że wszystko normalnieje we wspomnieniu i
że każda rzecz ma dla niego wieczne trwanie.

Ewa Owsiany

EŁGUDZA AMASZUKIELI jest najwybitniejszy m

rzeźbiarzem gruzińskim. 20 lat temu zaprojektował
kilkunastometrowy posąg kobiety trzymającej w jed
nej ręce czarę, w drugiej miecz. Jest to symbol
„Matki — Gruzji”, która przyjaciół podejmuje gościn
nie winem, a wrogów przepędza mieczem. Jest on

także twórcą pomnika króla Wachtanga, założyciela
Tbilisi; pomnika w Poti, poświęconego poległym w

czasie II wojny światowej marynarzom oraz pomnika
Zwycięstwa w Gori.

N’z: ekspresyjny pomnik poległych marynarzy w

Poti. Poti to jedno z ważniejszych portowych miast
radzieckich na Morzu Czarnym; było ono stolicą słyn
nej Kolchidy, gdzie legendarny Jazon szukał złotego
runa. Fot: CAF-TASS
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GODNOŚCI DLA SIEBIE I SWOJEJ PRACY — OKA
ZAŁO SIĘ, ZE wydobycie węgla poważnie
SPADŁO.

Próbowano wmówić społeczeństwu, że to ich — górni
ków wina, gdy tego bogactwa zaczęło brakować dla kraju
i na eksport. Była to kolejna próba zbudowania bariery
między Śląskiem a „resztą Polski”, zaś w górniczym sta
nie miała ona wytworzyć poczucie winy za to, że kraj
nie ma dewiz, zakłady produkcyjne — węgla, a ludność
— opału. Ta próba „dzielenia” tym razem nie udała się.
Rozumiemy prawo i racje górników do obrony godności
zawodu, do szacunku wobec ich pracy. Ale problem bra
ku węgla istnieje. Jest to fakt dramatycznie obiektywny.
Jak temu zaradzić? Zwłaszcza, że jest to dla Polski jed
na z najzoażniejszych spraw? Jak i co zrobić aby węgla
było więcej?

Wiemy i zgadzamy się, że nie może to się odbyć kosz
tem czasu wolnego górników. Ale musimy myśleć i dzia
łać. I to szybko. Węgiel, jego eksport to dla kraju, znaj

dującego się w tak dramatycznej sytuacji, możliwość
szybkiego wyjścia z dna kryzysu, odbicia się od tego dna.

Apelujemy do nauki krakowskiej! Do specjalistów Aka
demii Górniczo-Hutniczej, z którą tak nierozerwalnie
wiążą się takie postacie, jak prof. Witold Budryk, czy
prof. Bolesław Krupiński — zasłużeni dla polskiego gór
nictwa. Apelujemy do uczelni, której związki ze Śląskiem
są ogromne i mają bogatą tradycję. Pragniemy sprzęgnąć
wszystkich przedstawicieli krakowskiej nauki do tej
wielkiej sprawy. Oczekujemy na Wasze propozycje.

Pierwszy krok czyni dziś na łamach „Gazety” dzien
nikarz — nie specjalista. Otwieramy te łamy dla każdego
komu sprawa naszego narodowego bogactwa — węgla —

jest bliska. Zróbmy wspólnie ten krok, który pozwoli
stopniowo pokonywać coraz trudniejszą sytuację ekono
miczną. Drukując każdy projekt, raport, wniosek, czy
propozycję — kierować je będziemy do premiera z na
dzieją, że ta obywatelska inicjatywa, wspólna rodaków
powinność wobec państwa i narodu — zostanie dobrze
spożytkowana.

„Wie pan jak zmuszałem ludzi zmieniających zdanie w Miarą sukcesu, dużego suk- ne) wdrażanie reformy, to za
ludzi do pracy w niedzielę? kwestiach technicznych zależ- cesu jednoznacznie potwier- rok, dwa nawet na kopał-
— mówi jeden ze sztygarów, nie od koniunktury lub ży- dzającego, że na dobre zebra- niach zrobi się ciasno i nie
— Jak ktoś nie przychodził, czeń resortowych zlecetiio- Iiśmy się w sobie, byłoby zabraknie ludzi także do naj-
to po prostu dawało mu się dawców — nie brakuje. Podo- zwiększenie spodziewanego trudniejszych (odpowiednio
potem taicie roboty, że nie za- bnie w biurach projektowych, wydobycia jeszcze w bieżą- honorowanych) prac. Inter-
robił. I albo zmiękł, albo mu- 4. Załogi mimo trudności cym roku. Gdybyż udało się wencyjnie jednak, na naj-
siał odejść. Wszyscy sztygarzy zaopatrzeniowych fedrują na zbliżyć do ISO min ton! Ma- bliższe miesiące, może rze-

tak robili, bo nas też straszo- dobrych nie mniejszych niż rżenie? Tak, ale jednocześnie czywiście, należałoby zasilić
no i szantażowano. To była przed rokiem obrotach. „A niemal narodowa konieczność, górnicze brygady, choćby pa-
istna machina feudalnego przy tym pracuje się teraz o szansa na uratowanie. Można roma tysiącami rekrutów, al-
przymusu”. wiele spokojniej” — mówią by wtedy myśleć o pułapie bo jesiennych poborowych z

Na dole tę zarazę skutecznie górnicy. Z dyscypliną jak na 200 milionów w następnych terenu województwa kato-
razie bywa różnie, co wynika latach, a to przy rosnących wickiego? Chyba jest to re-

zresztą z rozmaitych przy- cenach węgla oznaczałoby alne?
czyn, m.in. płynności sytua- pierwsze konkretne widoki na

cji ogólnej. Załogi zniechęca opanowanie kryzysu,
też fakt stałych utarczek z re- Oczywiście, łatwo sobie tak
sortem oraz brak przejrzy- krzepiąco pisać palcem po
stych rozwiązań programo- wodzie, ale uważam, że aku

rat dziś trzeba właśnie wręcz
bezczelnego ustalenia po-

odkadził Sierpień.
Na różne sposoby trwał

też rabunek złóż czarnego
kruszcu. Histeryczny po
śpiech (czy tylko to?) po
zwalał bez zmrużenia oka

przesuwać wielomiliono
we pokłady najlepszego

wych dla polskiego węgla.
'Charakterystyczne, iż zrodzi
ło. się dosyć głębokie i po-

ZWIĘKSZENIE
DOBOWEGO

WYDOBYCIA?

Intensyfikacja dobowego
przcczki zadań. I zrobienia wydobycia to nie tylko spra-

(DOKONCZENIE ZE STR

ło się w węglu w ostatnich la
tach, powiedzmy, w dwudzie
stu.

2. Oceny obecnej sytuacji z

wypunktowaniem plusów i
minusów. Bo plusy też są!

1) rzy mówią nawet o panowa
niu lub epoce Jana Mitręgi,
Ocena tego okresu i postaci

węgla do zasobów pozabi- wsżechne (nie tylko wśród wszystkiego, co możliwe aby wa czterech zmian zamiast o-

lansowych. Stracono ją przeskoczyć. becnych trzech, ale także, a

® Co zatem jest możliwe? może przede wszystkim,
Sądzę, że'po pierwsze — wy- przedsięwzięć organizacyjno-

lub grup, i że znaczne „zasłu- jestacie przepisów i idei roz- . 'górniczej kadry) zapetrzebowa-
gi” miał tu minister. Charak- woju. lansowycn. . stracono je nie na p]an który zawierając
terystyczne, iż w tej grze wy- Wyrazem choroby trawiącej bezpowrotnie. wizję przyszłości i sposoby o-

ministra w zależności od do- kruszali sięnajwartościowsi, kierownictwo resortu (a wW minionej dekadzie popeł- sięgnięcia poprawy, wniósłby dłużenie czasu pracy kopalń, -technicznych. Bo cóż z tego,
świadczeń rozmowcow . wahaUjemne zjawiska, które wy- każdym razie dużą jego częsc) niono także serię bardzo ko- jakiś niezbędny ładunek rea- p0 drugie — intensyfikacja i że na przodkach będą ludzie,
się od zachwytu po skrajną stępowały w górnictwie już były też np. nadużycia zwią- sztownych błędów techniczno- listycznegó optymizmu. W o- tym samym zwiększenie wy- jeśli węgiel nie będzie mógł
negację. Prawda leży, jak na początkulat sześćdziesią- zimę z aferą albumową, pole- projektowych i w sztuce gór- beenej sytuacji to całkiem dobycia dobowego, po trze- płynąć.

„Przestoje są wciąż ogro
mne — powiedział prof. Wlo-

Prawda
3.Opracowania oropramu zwyk’e> gdzieś pośrodku, ale tych dotyczą kilku sfer. Np. gającą najkrócej mówiąc na njczej. że powołam się na naturalne, ale jest to bez

na "bliższą i dalsza przyszłość *yIko do Pewnego momentu, obyczajowości zawodowej, w drukowaniu z byle okazji wic- przykłady Lubelskiego. Zagłę- wątpieniapozytywny i obie-
- - - ąkJ. .

• Koniec tej epoki rysuje się ju£ którą coraz mocniej zapisy- lonakładowyeh wydawnictw bia Węglowego, systemu cujący przejawzbiorowej
wyłącznie w ciemnych, czar- wały się libacje, wiel kopań- ze zdjęciami ni. in. maszyn, transportu w kopalni „Piast”
niejszych niż węgiel barwach, skie uczty i uciechy urządza- rozsyłanych następnie po czy przesadnego taśmowania

o plan konkretny realny Jan Mitręga był (iako mini- ne nawet z okazji zwykłych przedsiębiorstwach, które głównych ciągów transportó-
bez tego ani rusz tra- ster’ b° ol,ecnie jest ambasa- wizyt w kopalniach lub zje- chcąc czy nie, finansowały wych w wielu kopalniach,

0 dorem w Czechosłowacji) nie- dnoczeniach, nie mówiąc o rzecz z wiasnyeh środków. IIo- często, wbrew' rozsądkowi.

z uwzględnieniem doraźnych,
a jak się wydaje niezbędnych,
przedsięwzięć. Chodzi oczywi
ście
i—beztegoanirusz—tra
fiający do przekonania górni
czej braci.

Głównym zajęciem sterni
ków naszego narodowego
przemysłu jest w ostatnich
miesiącach histeryczne miota
nie się od pożaru do pożaru,
przez nich samych zresztą w

większości wywoływanego.
Dużo sił i czasu zabiera też
obrona własnych zagrożonych
pozycji, tuszowanie spraw, de
kowanie tych, którzy już wy
winąć się nie mogli. W ten

sposób trwa roszada stano
wisk, w ramach której np.
skompromitowany i usunięty
dyrektor zostaje naukowcem
w zapleczu badawczym albo
głównym specjalistą w zje
dnoczeniu. Oczywiście z wy
soką pensją i premią. Inna
rzecz, że coraz trudniej prze-

swiadomosci.
5. Według informacji resor

tu nadal istnieją spore niedo
bory w zatrudnieniu sięgające
kilkunastu tysięcy osób.

cie... o tym jednak na końcu.

WYDŁUŻENIE CZASU

PRACY KOPALŃ?

Poza pięcioma oczywistymi

Polska leży na węglu —

czy dzięki niemu się podniesie?
wątpliwie indywidualnością, spotkaniach organizowanych noraria za te prace były po- Jak to było możliwe? Czy
kierownikiem resortu w sen- w ekskluzywnych ośrodkach dobno horendalnie wysokie, nikł nie przeciwstawiał się e-

sie sternika, wielkiego mena- szkoleniowych. Prezenty, Analogicznie jak w przypadku widentnie szkodliwej polityce
żera (niektórzy mówią — wiel- skrzynki koniaków, kupowa- zdjęć wysyłanych na wysta- gospodarczej? Owszem, cza-

Takie są ważniejsze
składniki obecnej sytua
cji w resorcie górnictwa.

chodzą te zagrywki — gonią kiego... używając mniej po- nych na koszt kopalń, przysy-
górnicy, a głównie w ich chlebnych określeń), a nie wy- łane z okazji imienin czy uro- ctwo za granicą. biec jakiemuś pociągnięciu,
imieniu „Solidarność”. Wtedy konawcy odgórnych poleceń dżin notablom różnych szcze- Druga połowa lat sześćdzłe- W większości jednak rozgry-
można jeszcze sięgnąć po i koncepcji, co można powie- bli, niekoniecznie resortowych, siątych przez kilku rozmów- wał się sprawdzony scenariusz

przyspieszoną, lecz ciepłą eme- dziieć o jego następcach: J. to także stały element pseudo- ców została określona jako — bez względu na okolicznoś-
ryturę. I t0 się robi. W tej Kulpińskim i W. Lejczaku. dworskiej etykiety. Przy kie- .

_

ci i rachunek realizowano to,
jednak sytuacji, spotęgowanej Minister postawił na potęgę liszkach zalatwdano ' wiele Czas tworzenia sie
obiektywnymi trudnościami „swojego” przemysłu, na jego spraw m. in. personalnych,- co„swojego
zabezpieczania produkcji, na szybki rozwój i unowocześnię- bardzo negatywnie zaczęło od
twórczą robotę koncepcyjną i nie, i częściowo to się udawa- bijać się na jakości wyższej
jej wdrażanie nie ma żad- ło. Ale też w początkowym kadry.

okresie mógł się on oprzeć na
__ , . . , ,.

wysokiej klasy kadrze górni- Kryterium fachowości
czej z Bolesławem Krupi ń- i rzetelności odgrywało
skim na czele, kadrze, która stopniowo malejącą rolę,
wtedy miała jeszcze cos do po- x1 •■,wiedzenia. potem, w latach siedem-

W oparciu o rodzime zaple- dziesiątych — zupełnie
przemysłowe status quo, na cze postępowała mechanizacja, małą, niemalże na zasa-

dobrą sprawę inaczej być nie w tym najcięższych robót do- cłzie VvVśafkÓA,V notwier-
mogło; że jednak gospodarka łowych. Rozpoczęto także , 1
rozsypuje się w oczach, pań- działania w zakresie automa- dzających regułę. Zjawi-
stwu jako zorganizowanej tyzacji kopalń, choć tu przy- ska te występowały w ca

łej gospodarce, ale w bo
gatym górnictwie chyba z

największym nasileniem.

nych szans.

Czarna passa polskiego
górnictwa trwa.

Powiedzmy sobie szczerze —

z uwagi na krzepnące latami

wy mające reklamować górni- sem nawet udawało się zapo- Dochodzą do tego walo
ry wspólne dla całej go
spodarki : wadliwe struk
tury organizacji i zarzą
dzania, potężny przerost

tak-

dziniierz Sikora — na zebra
niu Sekcji Technologii Górni
czych Komitetu Górnictwa
PAN — i w rezultacie stopień
wykorzystania wiciu naszych

dniami efektywnego fedrowa- przodków wynosi zaledwie
20—10 proc. potencjalnych
możliwości. Teoretycznie te
mat ten był już podejmowa
ny przez resort, ale w prak
tyce niewiele z tego wynikło.

Niedawno przeprowadziłem
analizę porównawczą średnio-
dobowego wydobycia tak sa
mo wyposażonych (komplek
sowo zmechanizowanych)
ścian w Polsce i RFN. No i

wyszfo, że Niemcy osiągają
poziom 1700 ton na dobę, a

my 1300. Różnica — 400 ton
— tym większa, iż w naszym
przypadku przeciętna wyso
kość przodka wynosiła 240
cm, a w niemieckich kopal
niach tylko 190 cm. Jak duże
rezerwy się tu kryją, wynika
z faktu, że takich komplekso
wo zmechanizowanych ścian
mamy w Polsce blisko czte
rysta. Niechby początkowo u-

dało się na każdej nadrobić

(hia teoretycznie wchodzi w
‘

rachubę jeszcze tylko, dzień

szósty — sobota. Niedziela z

każdego względu odpada.
® Obecuie w soboty pracu

je dobrowolnie 30—40 proc,
górników, dzięki czemu osiąga połowę"‘dystansu, to "zyskali-

1 j
- —— byśmy dodatkowo 80 tys. ton

węgla na dobę”.
Co jest przyczyną, że

nie umiemy wykorzystać

się nieco ponad piątą część
przeciętnego urobku (120 ty-
sięoy ton w porównaniu ze

średniodobową — 613 tysięcy).
Gdyby dzień ten przynosił ty
le co pozostałe, zbliżylibyśmy . , mftAijwoćcp Prze-
się bardzo do poprzeczki. Ale l7 .n możliwości. „vrz^

co dana osoba lub grupa z i,iuroi-ra(.j: w

kręgu decydentów lansowała. . , tym
Gdy oceny specjalistów były ze biurokracji naukowej,

To ona opanowując resort, w jakiejś sprawie odmienne, brak skutecznych mecha-
stopniowo acz systematycznie zmieniano opiniujących na n:7mAw f.knnnmieznveb
osłabiała to, co w węglu było bardziej posłusznych albo po n,znw eKOnomicznycn.
Jeszcze dobrego. prostu pomijano rzecz jako Wiadomo jednocześnie, że łeczHych?

„W 1964 roku — mówi je- nieistotny _ szczegół. Opozycję (0 właśnie górnictwo powinno Podkreślam — chodzi o wy- ,

den z specjalistów — byłem niszczono i rozbrajano. stać się jedną z lokomotyw dłużenie czasu pracy kopalń maszyn, a przede WSzyst-
w pewnym wysoko rozwinie- Kopalnie nie broniły się, bo stabilizacji, wyprowadzaniaa nie łudzi! kim zkiepskiejorganiza-
tym kraju, gdzie w trakcietaki był (i jest) system eko- kraju z kryzysu. Jakie są tu- Chyba jedyną szansę stwa- cji,“
służbowych, choć w cztery nomiczny. Wiemy też, że w taj możliwości manewru, ja- rzają tu rozwiązania organi-
oczy prowadzonych pertrak- minionej dekadzie państwo kie warunki trzeba spełnić? zacyjne. Takie mianowicie, w No, niestety... Dotyczy ona

„węglowej mafii”

jak to zrobić nie łamiąc zasa
dy wynikającej z umów spo-

stoję przodków — konty
nuował prof. Sikora —

wynikają z awaryjności

zbiorowości dłużej tego stanu iQto sporo założeń ż gruntu
po prostu nie wolno tolero- niesłusznych i na wyrost,
wać. Jednak niemal do koń-

Nief -> minister Gla- ca lat sześćdziesiątych pol-
nowski podał następują- ska myśl górnicza mogła leJ s^SXleninarmte- kff^z^ny
cy plan — przyjąć dużo się rozwijać w miarę swo- negc 2resztą nieprzerwanym czynia się doy
ludzi, uruchomić nowe bodnie, np. równolegle chórem pochlebstw i zachwy- zakupu w'tamtym kraju i fir-

przodki i wydobycie opracowywano konkuren- X,°Y’ obdarzali go Tu- }nie».
wzrośnie. Am to realne, cyjne rozwiązania. Kiero- wręcz t imieniulizodu- - J.
ani dobre, co wytknęli wnictwo resortu patrono- parni. Gdy jako wicepremier świadomie. prowadzonej
górnicy wało takim działaniom, a (a zarazem minister) przyby- działalności, celem osla-

. nawet insnirowało ie i w na Sląsk- czł°nkowie mi- bienia polskiego górnic-
podczas majowego spotkania inspirowało je 1 W nłsterialnej kamaryli groma- łwa •

w Zabrzu. Zwiększenie frontu niemałym stopniu była to dnie ściągali witać szefa na smętnienia tego
robót przede wszystkim zwię- także zasługa ministra. lotnisku. A szef wychodząc z strategicznego przemysłu
kszy trudności z częściami za- w tym okres;e odegra! on samojot« zwykł był mawiać: od dostaw części i rnate-

miennymi i materiałami. A główną rolę skutecznie prze- ”no \ il€. 'yos. .Przyiecha- riałów ze strefy dolaro-
w edy może byc juz tylko fa- ciwstawia^c się tendencjom ło> to. JUZ , chyba rue Wej?
tŁ1 Je. najwyższych wład* rontrai- m°gt° • Ironia, ale orzeciez

tacji, usłyszałem, że,., widzą jako całość nie prowa- Kilka nasuwa się od razu,
mnie jako ministra. Chodziło d z i ł o niczego co można by
oczywiście o to,, żebym opo- nazwać polityką licen-
wiedziął się,za dużym kon- cyjną, a to z kolei stwa-
traktem importowym. Uciąłem rżało ramy do zupełnie do-
sprawę od razu i już więcej wolnych działań na różnych
do niej nie wracano. Minęło szczeblach. Brakowało me-

kilka dobrych łat i, proszę so- chanizmów zabezpieczających p ojerws7C _ n;e„
bie wyobrazić, obserwuję kraj, i nawet te najbardziej , 4,

karierę kogoś awaryjne, jak NIK czy kontr- Zbędna jest weryfikacja
traf — przy- wywiad gospodarczy zostały wyższej kadry,

sfinalizowania zablokowane. Tajne raporty
szły do szuflad — sprawom
po prostu ukręcano łeb na

można mówić o najwyższych szczeblach.

wyniku których kopalnie mia- właściwie wszystkich dziedzin
łyby przez sześć dni w tygo- funkcjonowania kopalń z, ser-

dniu ponad 80-proeentową ob- wisem i transportem włącz-
sadę, zamiast dotychczasowej nie. Zwłaszcza zaś tym ostat-

pełnej, ale tylko w ciągu pię- nim. Ileż to razy kombajny
ciu dni. muszą stawać w oczekiwaniu

• Chodzi więc o równo- na wozy albo aż ruszy taśmo-
mierne rozparcelowanie ludzi ciąg! Strata czasu i nerwów,
na sobotę kosztem pozostałych górnicy słusznie kina, bo ód-
dni, eo przy wzmocnieniu iło- robić się tego już nie da.
ściowym załóg (o tym nieco „Kopalnie to w 80 procen-

. ,.. . . dalej) nie powinno się odbić tach przedsiębiorstwa trans-
rzeczywistosci może się ujcmnje na dobowym wydo- portowe — twierdził Bolesław

byciu. Zgodnie z tą koncepcją Krupiński — i jest to wielka

CO ROBIĆ?
OTO KONKRETNE

PROPOZYCJE...

Akurat dziś me wolno P«‘ nych> które optując za ropą
hSó Wi gtOnYctW,e, d4ży!y do przyhamowania
błędów strategicznych bo kraj tem wzrostuP naszego naro-

tego me wytrzyma Wydoby- przcmysłu. Nie wni.
ccwsobotę,niedzielęprzyk- ktwtd mia,me ,t
pomocy dodatkowych ^ilita- «nje racj yrzeba dyf

ŚHĆ, iż była tó już sprawa nie
? ”n-’ r b łswałtow.ne 4 po: tylko gospodarcza, lecz rów-

azerzame frontu eksploatacji nież poiityczna> związana z to-
- to przykłady takich właśnie czącąPsięJgrą ’w fonle elłty

władzy.

Rok 1981:

ponury bilans

Idąc ścieżkami polityki
kadrowej, inwestycyjnej,
licencyjnej, badawczo-roz
wojowej itd. prowadzonej
w resorcie górnictwa w

chodziło o tak latach minionych docho-

W
ta okazać wymianą obecnej
p-/vs!ka M7lMianipkal^-hril-v drugi dzień wolny <Poza nie" Prawda. Pamiętani, że zaraz

czjst ą. Złamanie układów dzielą) przypadałby dla części po studiach, koło roku pięć-
górników w sobotę, dla in- dziesiątego, brałem udział w

nych w poniedziałek, wtorek, tematach badawczo-wdroże-
itd. Myślę, że taki grafik, we- niowych dotyczących trans-

dług ogólnych zasad rozpra- portu. Wtedy do tych spraw
cowany na roboczo w poszczę- rzeczywiście przywiązywano

ku ’awodowe-o w sersie mo- Sólnych przedsiębiorstwach, dnż# uwagi j nlyśl że ,a.-
au „awoaone0o, y sensie mo zOstajby przyjęty przez zwią- *ach 7aniedh?ń szczes-ólnie te
ralnym,. osobowościowym. Ta- -awnrinwp i w nełm' za . . zameunan szczególnie tęjudzie sa zawodowe, 1 IV palm za- wjaśnie dziedzinę trzeba ru-

aprobowany przez załogi U- szyó, wdrożyć naprawdę mo-

wzajemnej adoracji musi je
dnak nastąpić, a

' im szybciej
tym lepiej. Ludzie obejmują
cy ważne stanowiska powinni
coś sobą reprezentować — w

sensie doświadczenia i dorob-

(fardynalnych „pomyłek”. Isto
tą ich jest ekstensywność roz
woju, podczas gdy jedynym
słusznym teraz kierunkiem
jest intensyfikacja procesów
produkcji. Podnoszenie jej na

wyższy, doskonalszy poziom
pod względem organizacyj
nym, technologicznym,

' tech
nicznym.

Toż to slogan — powie ktoś.

Węgiel jako... karta

polityczna?!
Faktem jest, iż interesy sze

fa najsilniejszego resortu — i
Edwarda Gierka, stojącego
wówczas na czele największej
wojewódzkiej organizacji par-

@ Najważniejszą, trzymując przejściowo dobro
moim zdaniem, sprawą jest wolną sobotnią pracę górni- njzacv!ny«
obecnie stworzenie silnej, ków dałoby się wdrożyć rzecz ,

prężnej i kompetentnej ob- w niedługiej chyba perspek- T2V1 7

sady ministerstwa. W tywie.sytuacji w jakiej znajduje się £ Wydłużenie czasu efek- ru' ”drobny^h faktów,
ffńmictwo wobec koniecznoś- < W wyum/enie czasu eieK. Otoz jUZ paręnascle jat temu
górnictwo, wobec Koniecznom (ywnej pracy kopalń może 1 ^sta} szczegółowo onracowa-
ci podjęcia wielu działań od- pow;nno nastąpić także w

“ T-Jt-
1. Wydobycie globalne zma- górnych (aby oczyścić przed- skalJ dobowej, np. dzięki

.

-

, ... lało (głównie w wyniku pole,, opanować kryzys i - u- wprowadzeniu czterozmiano-
impetem wypalił przyto- dla kraju. Mozę import licen- zmniejszenia czasu pracy) i możliwie szybkie wejście w wego (njc _ czterobrygado- ,sv

Scic- Towarzyszu premierze, cji, maszyn i urządzeń był według ostatnich prognoz nie reforme) trudno zaprawdę wego') systemu Drący który oł^bwann, zdążył się w du-
• •- - -

______

J J 7.pa mifirzp-snrflwn7 i ó u? Irillrn

i ukontentowanie. Bo minister Albo może
nie potrafił jednak odmawiać często towarzyszące transak- ,. . ,. ....

sobie rozkoszy pławienia się w ejom handlowym pospolite ®zimy^ ania azisiejsze-
sżytych grubymi nićmi kom- łapówkarstwo? A może raczej
plementach. Kiedyś z okazji należałoby mówić o manii a

oblewania, okrągłych urodzin nie mafii? Manii prześladow-
jednego z górniczych bossów, czej. Bo przecież, ci którzy
dyrektor dużego przedsiębior- podejmowali decyzje mogli
stwa badawczo-rozwojowego przecież chcieć jak najlepiej
z'
ascie

go. Stan na początku
czerwca mamy następują
cy:

cny program tcchnlczno-orga-

ny bardzo prosty, tani i wy
dajny system transportu do
łowego, który, nim go przy-

opracowane. Teraz musimy sprzętu? Może
_ byliśmy po wyraźnie choćby po I kwarta- stąpić — będą tu szczególnie dekady

“

w kopalni „Piast”.
wkroczyć w okres jan i za- prostu zbyt daleko w tyle? le, w którym — jak stwier- ważące. Czas i wymagania są Trzy wydobywcze brygady, w WJ'kopa no dwukrotnie z pra-
cji górnictwa”. („Janizacji” Było jednak akurat odwrot- dził wiceminister handlu za- wszak niezwykłe. biegu przekazujące sobie front cy> 23 zaś razem (1972
— od imienia ministra. Czy- n!e- Zarzuciliśmy zupełnie granicznego nie zrealizowaliś- @ Jednocześnie, aby zape- robót, utrzymują zgodnie z r-? tak skutecznie, że do dziś
taj dalej o „janionach”...) niezłą rodzimą produkcję, bio- my nawet połowy założonych wnić oddolny ruch odnowy tym systemem ciągłość wydo- nje m°że znaleźć odpowied-

Tak się to właśnie ślizgało kowano gotowe, sprawdzone zadań eksportowych. kadr, trzeba w kopalniach bycia "przez 18 godzin (3 X 6), niego zatrudnienia w ramach
— po mydle, bez oporów i gra- Riż rozwiązania, wstrzymywa- 2. Jednocześnie narasta pro- doprowadzić do szybkiego u- czwarta brygada prowadzi re- resortu. Obowiązuje nie pisa-

Nad niczym innym wszak nie ty3nei kraju (będącego w nic fantazji. A minister w prace i tematy naukowo- biem "zabezpleczenir technicz- tworzenia samorządów będą- monty i konserwacje. Każda ny- lecz przestrzegany, wilczy
badawcze liirnzitinwann horił ■ .. , w stanie dokonać mery- ma j^a drOgę 1.5 godziny, bilet. Mgr inź. Franciszek.Mo-

cznej, obiektywnej oceny Wziąwszy pod uwagę, że Drży rawski, jeden z najwybltniej-
.......... .................. —h - -----

, -. u ....... .................................... .. ,.
-

. „. wM,s«u.u lasnych kierownictw. I — obecnych trzech zmianach szych specjalistów w dziedzi-
ścią produkcji. Od takich ha- sprzęgły się. Podobno na ału~ cka Akademia Ekonomiczna rozbicia przez J. Kul- z pQWOCju braku dewiz na czę- na początek — zgłosić w tym istnieją z góry zaplanowane nie transportu kopalnianego,
seł i programów nie przybę- pospieszyła z tytułem honoińs ?°nr ści zamienne i kooperacyjne względzie do góry swoje su- przerwy w fedrowaniu, można mimo, iż formalnie znajduje
dzie kilkadziesiąt milionów ambitni i zarazem autokraty- causa (humoris causa — jak ^£1’,15iyjno ." ^echaiiicznych do urządzeń zagranicznych gestie. Nie może być mowy o {yrn sposobem zyskać każde- się cd tamtego czasu poza

czni ludzie (indywidualności wtedy komentowano) — r. . ^a^mn szedł import, -Dądż produkowanych u nas na rotacji w ramach określonego g0 dnia kilka godzin. górnictwem, nie porzucił swo-

,--------
-------------------

. .

- ------

..... poziomu hierarchii. Winni e Oczywiście — nic za łdei> na ile TMgł rozwijał
błędów 1 zaniedbań muszą po- darmo. I w tym przypadku & w dalszych projektach i
I?_eSĆ.„^°"S®kWenCje stosowne konieczne jest zwiększenie nie zrezygnował z walki.

liczby ludzi bezpośrednio Przez minionych 10 lat wie-

Sz.ybkic ł staranne prze- związanych z wydobyciem. W lokrotnie przesyłał rozpaczli-
Zyższym Urzędzie nrcwadzcnli* nniważniei- stosunku do przewidywanych we ostrzeżenia do byłych i o-

zjednoczeniach,
"

. , . . a "L korzyści produkcyjnych nie becnych najwyższych władz

przedsiębiorstwach produk— szycn zmian Kaarowycn Są j0 jednak ilości duże, partii i rządu. Precyzyjnie
cyjnych i zapleczu projekto- Stanowi punkt wyjścia, Dwadzieścia tysięcy dla cale-

wo-badawczym zajmuje stara warunek sine qua non na- s° resortu? Chyba taka właś-
nie zweryfikowana steDnvch " -l/iałań które * ”ie wi’ksza skala>
gwardia, w mniejszym lub ePn>ctl ^iman, Które > odpowiedź na pytanie-
większym stopniu odpowie- należy podzielić na: 00- wziąć tych ludzi —wią-
dzialna za błędy przeszłości, raźne orazdalekosiężne, że się już bezpośrednio ze sterstwa. które wszak piszący
Ludzie ci, jak potwierdza u- strategiczne zmianami strukturalnymi, oskarżał! Skutek,; oczywiście,
pływający czas, ani myślą u-

“ które muszą wszak nastąpić, niezmiennie —- żaden. W
stąpić lub choćby przyznaćPoprawę, rozumianą jako Ilościowe wzmocnienie załóg grudniu ub. r. minister Gla,-

nie powinno się sprowadzić prze- nowski przesłał do NIK-u pi-
de wszystkim do przesunięć smo, mające ostatecznie orzy-

i wewnątrz resortu. Na . górni- pieczętować rzecz: „Faktem
niejwyprowadzą program, harmonijne wdrażanie przed- czyni poletku znajduje się jest, że ruszane przez niego
Nie chćą, nie mogą, nie są w sięwzięć doraźnych i tych do- wiele niezłej kadry technicż- zagadnienia i tematy dotyczą

“,5 wśród wyższej celowych. Pierwsze ,nie mogą nej, a także wykwalifikowa- podstaw problemów dla gór-
górniczej; jest być zaprzeczeniem tego, eo hycli robotników, tyle że nie nictwa, jednakże problemy te

wartościowych chćemy osiągnąć na dłuższą w tych miejscach, gdzie naj- były w każdym przypadku 0-
fachowców — słyszę z róż- metę, gdyż powstanie dodat- lepsza gleba. A wynika to, o- pracowyWane, opiniowane i

Słyszałem opinie, że w osta- postawionych w hierarchii drej polityki /' gospodarczej, nych ust —■to bardzo dużo, kowe niepotrzebne zamiesza- czywiście, z wadliwych' stru- zatwierdzane przez różne ze-

służbowej pseudoracjonaliza- jee» nadmiernej eksploatacji W zapleczu naukowo-badaw- nie. Bo że w ogóle będzie za- ktur latami tworzonych w społy wybitnych’ specjalistów,
torów trwała nieprzerwanie judzj ( maszyn przede wszys- czym (w tym także na uczci- mieszanie i wielkie przegru- warunkach postawionej na przy niekompetencji Obywa-
od tamtych czasów do ubie- tki,a jednak ludzi. niach — AGH i Politechnika powania—to wiadomo. Zrnia- głowie ekonomiki, a także, (eja Franciszka Morawskiego
głego roku włącznie, dławiąc Osobny rozdział' to stosun- Śląska) sytuacja, jak się wy- ny, jeśli mają przynieść za- częściowo, z obecnej deko- kt§ry z wykształcenia jest in-
wiele naprawdę cennych roz- ki międzyludzkie, które pro- d»je, nieco lepsza. Jednak sadniczą poprawę, muszą być niunktury inwestycyjnej. żynierem elektrykiem Mimo

wszakże wątpliwości, że bez wiązań. Przy okazji oczywi- niłeniując od góry sięgnęły po hochsztaplerów naukowych, kompleksowe, muszą porząd- W chórze nieprzerwanego tóobvwatel Franciszek'Mo-
względu na koszty i wielkie— ście tłamszono autentycznych najniższe ogniwa produkcji, karmiących się tatami pseudo- nie przeorać istniejące struk- utyskiwania górniczych sze- rawśki wydaje sadv na fenia
nie tylko materialne — straty, twóYców. W rzeczywistości Na wyższych piętrach działo wynalazczością, prostymi tury. To będzie kosztowne, fów na deficyt rąk, może za- c<5 d których nie posiada

“toczyła się wokół wyższej hie- było to źródło pół lub całko- się coś bardzo gansterskiego, ekspertyzami lub kosztowny- zwłaszcza pod względem spo- brzmi to głupawo i śmiesznie, Drzygotowapia
”

rarchii polskiego węgla gra wlciie nielegalnych dochodów na niższych, w imię dyscypli- ’<’i tematami, z których nie- łecznym. i powinniśmy mieć ale uważam, że jeśli rozpacz-
'

- -

ambicji i interesów jednostek dokonywanych wszakże w ma- ny, bardzo upadlającego. wiele w praktyce wynikało, tego pełną świadomość, niemy faktyczne (a nie pozor- (DOKOŃCZENIE NA STR. S)

tak niezbędnych ton.

Pogrqżajqc się
w kryzysie musimy

trudne do pogodzenia) przez przyją} g0
wiele godzin konferowali ze Szef resortu bez żenady brał
sobą, a E. Gierek odwiedzał u^ział w ruchu racjonalizator-

najważniejsze dla górnictwa licencji. A także na materia-
sprawy: obudowy hydraulicz- .•
ne. kombajny ścianowe i cho- J surowce.

nawet ministra w jego gabi- sko-wynalazczym f to w każ- d^kowe, transport poziomy w 2i^ne ^“tanowiskaPań do
necie. To właśnie górnicy (nikt dej niemai dziedzinie córnic- kopalniach hydrotransport za ,■■sięgać po środki

i metody nadzwyczajne, Mecz) "'stanowił?* fundament j"k"i”f oczywiście błyskawicz- nie Przeszfa) "karb? zjSnoc^ntech,
wrACT rewolucvine! społeczny i polityczny, na kto- nje wdrażane i upowszech- A* urzedsiebiorstwrach Droduk-

rym oparł się pierwszy z nich niane, szły serią przynosząc au-

dej niemal dziedzinie górnic
ich o to nie pytał — to inna twa. Podsuwane mu „wyna- granicę (ta koncepcja na

Tragedia
obowiązkowego

„sukcesu”
Kilkanaście ostatnich łat u-

łada się w jakiś nieprawdo
podobnie spójny i konsekwen
tny ciae ..rozwojowy”. Ka-

Rewolucyjne? Owszem — zostając przywódcą partii i torowi lub autorom chwałę
tempo. Nadzwyczajne? Środki narodu. i wielotysięczne profity. O rze-

i sposoby działania. Ale treści Wraz z angażowaniem się czywistcj wartości tych pomy-
muszą być po prostu i nare- J. Mitręgi w wielką grę poli- słów świadczy fakt, iż prawie
szcie normalne. Głęboko prze- tyczną, wraz ze wzrostem je- wszystkie rozwiązania (wśród
myślane, zdroworozsądkowe, go osobistych ambicji, coraz górników przyjęła się nawet
Stać nas na to. Dwieście i wię- gorzej zaczęło się dżiaS w ich nazwa — „janiony”, zaś
cej milionów ton węgla leży w górnictwie — to pewne. Spo- kopalnię doświadczalną pod
naszym zasięgu. Tak mówią tęgowały się te zjawiska ne- Katowicami ochrzczono
fachowcy i Po półrocznej pe- gatywne, które już występo- prostu — „Jan”) nie spraw
netracji górniczego podwórka wały, pojawiły się nowe, je- dziły się w praktyce i po odej
zaczynam im wierzyć. Co się szcze groźniejsze. Ich reżyse- ściu ministra nastąpił od nich śtenowią pogłębienie tych
zaś tyczy minionych Jat: są ria, jak się wydaje, w coraz odwrót. wszystkich negatywnych zja-
osiągnięcia, na rzecz intensy- większym stopniu była dorne- Straty materialne były bar- Wjski

ną łudzi z otoczenia ministra dzo duże, moralne, wymierzo- „Sukcesy” wydobywcze o-
oraz z aparatu partyjno-admi- ne w idee wynalazczości, je- statnieh iat — dziś to już wie-
nistracyjnego, . województwa, szcze większe. Hossa wysoko ,ny — nie były wynikiem mą-

fikacji wydobycia zrobiono
niejedno, trudno zresztą było
by inaczej przy ciężkich mi
liardach. ładowanych w gór-
nictwo. Jednak ile przy tym tnich latach wręcz prowadzo-
zmarnowano i zniszczono, ile no takie działania, które mia-

mówiąc najłagodniej
pełniono błędów...

po-

1959-74: Epoka
Jana Mitręgi

W latach 1959—1971 mini
strem górnictwa był nieprzer
wanie jeden człowiek, Niektó-

ły skompromitować J. Mitrę
gę. Ile w tym prawdy — tru
dno powiedzieć. Nie ulega

stwowej Radzie
W;

Górnictwa,

pzredstawiał sytuację i w

przekonywujący sposób kre
ślił drogi poprawy. Odpowie
dzią było aibo milczenie, albo
przesyłanie sprawy do mini-

stanie. Jeśli
administracji
10—20 proc.
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Jerzy S. Sito: Polonez — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.
Grochowisk: Dulle Grlet — 19.30

(dozwolone od 18 lat), STARY

(Dziedziniec Wawelski): „Studium
o Hamlecie", reż. A. Wajda — 22

(abonam. nieważne), sob. — 23

(abonam. nieważne), nledz. —

jak w piąt. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Mrożek: Tan
go — 19.15 (gościnne wyst. teatru

„Bagatela”, abonam. nieważne).
LUDOWY (os. Teatralne 34): A.
Mickiewicz: Ostatni zajazd na

Litwie - 19.15. MUZYCZNY (Lu
bicz 48): E. Kalman: Księżniczka
czardasza — 19.15, eob. -r 19.15,
nledz. — niecz. GROTESKA

(Skarbowa 2): H. Cyganik: Skan
sen — 19, sob. — jak w piąt.
PARK im. H. JORDANA: Histo
ria o porzuconej lalce — piąt.,
sob., niedz. - 17. TEATR STU

(al. Krasińskiego 16): „Skansen”
— (spektakl teatru „Groteska”),
sob. — jak w piąt., niedz. —

niecz. NAMIOT (Rydla 31): „Don-
kichoterla" — 21, SCENA „FOR
MAT” (Mikołajska 2): wg I. Ire-

dyńskiego „Homo Wiator” — 17,
sob. — niecz., niedz. — 18.30.
KRAM POD PTASZKAMI (Su
kiennice): Melodie cygańskie gra
„Kale Jahka” - 18, sob., nledz.
— niecz. KAWIARNIA „RATU
SZOWA” (Rynek Qł. 1): Kabaret

„Kurierek” — „Trzymaj straż” —

piąt., sob. — 22, niedz. — niecz.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła

„Brat naszego Boga” — 19.15,
niedz. — (11, abonam. nieważne).
MINIATURA: L. Bellon: Czwar
tkowe damy — sob., nledz. —

19.30 (przedstawienie dla doro
słych). KAMERALNY: S. Mrożek-

Indyk — sob., niedz. — 19.15,
(abonam. nieważne, gościnne
wyst. teatru „Bagatela”). GROTE
SKA: T. Kierski: Jaś 1 Małgosia
— sob., niedz. — 17 (abonam. nie
ważne, wyst. Teatru Muzycznego).
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
„Czar munduru” — 19. KAWIAR
NIA „LITERACKA” (Pijarska 7):
Kabaret „Piętro niżej, smoła wy
żej” — 22.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
BAGATELA: I. Bresan: Przed

stawienie „Hamleta” we wsi Głu
cha Dolna - 18 (premiera). FIL
HARMONIA (Opactwo w Tyńcu):
Recital organowy. Wyk.: W. Ku
bicki 1 Chór AE „Dominanta”
p/d Z. Ciuraby - 17.15.

Pozostałe teatry Jak w piątek i

sobotę.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Żan

darm na emeryturze (Ir. 12 lat)
#/ooa — piąt., sob. — 15.45, 18,
20.15, niedz. — 12, 15.45, 18 , 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat) —

8, 12, 20, Policja dziękuje (wł. 18

lat) — 10, 16, 18, Dwie godziny
(poi. 15 lat) — 14 . MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 53): Rocky II (USA
15 lat) */o«° — 15.30, 17.30, Stroszek

(RFN 18 lat) *»*/» - 19.30. MŁ.
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon: W
środku nocy (USA) — 10, 12.15, 16,
18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Konwój (USA 15 lat) »■»*/«■’ —16.

18, 20. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — piąt., sob. — 10,
11, niedz. - 10, 11, 12, 13, 14, 15,
Corleone (wl. 18 lat) »/» — piąt.,
sob. — 12, 16, 18, 20, niedz. — 16,
13, 20. SFINKS (Majakowskiego
2): Jenny i Toby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o.) **/°°° — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Żandarm na eme
ryturze (fr. 12 lat) */°» — 15.45,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Oj
ciec chrzestny II (USA 18 lat)

— piąt., sob. — 15, 18.30 .

ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Saturn-3 (ang. 12

lat) »/°° — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Korek (wl. 18 lat)
»*/»

_ 15, 17.15, 19.30. UGOREK

(os. Ugorek): piąt., sob. — Dzia
dek do orzechów (poi. b .o .) — 15,
Panowie dbajcie o żony (fr. b.o .)
»/» - 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Saturn-3 (ang. 12

lat) */oo - 10, 12, Indeks (poi. 15

lat) ***/~ — 15.45, 18, 20.15. WAN
DA (Waryńskiego 5): piąt., sob. —

Alibaba 1 40 rozbójników (radź.
12 lat) — 10, 12.30, Przepustka dla

marynarza (USA 15 lat) — 15.45,
18, 28.15. WARSZAWA (Stradom
15): Ciosy (poi. 15 lat) — 10, 12,
16, Al Akmar (egipski, 18 lat) —

18. Legenda o Paulu 1 Pauli

(NRD 15 lat) »*/m — 20. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Miś (poi.
15 lat) **/«» - 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) »/o«o
— 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): piąt., sob. —

Władysław Sikorski (poi. b .o .) —

16, Nashyille (USA 15 lat) — 17,
Strach nad miastem (fr. 18 lat) —

20.

DOBCZYCE — Raba: Aż rozłą
czy nas śmierć (NRD 18 lat) ♦»/»,
sob. — niecz. , niedz. — Jak w

piąt. GDÓW — Promyk: 38 stopni
(ang. 13 lat) m/km, sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt. KRZESZO
WICE — Nowości: Zamach stanu

(poi. 15 lat) MYŚLENICE —

Wisła: Zamach stanu (poi, 15 lat)
•»/«». NIEPOŁOMICE - Bajka:
Cena strachu (USA 18 lat) **/<»«>.
SŁOMNIKI — Czar: Szczęki II

(USA 15 lat) */°oo. SKAWINA —

Hutnik: Urodziny młodego war
szawiaka (poi. 12 lat) *»/»«», sob.
— niecz. WIELICZKA — Górnik:
Cena strachu (USA 18 lat)

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Mistrz kierowmicy

ucieka — 8, 16, Piknik pod wi
szącą skalą (austral. 12 lat) — 12,
Policja dziękuje — 10, 14, 18.
MŁODA GWARDIA: Iluzjon:
Pigmalion (ang.) — 18, pozost.
jak w piąt. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Chłopiec z bu
rzy (austral. b .o .) »♦♦/«> — 16,
Dziedzictwo (ang. 18 lat) »/»=® —

18. TĘCZA (Praska 52): Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 17,
19. WARSZAWA: Wnuk (egip
ski, 18 lat) — 18, pozostałe Jak
w piątek.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 4B):

Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
**/»<»

_ 75,30, 18, KULTURA:

Policja dziękuje — 14, 18, Piknik

pod wiszącą skalą — 16, Samson

(poi. 15 lat) — 20. MŁODA
GWARDIA: Liii kochaj mnie (fr.
15 lat) »*/«o — 10, 12.15, 15,30, 17.45,
20. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, Chłopiec z burzy — 14, Dzie
dzictwo — 16, 18, SFINKS: Bajki
— 12, 13, popoludn. jak w piąt.
ŚWIT DUŻA SALA: Colargol 1

cudowna walizka (poi. b .o .) — 13,
popoludn. jak w piąt. ŚWIT
MAŁA SALA: Werdykt (fr. 15

lat) ***/“» — 15, 17, 19. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Cenny depo
zyt (fr. 12 lat) »/o» — 13, popo
ludn. jak w piąt. UGOREK: Bajki
— 12, Dziadek do orzechów — 13,
Panowie dbąjcie o żony — 15, 17,
19. WANDA: Przygody Munch-
hausena (fr. b .o .) — 10, 12, Płoną
cy wieżowiec (USA 15 lat) — 16,
19. WARSZAWA: Trzy dni Kon
dora (wl. -USA 18 lat) - 10, 12.15,
15.45, 18, Zdjęcia próbne (poi, 15

lat) **»/«.
_

20.15. WRZOS: Baj
ki — 11, 12, Bbirah — potwór z

głębin (jap. 13 lat) */«o — 13, po
poludn. jak w piąt. ZWIĄZKO
WIEC: Niezawodni przyjaciele
(rum. b .o .) — 12.15, Władysław
Sikorski — 15, Fałszywy król —

16 (pożegnanie z tilmem), Strach
nad miastem — 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Bobby
Deerfield (USA 15 lat) ♦*/»».
WIELICZKA — Górnik: Przygody
Hucka Finna (poi. b .o .), popo
ludn. jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek I

sobotę.

MAtfl KRONIKA

PIĄTEK
• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wieczór a-utorski
Jacka Fedorowicza — piąt. i sob.
— 18 i 20.15.

© Śródmiejski Ośrodek Kultu
ry (Mikołajska 2): „Wesołe ku
moszki z Windsoru” — montaż o-

perowy w wyk. artystów scen

krakowskich — 19.15.
9 Towarzystwo Przyjaźni Pol

sko-Indyjskiej (Reymonta 4):
Spotkanie z doc. A. Szyszko-Bo-
huszem nt. Uniwersalny stan

świadomości w świadomości in
dyjskiej — 19.

SOBOTA
• Śródmiejski Ośrodek Kultury

(Mikołajska 2): Koncert kameral
ny w wyk. K. Kossakowskiego,
M. Szlezer i B. Hordziej — 18.

© Muzeum UJ (Jagiellońska 15):
Wystawa „Uniwersytet Jagielloń
ski w starej fotografii 1863—1939”
- (11-14).

© KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca — (12—18), niedz. —

(10—14).
© DDK „Krowodrza” (Papierni

cza 2): Klub Twórców — dyskote
ka trzydziestolatków — 19.

NIEDZIELA
© Klub Plastyka (Łobzowska

3): Program J. Kaczmarskiego, P.

Gintrowskiego i z. Łapińskiego
pt. „Muzeum” — 18 i 20.

© Klub „Starówka” (Szczepań
ska 5): Praca z dziećmi — w

krainie bajek — 16.
© „Merino” (witryny sklepu,

Grodzka 40): Pokaz prac Izy De-

lekty-Wicińskiej „Akwarele”.

(wystawy
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ

LEWSKIE: (niecz.), sob., niedz.,
(18—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG

CO-GDZIE-KIEDY ?
| 19, 20, 21 CZERWCA 1981 R. MICHALINY, BOGNY, ALICJI |

MUNTA: (9—15.38). GALERIA MA
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni
ce): (niecz.), sob., niedz. (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Flo
riańska 41): Wystawa: Nowe

nabytki Domu Jana Matejki (1971
— 1960) (12—18. wst. wol.). sob

(10-16), nledz. (9--15). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICB (pl. Szczepań
skl 9): (niecz.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pl
jarska 8): Wystawa arcy
dzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.). sob. (10—16).
niedz. (9—15). MUZ ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wyst.
stała „Polska kultura ludowa”,
wyst. czasowa „Współczesna pol
ska rzeźba ludowa" (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa: Militaria I zegary
(niecz.), sob., niedz. (0—15),
(Franciszkańska 4): (niecz.), sob.,
nledz. (9—15), STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa — „Z
dzięjów 1 kultury Żydów” (niecz.),
sob., niedz. (9—15), GALERIA OD
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi
talna 21): piąt., sob., niedz.

(niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa (9—15), GALERIA (Szcze
pańska 2): Wystawa malarstwa,
rysunku i grafiki Janiny Krau-

pe (9—15), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Wojskowa figurka his
toryczna” (piąt., niedz. (10—14), so
bota (14—18). MUZEUM LENI
NA (Topolowa 5): Wystawa „Le
nin w Polsce” oraz wyst czasowa

„Lenin — idea — czyn" (9—16
wst. wol.), sob. (10—17, wst. wol.),
nledz. (10—15. wst. wol.) DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta
wa stała „Lenin w Polsce" (9—15
wst. wol.), niedz. (10—13, wst

WOl.) . MUZEUM MŁODEJ POI SK)
„RYDLÓWK A» (Tetmajera 28)
Folklor wsi podkrakowskiej (li
la). nledz (niecz.) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKATE (Ojców). (16
-15.30) MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): „Współ
czesna fauna polska” - piąt.,
sob., nledz. (10—13, wst. wol.),
MUZEUM I OTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al Planu 6-letniego
17): (10--14) MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka)- (9—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
16) . GALERIA KTF (Boh. Stalin
gradu 13): (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze
pański 3a): Wystawa „Absolwenci
III” (11—18). GALERIA ARKA
DY: Wystawa malarstwa Jacka

Bukowskiego (11—18), OŚRO
DEK TEATRU CRICOT-2 (Kano
nicza 5): Wystawa „Teatr Cri-
cot-2” (1955—1961) oraz wyst. „Wy-
stawa-Lektura” (partytura spekta
klu „Umarła klasa T. Kantora

(niecz.), sob. (.11 —17), niedz.

(11—15). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Inspi
racje sztuką Japonii w malar
stwie i grafice polskich moder
nistów” (niecz.), sob., niedz. (10—
17) , SALON TPSP (N. Huta,
a-l. Róż 3): Wystawa prac człon
ków Klubu Marynlstów ZO ZPAP

w Krakowie (.10—17), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa Jana Kruga (10—18),
sob. (16—17), niedz. (niecz.), GA
LERIA ZPAF (Anny 3): Aukcja
fotografii (10—18), niedz. (niecz.) .

GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wystawa rzeźby środowiska

krakowskiego (10—18), niedz.

(niecz.). KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (10—21), sob.

(11—19), nledz. (11—15). GALERIA:

Wystawa prac Adama Brlnckena
„...Cmentarne” (11—18), niedz.

(11—15), KLUB MPiK (N. Huta,
pl. Centralny): CZYTELNIA: Wy
stawa malarstwa węgierskiego
(11—16), sob., niedz. (11—15), GA
LERIA: Wystawa malarstwa Hen
ryka Wójcika — (11—20), sob.,
niedz. (11—15). DWOREK J. MA
TEJKI (Krzesławice, Kruczkow
skiego 13): (9—14.30, wst. wol.),
MIEJSKI OSR. KULTURY (Miko
łajska 2): Wystawa „Aktorowie
narodowi mają honor zaprosić”
(9—15).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12).
MUZEUM REGIONALNE (Sobies
kiego 3): Wystawa rzeźby Stani
sława Skomielsklego (10—15), sob.,
niedz. (10—13).

SZPITALE
DY2URNEV

SOBOTA — NIEDZIELA

PIĄTEK —

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 205-11 (czynny całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, sob. — Kopernika 40, przyp.
urazowe — Prądnicka 35, niedz.
— Kopernika 21, CHIRURGII
DZIEC.: piąt., niedz. — Proko-

clm, sob. — Prądnicka 35, LA
RYNGOLOGICZNY: piąt., sob.
niedz. — Kopernika 23a, UROLO

Relaks. 15.35 Kącik melom. 15.55

Pięć min. o kult. 16.00 Muz. 1

Aktualn. 16.30 Nowości z radio
wych Studiów. 17.10 Mag. Związ
kowy. 17 .30 Radiokurier. 19.25
Warsz. Ork. Radiowe. 19.40 Mag.
międzynar. „Punkt widzenia”.
20.05 Konc. życzeń. 20.30 Ork. w

repert. popul. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21.18
Muz. K. Szymanowskiego. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Wy
bitni soliści polscy: W. Landow
ska. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli 1368 MHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

dodatkowo na fali 1500 m

(od 10.00 do 17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30

11.30, 21.30, 23.30.
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mel.

z Berlina. 6 .35 Gimnast. 6.45 Po-
radn. dom. 7.05 Inf. progr. PR i

TV. 7.10 Mistrz, miniat. instrum.
7.35 Obserw. 1 propoz. 7 .45 Konc.

poranny. 8.35 Sprawy codz. 8.55
Por. w St. Gama. 9.40 Radio Mo
skwa. 10.00 Czytamy klasyków.
10.30 Młode talenty na radiowej
estr. 11 .00 Książki, które na was

czekają. 11 .35 Co słychać w świę
cie. 11.40 Z mikrof. przez rzeszow
ską wieś. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .10 Muz. dawnej Warsza
wy. 12 .25 Porady K. Kocowej.
12.45 Pios. W. Jagielskiego. 13.00

Refleksje. 13.10 Amat. zesp. przed
mikrof. 13.36 Wokół spraw nasze
go stołu. 13.51 Pieśni pasterskie
Beskidu Śląskiego. 14.00 Gospod.
probl. regionów. 14 .10 J. Offen
bach: fr. opery „Opowieści Hoff
mana”. 14.25 Mag.‘ wędkarski.
14.45 Muz. Brahmsa. 15.35 Popol.
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Konc.
dla milośn. muz. 16.49 Obywatele
— a prawo i praworządność —

aud. publlcyst. 17 .50 Śpiewający
aktorzy. 18.05 Ludzie wśród któ
rych żyjemy. 18.30 Echa dnia.
18.40 O zdrowiu dla zdrowia. 19.05

Poezja 1 muz. 19.30 S. Rachmani
now — III Konc. tortep. d-moll.
20.10 Dyskusja liter. 20.30 Recit. J.
Erdmana. 21.00 Festiw. śląskich
kompozyt. 21 .35 Int. sport. 21 .40

„Dolina Issy” — tr. pow. 22 .00
Teatr PR: „Śmiech Afrodyty” —

monodram. 23.00 Gran, jazzu.
23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

na falach krótkich
w pasmach

31.41.42i49m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi PR
6.00 Między snem a dniem. 6.30

Bez notesu. 6 .45 3 min. dla kie
rowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7.30 Sie
dem i pół. 7.50 Progr. dnia. 8.05
Co kto lubi. 9 .00 „Notatki scena
rzysty” — 19 ode. (po-wt.). 9.10 W
duecie ze S. Grappellym. 9.30

Prosto z kraju. 9.45 Słynne symf.,
słynne koncerty. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Balkanton. 11.00 Kto

pomoże inwalidom. 11.30 Muz.

portrety jazzmanów. 12 .05 Niech

gra muz. 13.00 Powtórka z roz
rywki. 13.50 „Twierdza” — 5 ode.

(pow.) . 14 .00 Muz. organowa daw
nych mistrzów włoskich, hiszp. 1

portug. 15.05 Gitara, kastaniety 1

pios. 15.30 Koncert bez biletu.
16.00 Posłuchać warto. 16.15 Muzy-
kobranie. 16.40 Rumuńskie lato.
17.05 3 min. dla kierowców. 17.10
W tonacji Trójki. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Czas relak
su. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: T. Parnicki „Srebrne
orły’,' — 2 ode. (powt.). 19.35 O-

pera tyg.: W. A . Mozart „Idome-
neo, król Krety” (powt.). 19.50

„Notatki scenarzysty” — 20 ode.
20.00 Interradlo — aktualn. 20.40

Katalog nagrań: Emerson, Lakę
and Palmer. 21 .20 Monsieur de

Machy — ojciec solowej gamby.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wlecz.: M. Grechuta. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskogr. 23.00 Po
ezja F. Holderlina. 23.05 Jam se
ssion w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55.

6.10 NURT — Porozmawiajmy:
młodzież wiejska w szk. ogólno-
ksztalc. 6.30 Co niesie dzień (Kr).
7.40 Radio dedyk. 8.00 R. Schu
mann — Uwert. „Faust” wg Go
ethego (STEREO). 8.10 Dla szk.
śr. (chemia). 8 .35 Tracimy przy
jaciół (o porzuceniu zwierząt i Ich

ochronie). 8.50 Zespól śpiewaczy z

Grodziska. 9.00 Dla dzieci: Śpie
waj, gdy las się zieleni. 9.30 J.

Christopher Pepusch — Son.

g-moll na flet 1 basso conti nu o

(STEREO). 9.40 Dla przedszk.: „A
ja sobie ogrodniczka”. 10.00 Przed
startem na wyższe ucz. (j. poi.) .

10.30 Mel. 7 . stolic. 11.00 Dla
mlodz.: „Spotkanie z metrono
mem”. 11 .35 Nie tylko dla słuch,
w mund. 12 .05 Nieobozowa akcja
letnia (Kr). 12 .25 Giełda płyt (STE

GICZNY: Grzegórzecka 18, sob.,
niedz. — Prądnicka 37, OKULI
STYCZNY: piąt., nledz. — Wilko
wice, sob. — Kopernika 38.

UWAGAt

Wyłącznie w sobotę pełnią dy
żur poniższe przychodnie mię-
dzyrejonowe: Internistyczna, pe
diatryczna, stomatologiczna (czyn
ne: (9—14), gabinet zabiegowy
(8—14), zgłaszanie wizyt (8—12), po
rady stomatologiczne w przyp.
nagłych (Pogotowie, uL Łazarza
14 w godz. 14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4,
tel. 181-80, 183-86 zgłaszanie wi
zyt; Skawińska 8, tel. 628-95.

NOWA HUTA: os. Na Skarpie
6. tel. 419-30; os. Jagiellońskie 1,
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

417-70).
KROWODRZA: Wójtowska 9,

tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al

Krasińskiego 28. tel 245-54.
PODGÓRZE: Kutrzeby 4, tel

650-99 . 618-55 (zgłaszanie wizyt).
Teligi 8, tel. 617-50 wew 501.

MYŚLENICE: Szpitalna 2

(Przych. Przyszpitalna 1 Rejono
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja 3 (Przy
chodnia Rejonowa.

POGOTOWIE#
K- '^-5. '<■ ■•y"r

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo
nencka — 236-00 Rynek Podgór
ski 2. tel 625-50 Prokoclm (Teli
gi 6), teL 611-55, Lotni
sko — Balice t90-29 Nowa Huta

422-22, 417-70, Krzeszowice 99.
206-20 Sleclechowlce (tel. Iwano
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro
szowice 9, Myślenice 999, Skawina

t, Wieliczka 9, 233-54. Niepoloml-
ee 198.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
nledz (niecz.).

Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Waryńskiego 24,
Długa 88, Nowa Huta, Centrum

C, bl. 6, Rynek Gł. 42, Kozłówek
— Pawilon.

PROSZOWICE ó Maja 51)
WIELICZKA (Boh Wa:szawyl2)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PE
DIATRYCZNY I KARDIO
LOGICZNY (Reja 11) - zamawia
nie wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00), nledz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—18), niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) - tel 271-30. 228-90

(7—18), niedz. (niecz.), Nowa
Huta (os. Zgody 7) — tel. 447 -31

(8—18), niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telet. 800-84 (6—22),
niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154), tel 417-60,
416-32 (7—22), niedz. (16—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
218-60 1 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan — piąt., sob.

(godz. — 9, 11, 13, 15, 17), nledz.

(co godzinę od 9 do 18).

RADIQO|__

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00. 20.00, 21.00, 22.00

23.00.
8.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery

pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie
rowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Spotk. z folki. 12 .45

Roto, kwadr. 13.00 Komunik, e-

nerget. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 15.(6 Popoł.
dziewcząt 1 chłopców. 13.30 St.

REO). 13.00 W poetyckim nastro
ju. 13.25 Sławne dzieła, sławni

wyk. (STEREO). 15.00 St. Gama

(STEREO). 16.05 Lek. j. rosyjsk.
16.25 Lek. j. niemieck. 16.40 Roz
mowa ż Temidą (Kr). 16.55 Utw.
J. Fr. Haendla (Kr). 17.45 Aud.
liter. (Kr). 18.00 Co niesie dzień
— wyd. popol. (Kr). 18.25 Dziś py
tanie — dziś odpow. 19.15 Lek. j.
angielsk. . 19.30 Uwertury 1 muz.

okoliczn. L. van Beethovena

(STEREO). 20.30 F. Schubert — I

Kwart, smyczk. (STEREO). 20.50
Konc. Ork. Stanu Minnesota w

Carnegie Hall (STEREO). 22.15

Wersje i kontrowersje.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00. 9.00
10.00, 11.00. 12.05, 14.00 15.00,
17.00. 19.00. 20.00. 21.00. 22.00
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik. o st.

wód. 12.25 Na poi. od Czantorii.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 14.05 Teatr PR:

„Od soboty do poniedziałku”.
15.05 Dla- dzieci: „Przygody Re-

mlego" — cz. 2 . 15.30 St. Relaks.
15.35 Kącik melom. 15.55 Pięć
min. o kult. 16.00 Muz. 1 Aktualn.
16.30 Spotk. z T. Wożniakiem.
17.10 Radiowe spotk. 17.30 Radio
kurier. 19.25 „Miasto samotnych
serc” — gra Pozn. Ork. Rozr.

PRiTV„ 19.30 Podwieczorek przy
mikrof. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 21 .58 Komu
nik. Tot Sport. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Śpiewa H. Frąc
kowiak. 22 .30 Halo Berlin — Halo
■Warszawa. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 MHz
— na UKF 67,67 MHz oraz

na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30. 8.30,

11.30. 13.30. 21.30 23.30.
6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mel.

z Moskwy. 6 .35 Gimnast. 6.45 Mag.
aktualn. z myszką. 7 .05 Inf. o

progr. PR i TV. 7.10 Mistrz, mi
niat. instrum. 7 .35 Mag. turyst.
7.55 Konc. poranny. 8.35 Studio

Młodych — spr. codz. 8.55 Por. w

St. Gama. 9 .40 Moto-sprawy. 9 .50
S. Prokofiew — fr. opery „Ro
meo i Julia”. 10.00 Teatr PR:

„Miejsce przy stole”. 10.38 Konc.
muz. polsk. 11 .35 Radio-probl.
11.45 Muz. inspir. folki. 11.55 Ko
munik. o st. wód. 12.10 Tańce z

oper i baletów 12.25 Klucz do
mieszkania l co dalej. 12.45 Pios.

M, Czapińskiej. 13.00 Konc. Cho
pinowski. 13.36 Ze wsi o wsi. 13.51

Przekrój muz. tyg. 14.25 Mag. dla

działkowiczów, 14.45 Muz. Brahm
sa. 15.10 Czata — mag. wojsk. St.

Młodych. 15.35 Popol. dziewcząt i

chłopców. 16.15 Muz. archiwum
PR. 16.40 Czas 1 ludzie. 17.00 Z

archiwum jazzu. 17.30 Szersze

spojrzenie. 17.50 C. Monteverdi —

„Powrót Ulissesa do ojczyzny”
18.30 Echa dnia. 18.45 Poezja śpie
wana: M. Czermińska. 19.00 Maty
siakowie. 19.33 Recital J. Godzi-

szewskiego. 20.20 Wiersze B. Sa
dowskiej. 20.35 Recital J. Godzi-

szewskiego. 21 .10 Loty Lotu —

rep. liter. 21.35 Inf, sport. 21 .40

„Dolina Issy” — fr. pow. 22 .00
Kwiat paproci. 23.00 Muz. baroku.
23.35 Kącik starej płyty.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz;

na falach krótkich
w pasmach:

31m.41m.42m.49m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi PR
6.00 Między snem a dniem. 6.45

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Siedem i pól 7.50

Progr. dnia. 8.05 Wariacje na te
mat. 9.00 „Notatki scenarzysty” —

20 ode. (powt.). 9.10 Recit. Feren
ca Tarjani. 10.00 Non-Stop ina
czej. 10.35 Co kto lubi. 11 .00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: T. Parnic
ki „Srebrne Orły” — ode. 3

(powt.). 11.30 Dixieland na trąbce.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow
tórka z rozrywki. 13.50 „Twier
dza” — 6 ode. (powt.). 14.00 Muz.

organ, dawnych mistrzów wło
skich, hiszp. i portug. 15.05 Słu
chaj razem z nami. 16.00 Zgryz —

mag. M . Zembatego (powt.). 17.05
3 min. dla kierowców. 17 .10 Słu
chaj razem z nami. 19.00 Klub
Światowid — nie tylko o polityce.
19.20 Edward Power Biggs gra
ragtimy. 19.35 Opera tyg.: W. A.

Mozart „Idomeneo, król Krety”
(powt.). 19.50 „Notatki scenarzy
sty” — 21 ode. 20.00 Baw się ra
zem z nami. 22 .08 Gwiazda 7
wlecz.: M. Grechuta. 22.15 „Kloc
ki Lego” — słuch, (powt.). 22.45

Dawnych wspomnień czar. 23.00

Poezja F. Holderlina. 23.05 Mała
nocna muz. 23.30 G. Stein „Nar
racja”. 23.40 Słuchaj razem z na
mi.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
52.55.

6.10 O zdrowie człowieka. 6 .30
Co niesie dzień (Kr). 7.40 Radio

dedyk. 8 .00 T. Albinonl — Konc.

1
C-dur na skrzypce 1 ork. (STE
REO). 8.10 Tajemnice starożytnej
żeglugi. 8.30 Dzieci specjalnej tro
ski. 8.50 Kieleckie polki 1 świa-
tówki. 9.00 W kręgu spraw rodź.
9.20 Por. pieśni (STEREO). 10.00

Kraje i Polonia. 10.20 Estr. przy
jaźni. 11 .00 Zwierzęta znane 1 nie
znane. 11.20 Wagner: Sceny ze

„Zmierzchu Bogów” (STEREO).
12.05 Agrochem inf. (Kr). 12 .15
Mel. lud. (Kr). 12.25 Giełda płyt
(STEREO). 12.40 Rozm. o książ
kach. 13.00 Dwojgiem uszu (STE
REO). 13.25 Sławne dzieła, sławni

wyk. (STEREO). 15.00 St. Gama

(STEREO). 16.05 Lek. j. angielsk.
16.20 Psychologia a współczesność.
16.40 Na radiowej antenie wasze

troski nasze wnioski (Kr). 16.55
Muz. (Kr). 17 .00 Sobotni mag.
rozr. (Kr). 17.25 Podobnie, ale ina
czej — mag. stereo (Kr). 18.00 Co
niesie dzień - wyd. popol. (Kr).
18.25 Twórcy pięknego słowa. 18.55

Czego oczekujemy od nauki. 19.15
Lek. j. francusk. 19.30 Studio
Dwóch — mag. (STEREO — Kr).
21.15 Rok — B. Bartoka (STEREO
— Kr). 22 .15 Wersje i kontrower
sje.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7,00, 8.00, 9.00,
10.00. 12.05. 16.00, 19,00. 21.00,
23.00.

7.05 Fala 81. 7.15 Co nledz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
3.20 Grupa ,,J”. 8.25 Musicon. 9.05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 Inf.

sport. 10.10 Konc. PR i TV w War
szawie. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci: „Mazur Kłobuk”. 11.00
Konc. przed hejnałem. 12 .05 W sa
mo poi. 12.45 Polskie miniat. muz.

12.58 Inf. dla kierowców. 13.08 St.
Gama. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR: „No
cne usługi”. 17.00 Radiowe ork.

przed mikrof. 17.30 St. Młodych.
18.00 Komunik. Tot. Sport. 18.05
Inf. dla kierowców. 18.07 Z naj
piękniejszych musicali. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. ży
czeń. 21 .05 Z dziejów kabaretu.
22.00 Muz. telegr, ze świata. 22 .30

Moja aud. muz. 23.05 Inf. sport.
23.15. Rewia piosenek. 23.45 Jazz
na dobranoc.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 Mhz
— na UKF 67,67 MHz oraz

na fali dl. 1500 tu
(8.59—16.30)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30. 8.30
14.30. 18.39. 23.30.

6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mo
zaika polsk. mel. lud. 6.35 Wiad.

sport. 6.40 Z nagr. Kapeli p/d F.

Dzierżyńskiego. 6.55 Inf. o progr.
PR i TV. 7.00 Mel. niedz. poran
ka. 7.35 Fel. liter. 7 .45 L. Rogg
gra dzieła organ. Bacha. 8.20 Zaw
sze w niedzielę: Aleksander J.
Wieczorkowski. 8 .35 Psalmy C.

Monteverdiego. 9 .00 Transm. Mszy
Świętej z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Niedz. spotkania
— progr. liter. -muz. 12.05 Konc.

zesp. „Solisti Aąuilani”. 13.00 Te
atr PR: „Powrót Alcesty”: słuch,
tyg. 14 .36 Rytmy lud. Hiszpanii.
15.00 Radiowy Teatr Miodych:
„Ucieczka” — cz. 7. 15.45 Horo
skop reklam. 16.00 Konc. chopi
nowski z nagr. W. Kempffa. 16.30
Podróże, podróże. 17 .35 F. Schu
bert — VI Kwart, smyczk. D-dur.
18.00 Panor, wokalist. polsk. 18.35
Fel. T. zimeckiego. 18.45 W. A.
Mozart — II Konc. Es-dur — na

róg i ork. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 Rózgi. Harcerską.
20.00 Wielcy artyści estrady 1
kabar. 20.30 Jazz spotk. 21.00 Woj
sko, strat., obron. 21 .15 Recit. F.

Sinatry. 21.30 Rozmaił, muz. 22.00

Poetycki Konc. Życzeń. 22 .30 Mag.
Studencki. 23.35 Śpiewne strofy.

PROGRAM in
UKF 66,89 MHz;

na falach krótkich
w pasmach:

31m41m.42m.49m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgł PR
7.00 Melodie — przebudzanki.

7.30 Pienińskie wesele — cepiny
(Kr.). 7.50 Na poboczu wielkiej
polityki — fel. 6 .00 Naszd typy —

przegl. aud. tyg. 8.30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Ko
mu pios. 9 .00 „Notatki scenarzy
sty” — 21 ode. (powt.). 9 .10 Kon-
tredanse Mozarta. 9 .30 Interpela
cje Trójki. 9 .40 Menuety Mozar
ta. 10.00 60 minut na godzinę. 11 .00

Przeboje z nowych płyt. 11.30
Ślad obecności — Mag. kult. 12 .00

Wszyscy grają bossa novę. 12.30

„Byliśmy świadkami, słyszeli” —

6 cz. aud. K-. Kraśniewskiej i W.

Toczyńskiej (powt.). 13.00 Muz. z

sal koncer*. 14.05 Kontrapunkt.
14.30 z nagrań PR III, 15.00 w

dwa lata później — rep. 15.20 Lis
— nowa płyta Eltona Johna. 16.00
Literackie upodobania: Jan Wi-
tan. 16.15 W roli głównej Ray
Charles. 17.05 3 min. dla kierow
ców. 17 .10 Pios. z filmu „Pnąca
róża”. 17.30 Wyrok na Franza

Kafkę. 18.00 Ballada na letnie po
południe. 19.00 „Kamień szaleń
stwa”. 19.20 Gra kwintet P. Per-

lińskiego. 19.35 Opera tyg.: W. A .

Mozart „Idomeneo, Król Krety”
(powt.). 19.50 „Notatki scenarzy
sty” — -22 ode. 20.00 Jazz piano
forte. 20.40 Tomik poezji śpiewa
nej. 21 .00 Muz. poważna. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wlecz.: M. Grechuta. 22.15 Dooko
ła musicali. 23.00 Poezja F. Hol
derlina. 23.05 Mała nocna muz.

23.30 Jose Ortega’y Gasset „Sens
baroku”. 23.40 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00. 22.55.

7.05 Muz. 8 .05 Co słychać (Kr).
8.29 Pog. (Kr). 8.30 Fel. J. Kur
ka: „Wiatr od morza” (Kr). 8 .40
H. M. Górecki — I Symf. (STE
REO) (Kr). 9.00 Poranek liter. -

muz. (Kr). 9.40 Jubileusz „Pogod
nej Jesieni” (Kr). 10.00 Klub Mło
dych Milośn. Muz. (STEREO). 11.0#
Wierzenia i obrzędy różnych na
rodów. 11.25 Sądeckie polki i kra
kowiaki. 11 .35 Zgadnij, sprawdź,
odpow. 12.05 Teatr Klasyki dla
Mlodz.: „Dzieci kapitana Granta”
— cz. 2. 13.05 Dedykujemy laure
atom. 13.30 St. Stereo zaprasza
(STEREO). 14.10 Wersje i kon-
trow. 14.40 R. Waschko i jego
płyty (STEREO). 15.00 Teatr PR:

„Kowal, pieniądze i gwiazdy”
(STEREO). 16.05 Studio Wawel

(Kr) (STEREO). 17 .10 Wiersze M.

Sprusińskelgo (Kr). 17 .20 Konc.

życzeń (Kr). 18.00 Radiolatarnia.
18.30 Ludzie, epoki, obycz. 19.00
Muz. 20.15 G. Holst — „Sayitri”
— opera (STEREO). 21.15 S. Rich
ter — gra Schuberta (STE
REO). 22 .00 Wiad. sport. 22.19

Symf. K. A. Hartmanna (STE
REO).

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK
PROGRAM I

10.20 Panie na Mogadorze
— ode. 4

16.35 Krótkie filmy
17.25 Dzieci Kanału — ode. 2
17.50 Z galerii wybitnych

sportowców
18.30 tyieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Rejon na północy —

ode. 1-1
21.10 Wieczór u nas obu
22.15 Zagadkowe zniknięcie

— radź, film psychol.
23.45 Kosmiczna dyskoteka

— muz, progr. rozrywkowy
PROGRAM II

16.30 Festiwal telewizyjny
„Złota' Praga 1981”

17.30 Memoriał Roszickiego
— mityng lekkoatletyczny

20.15 Memoriał Roszickiego
— c.d. transmisji

21.50 „Złota Praga 1981”

SOBOTA

PROGRAM I
8.20 Pionierska Jaskółka
11.15 Rejon na północy —

ode. 11
13.10 6+1
14.50 Kalejdoskop
17.50 Sprytniejszy wygrywa
18.30 Wieczorynka
18.40 Tata, mama i ja —

ode. 3
19.30 Dziennik
20.00 Miłość wśród kropli

deszczu — film czeski
22.05 Bramki, punkty, se

kundy
23.35 Miss i delikatny mło

dzieniec — franc. serial kry-
min.

PROGRAM II
19.00 Fotel dla gościa
20.00 T. Dreiser: Tragedia

amerykańska
22.05 Legenda o Ullenspie-

glu—ode.3

NIEDZIELA

PROGRAM I
12.20 Zwierciadło tygodnia
13.50 Grand Prix formuły 1

— film dok.
14.20 Wizyta w klubie
15.00 Progr. sportowy
17.05 Śmierć w siodle —■

film czeski
18.30 Wieczorynka
18.40 Wszyscy się pytają,

komu to grają
19.30 Dziennik
20.05 Rejon na północy —

ode. 12.
21.05 Godziny bez oklasków

— progr. dok. o kulisach ba
letu

21.35 Bramki, punkty, se
kundy

21.50 Z twórczości J. Gre-
szaka

22.35 Grand Prix Hiszpanii
— mistrz, świata formuły 1

PROGRAM II
17.20 Festiwal telewizyjny

„Złota Praga 1981”
18.45 Tydzień na ekranie
19.05 Kamera na drogach
19.35 Uśmiechy mistrza
21.20 Podejrzany — franc.

film krymin.
Za zmiany wprowadzone w os

tatniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcją
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji Naj
młodszych: „W pewnym ma
łym osiedlu”

16.20 NURT: Pedagogika.
Ludzie czynu pedagogicznego

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 W kręgu rodziny
17.55 Wesołe melodie — film

animow.
18.20 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gdy myślę: partia
20.25 Filmoteka arcydzieł:

„Antonio das Mortes” — dra
mat społ, prnd. brazylijskiej
(nagroda za reż. i nagroda
Międzynarodowej Federacji
Kin Studyjnych na MFF w

Cannes 69)
22.15 Listy o gospodarce
23.00 Dziennik

RROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Jęz. rosyjski (24)
18.00 Jęz. francuski (24)

18.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (15)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Wynalazca poszukiwa
ny — progr, publicyst.

20.30 Kabaret „Protekst”
21.00 Stopklatka — mag. fil

mu telewizyjnego
21.30 24 godziny
21.40 Taaaka ryba
22.10 Kino bez granic: „Tiy-

abu—Biru” — senegalski film
obyczajowy

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „W pe
wnym małym osiedlu”: „Przy
błęda”

15.55 Program dnia
16.00 Dziennik
16.30 Monitor Sejmowy
16.55 Finał MS na żużlu pa

rami
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

„C.D.N.”: Szkoła tańca
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Film telewizyjny na

święcie: „Zamknięty krąg” —

wioski film fab., reż. G. Mon-
taldo

21.35 Rep. film.

22.05 Jest czwarta nad ra
nem — progr. liter.-muz.
Wyst.: Leszek Wojtowicz, Ma
ciej Zembaty, Andrzej Garcza-
rek. Magda Umer i in.

22.35 Dziennik
22.50 Kino Nocne: „Kuzyn,

kuzynka” — dramat psycho
log. prod. franc., reż. Jean
Charles Racchella

PROGRAM n

18.05 Pro-gram dnia
18.10 Wyrok (5): „Morder

ca” — dramat sensac. TV cze-

chosł.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio 2
20.05 Country folk po pol

sku
21.15 Mag. Pana Manna

(powt.)
22.00 „Czarny rycerz” film

fab. prod. ang.
22.50 „Video magie”
23.20 24 godziny
23.35 „Moja muzyka” J.

Skrzek

NIEDZIELA
--------- --

PROGRAM I

6.55 TTR, RTSS: Wiedza na
szą szansą

7.15 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

7.45 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.55 Tydzień — mag. Red.
Rolnej

8.55 Program dnia

9.00 Telewizjada
9.30. Kino Teleranka: „Kłu

sownik” (1) — polski film se
ryjny. reż. J. Łęski

10.30 Antena
11.00 Z kamerą wśród zwie

rząt: Niemy świat

11.25 Dlaczego? — progr.
Red. Rolnej

TYLKO W NIEDZIELĘ
POD WAWELEM

11.55 Bezp. transm. hejnału
z Wieży Mariackiej

12.05 Dziennik telewizyjny
12.50 Raport o stanie rewa

loryzacji Krakowa
13.10 Z K. Pendereckim ka

meralnie
13.40 Myśli o państwie (1)

PROGRAM
TELEWIZJI -1

13.55 Powroty do Krakowa
(1) — Czesław Miłosz

14.15 Przygody Sindbaaa
J4.50 Losowanie Dużego Lot

ka
15.05 Rep. z krakowskiego

Rynku
15.10 Wawelska nekropolia

— film dok. A. Janickiego o

grobach królewskich
15.35 Myśli o państwie (2)
15.45 Powroty do Krakowa

(2) — K. Wojtyła — rep. K.
Kudronia

16.05 Rep. z krakowskiego
Rynku

16.15 Zdaniem Kuźnicy —

pr. publicystyczny o rozw.

kultury w świetle dokumen
tów na IX Zjazd Partii

16.40 Myśli o państwie (3)
16.50 Wspomnienia liryczne

krakowskich Spotkań z balla
dą

17.20 „Umarła klasa” T.
Kantora — fr. słynnego spek
taklu i rozmowa z reżyserem

17.50 Lajkonik — rep.
18.15 Kronika krakowska
18.40 Myśli o państwie (4)
18.50 Reportaż z krakow

skiego Rynku
19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Buddenbrookowie (9)
21.15 Kabareton na cześć

Piwnicy pod Baranami
22.05 Sportowa niedziela
22.35 Godzina z M. Szu

mowskim
23.25 Hamlet na Wawelu —

rei. z prób spektaklu w reż’.
A. Wajdy
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Wydanie A

23.35 Powroty do Krakowa

(3) — Zbigniew Herbert i

„Pan Cogito”
23.55 Pożegnanie z Krako

wem — hejnał o północy

PROGRAM II

10.20 Program dnia

10.25 Krótkofalowcy — pro
gram wojskowy

10.55 Przeboje tygodnia
11.55 Przez Andaluzję — z

biegiem Gwadalkiwiru —

hiszp. film dok.

12.55 Teatr TV: A. Sucho-
wo-Kobylin „Śmierć Tarełki-
na”, reż. W. Wodecki (powtó
rzenie)

14.50 Odrodzona ziemia —

radź, film dok.
15.45 Wielka gra
16.45 Uśmiech spod parasola
17.15 Popołudnie fauny i flo

ry
18.00 Stereo i w kolorze
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizyjny music-hall
21.00 Filmoteka Narodowa:

filmy K. Kutza: „Ktokolwiek
wie...”, w rolach gł.: E. Luba-
szenko i Z. Merle
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Polska leży na węglu -

czy dzięki niemu się podniesie?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 6)

W ten sposób napisano o

człowieku, który siedzi w o-

mawlanej dziedzinie od 25 lat
1 ma na sumieniu kilka pa
tentów! No, niestety, panie
ministrze, ale owi „wybitni
specjaliści” (spora grupa, a

jakie, profesorów, docentów,
projektantów) wysługujący się
administratorom resortu, są w

dużym stopniu odpowiedzialni
za obecny kiepski stan trans
portu górniczego. Czarno na

białym można im dziś udo
wodnić diametralną zmianę
ocen w sprawach technicz
nych, zależnie od wiejących
wiatrów. Są też wśród nich
bezpośredni współtwórcy ta
kich klęsk transportowych,
Jak fatalne zakupy automaty
cznych systemów w firmie
„Asea”, co licząc tylko na

pierwszy rzut oka oznacza

zmarnowanie parunastu mi
lionów dolarów i kilkuset mi
lionów tak niecenionych zło
tówek. Wiceminister Janusz
Strzemiński, który po swej
wizycie w Szwecji (luty 1973)
walnie przyczynił się do roz
pętania tej sprawy, od paru
lat głosi, iż... transport w ko
palniach to nie problem. By
łem niedawno w Departamen
cie Nowej Techniki MG i tam
od dyrektora Jana Leśkiewl-
cza usłyszałem niestety to sa
mo: „transport poziomy w

naszym górnictwie nie stano
wi tzw. wąskiego gardła i nie
będjie miał wpływu na zwię
kszenie wydobycia dzienne
go.” Przynajmniej wiadomo
teraz dlaczego Jest jak jest,
czyli bardzo źle. Jedyny jasny
punkt, to to, że nie wszyscy
działacze gospodarczy 1 nau
kowcy podzielają przytoczone
poglądy. Na razie jednak to

tylko potencjalna jasność.
Analiza przeszłości i obec

nej sytuacji, dokonana głów
nie pod kątem uruchomienia
rezerw (oczywiście z równo
ległym rozliczaniem ludzi win
nych i nieudolnych) w posta
ci rozwiązań technicznych, or
ganizacyjnych, systemowych,
naprawdę może zacząć pro
centować już w bliskiej przy
szłości. Dotyczy to zarówno

zaplecza badawczo-rozwojo
wego, produkcji sprzętu i ma
szyn górniczych, modernizacji

kopalń i budowy nowych za
kładów. Wszystkich sfer: bez
pieczeństwa pracy (można tu
zrobić bardzo dużo), urabia
nia, transportu, wzbogacania
itd. Trzeba także gruntownie
zbadać nasze powiązania han
dlowe i licencyjno-koopera-
cyjne — prawdopodobnie ł

tutaj można z pożytkiem nie
jedno wyprostować, poprawić.

Podobnie, jak cała go
spodarka, górnictwo musi

bardziej dostosować swo
ją strukturę do zadań,
przede wszystkim zrzuca
jąc niepotrzebne garby
biurokratyczne.

Musi zacząć praktyczną
przymiarkę do reformy, która
— liczymy — oznaczać będzie
rozkwit, a przynajmniej pró
bę poprawnego stania na no
gach, zamiast na głowie.

ZDJĄĆ Z GÓRNICTWA
„GARBY

BIUROKRACJI”!

© Garbem numer jeden, o

czym wszędzie głośno, są po
średnie ogniwa organizacji
zarządzania, czyli zjednocze
nia. W przypadku górnictwa
jest to tak samo prawdziwe,
jak w każdym- innym prze
myśle. W związku z tym na
leży je zlikwidować, przesu
wając ludzi (część uprzednio
przekwalifikowawszy) do po
żytecznych zajęć w przedsię
biorstwach, zwłaszcza w ko
palniach. Chciałbym tu przy
okazji szczególnie mocno prze
strzec przed negatywnym e-

tykietowaniem pracowników
tego szczebla, gdyż w stosun
ku do wielu z nich byłoby to

po prostu niesprawiedliwe. A

niestety po kopalniach odzy
wają się glosy swoistej na
gonki na tych ze zjednoczeń.
Jest to niepotrzebne, bo spra
wy reformy nie popycha, a

przeciwnie — zwiększa odpór
ze strony zagrożonych.

Przeczytałem ostatnio w

prasie o spotkaniu przedsta
wicieli organizacji partyjnych
i związkowych, działających
przy węglowych zjednocze
niach. Konkluzje z dyskusji
sprowadzały się do generalnej
tezy, & szczebel pośredni, o-

czywiście zreformowany, jest
pożyteczny i potrzebny. Bo:
kto będzie regulował koszty i
ekonomikę kopalń, kto pro
wadził inwestycje, „a mie
szkania dla załóg? Bez Zjed
noczenia tego nie da się prze
prowadzić...”

Przedstawiono tam też pro
pozycję przekształcenia zjed
noczeń w kombinaty, w duże,
wielozakładowe przedsiębior
stwa. Otóż śmiem twierdzić,
że argumenty obronne (mie
szkania dla załóg itd.), to po
prostu demagogia. Funkcje te
bez trudu wykonają same

przedsiębiorstwa, robią to

zresztą od dawna, a sprawa
sterowania ekonomiką powin
na stać się właśnie domeną
ministerstwa. I broń nas Bo
że przed dodatkowymi regu
latorami! Z kolei koncepcja
mechanicznego przekształce
nia zjednoczeń w przedsię
biorstwa też jakoś nie wzbu
dza mojego entuzjazmu. Ma
to chyba sens tylko w przy
padku Zjednoczenia Budowni
ctwa Górniczego, oczywiście
też pod warunkiem niezbęd
nych zmian organizacyjnych.
Jednak pozostałe zjednoczenia
powinny być zniesione.

Nie co innego postulował
już 12 lat temu doc. dr inż.
Leonard Pluta (dziś pracow
nik GIG, a wtedy dyrektor
Bytomskiego Zjednoczenia
PW). Zakładał on przy tym
integrację kopalń w kombina
ty. Chodziło oczywiście o łą
czenie nie tyle administracyj
ne (to też), ile przede wszyst
kim funkcjonalne, oparte m.

in. o wynikającą z warunków
geologicznych integrację pod
ziemną. W BZPW zaczęto ro
bić wstępne przymiarki, tak
że praktyczne, do utworzenia
z 16 kopalń trzech kombina
tów. Zapowiadało się nieźle,
poza tym zjednoczenie miało
doskonale wyniki, no więc
pewne osoby zadziałały i...
dyrektorem został J. Kulpiń-
ski, który co się dało, a było
dobre, z miejsca polikwido
wał.

Koncepcje i doświadczenia
zespołu L. Pluty są dla mnie
najbardziej przekonywające i
to nie tylko w zakresie do
skonalenia struktur zarządza
nia, Stanowią one komplekso
wy program przedsięwzięć od

dawna potrzebnych górni
ctwu, a dziś szczególnie aktu
alnych. Koniecznie należy do
niego sięgnąć.

Ostatnio jeden z czołowych
działaczy górnictwa (tymcza
sowo zastrzegł sobie anonimo
wość) przedstawił bardzo cie
kawy projekt reorganizacji
struktury zarządzania w re
sorcie, gdzie w miejsce sied
miu zlikwidowanych zjedno
czeń, miałyby powstać cztery

. Generalne Dyrekcje Technicz
ne.— w Katowicach, Zagłę
biu, Rybniku i na DolnymŚląsku. Bez działów ekonomi
cznych, socjalnych, pracowni
czych, zachowując wyłącznie
specjalistyczne piony techni
czne, prowadziłyby one dzia
łalność doradczo-koordynują-
cą wobec kopalń i przedsię
biorstw. Akurat w tym pun
kcie wspomnianego projektu
mam odmienne zdanie — je
stem za tworzeniem od razu

czystego modelu: minister
stwo — przedsiębiorstwo.
Przygotowując strukturę gór
nictwa do jak najszybszego
wdrożenia reformy (zadanie
na miesiące, a nie lata!) war
to jednak rozpatrzyć i tę pro
pozycję.

Przemysł węglowy ma je
szcze mnóstwo innych gar
bów, które też aż proszą się
o wyrównanie. Np. bardzo
garbata była działalność Wyż
szego Urzędu Górniczego.
Sprawy bhp i gospodarki zło
żem wymagają bardziej pie
czołowitego nadzoru, zgodne
go wszak z literą prawa gór
niczego. Natomiast prawdziwy
łańcuch górski tworzą reor
ganizacje zaplecza techniczno-
produkcyjnego, konstrukcyj
nego, badawczo-projektowego
i naukowo-badawczego —

trwające ustawicznie od 1974
r.—i likwidujące daleko roz
winięte kierunki badawcze.
Osłabiano, a nawet wręcz ni
szczono tym sposobem istnie
jącą poprzednio więź pomię
dzy przemysłem j nauką. Jest
to wielki temat i będziemy
się nim zajmować na naszych
łamach. Tu podkreślmy, iż
reorganizacja tych sektorów
może i powinna uwolnić zna
czną liczbę pracowników,
także fizycznych, którzy w

wielu przypadkach, jak są
dzę, zasilą kopalnie.

CZY ZDĄŻYMY
ZAŻEGNAĆ

KATASTROFĘ...?
Wszystkie wymienione po

wyżej działania, a jest ich z

pewnością więcej — doraźne
i dalekosiężne — jeżeli zosta
ną podjęte niezwłocznie,
stwarzają szansę na w mia
rę szybkie wyjście z kryzysu.
Czy jednak one wystarczą
(czy zdążą?) aby zażegnać ka
tastrofę najbliższych miesię
cy? Miesięcy, które siłą bez
władu mogą spowodować tak
daleko idący rozkład, że

wprowadzanie właściwych
rozwiązań i mechanizmów o-

każe się spóźnione i — w re
zultacie — niemożliwe? Nie
wiem.

Być może już dziś koniecz
ne są środki nadzwyczajne,
wymagające pewnych przej
ściowych wyrzeczeń, np. w

postaci dobrowolnej sobotniej
pracy załóg niektórych sekto
rów gospodarczych, w tym
również przemysłu węglowe
go. Przypuśćmy — przez pół
roku, dla złapania gruntu pod
nogami!

Z wypowiedzi ludzi, którym
pod każdym względem można
ufać oraz z prostej obserwa
cji, wynika, iż

stan państwa jest rzeczy
wiście krytyczny. Z kolei

stan świadomości spo
łecznej — przeciwnie —

jest raczej obiecujący,

gdyż przeważa wola zmian,
wola aktywnego wyjścia z

marazmu. Marazmu, w któ
rym, poza najbogatszymi i
korzystającymi zeń spekulan
tami różnej maści, brodzą z

niepokojem wszyscy Polacy.
Apatia i zniechęcenie to chy
ba wciąż jeszcze margines W
psychice naszej zbiorowości.

Potencjalnie są więc, jak
sądzę, szanse na podjęcie na
wet owych interwencyjnych
działań.

Tylko, że dzisiaj nikt

już na samo zawołanie —

„pracujcie towarzysze, a

będzie dobrze" — nie za
reaguje. Ludzie muszą
najpierw zobaczyć, że fa
ktycznie na dobre ruszyło
się w tej sponiewieranej
gospodarce. I że droga, po
której mają iść jest drogą,
a nie kolejnym zaułkiem.

RYSZARD WYSZYŃSKI

DNI KRAKOWA
W
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a dziewczęta wróżyły z wian
ków puszczanych na wodę. To
wszystko w sobotę. Punktual
nie o zmroku, o 21.30 rozpocz-
nie się sobótkowe spotkanie,
pieśnią A. Polewki „Chwal
pieśni miasto wieżyc stu,
chwal Kraków w świacie
sławny... „Będzie tajemniczo
i uroczyście, nastrojowo, pa
triotycznie . i..., wesoło. A
wcześniej, od godz. 14 na bul
warach wiślanych odbędą się
występy zespołów m. in. „Dld
Metropolitan Jazz Band”,
„Orkiestry włościańskiej”,
„Wagantów”, pokazy sporto
we, ratownictwa wodnego, re
gaty wioślarskie.

W niedzielę... tradycyjne
także igree Lajkonika. Na pa
miątkę zdarzenia z roku 1281
kiedy to Tatarzy zapuścili się
pod Kraków, napotkali na

opór mieszkańców, a krakow
scy włóczkowie odnieśli wik
torię nad samym murz-agą.
Zwycięski zastęp wracał do
grodu a młody rybak który
zabił tatarskiego wodza prze
brał się w jego bogaty strój i
harcował po mieście na tatar
skim koniku. I dlatego co ro
ku wjeżdża Lajkonik na

drewnianym koniu. Wraz z

drużyną, . kapelą Mlaskotów
roapocznie swój pochód spod
klasztora Norbertanek na

Zwierzyńcu — o godz. 14. Po
tem przejdzie ulicami Kościu
szki, Zwierzyniecką, Franci
szkańską. Grodzką, aby o

godz. 18 stanąć pod wieżą Ra
tuszową i odebrać od władz
miasta należny haracz oraz

wychylić za pomyślność kra
kowskiego grodu puchar mio
du.

Poza tym czeka nas wiele
innych imprez. Od piątku do

niedzieli, od godz. 11—18 —

Rynek Główny we władaniu
artystów amatorów. Odbywać
się będzie plener malarski i
zarazem giełda prac. Niepro
fesjonaliści malują Rynek,
ulice, kamieniczki, zabytki,
zdarzenia — dzieła powstawać
będą nie w zaciszach pracow
ni ale na oczach ciekawskich
widzów i można od razu je
zakupić. Od 19 do 21 bm. od
godz. 9 do 18 także w Rynku
Głównym — Ogólnopolskie
Targi Staroci. 21 czerwca,
godz. 10 — aukcja numizma
tyczna w Galerii „Kramy Do
minikańskie”.

W sobotę natomiast w no
wym gmachu Muzeum Naro
dowego odbędzie się kolejna
aukcja grafiki, z darów ucze
stników VIII Międzynarodo
wego Biennale Grafiki. Zgło
szono około 160 prac, wśród
nich dzieła arty.stów o wyso
kim poziomie warsztatu i re
nomie światowej takich jak:
Jurgen Schieferdecker (NRD),
Hironao Toyoshima (Japonia),
Palle Nielsen (Dania). Alena
Kucerova (CSRS), Minore
Suganuma (Japonia), Piter
Redeker (RFN), Getulio Ał-
viani (Włochy). Ceny wywo
ławcze grafik wahają się w

granicach od 1 000 żł do 2 900
zł. Dochód ze sprzedaży prze
znaczony zostanie 'na muzeum

St. Wyspiańskiego w Krako
wie. Początek — godz. 10.

W parku Jordana — w

dalszym ciągu zabawy dla
dzieci. Codziennie aż do nie
dzieli w jordanowskim amfi
teatrze grana jest sztuka
„Historia porzuconej lalki”
(tylko gdy jest ładna pogoda),
w niedzielę rozstrzygnięcie
konkursu piosenki dla dzieci,
który trwa od 12 do 21 hm.
oraz koncert finałowy III
Krakowskiego Festiwalu Pio

senki Dziecięcej. Początek;
godz. 10.30.

I oczywiście spektakle tea
tralne z wiodącą „Umarłą
klasą” Kantora —■sala Klubu
Sportowego „Cracovia” (do 21
bm.) oraz „Studium o Hamle
cie” Wajdy —- dziedziniec wa
welski, 19 i 21 bm. — godz.
22, 20 czerwca — godz. 23.
Prócz tego w Teatrze Kame
ralnym „Indyk” Mrożka — 20,
21 bm., Teatr Słowackiego
„Brat naszego Boga” Karola
Wojtyły — 20, 21 bm., „Gro
teska” — „Jaś i Małgosia” —

20, 21 bm., Teatr „STU” —

„Skansen” Henryka Cyganika
— 19 i 20 bm. oraz przegląd
spektakli telewizyjnych w

Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką” — codziennie d« 20
czerwca, początek o godz. 17.

Z imprez czysto rozrywko
wych:od19do21bm.wna
miocie na Błoniach występu
ją: zespół rockowy „Maanam”,
Jan Kaster, prócz tego dysko
teka, godz. 18—22, a dnia 21
tan. w Rynku Głównym —

koncert jazzowy, godz. 21, 2aś
w hali „Korony” — Maryla
Rodowicz i jej piosenki —

godz. 18.
Dziś natomiast Towarzy

stwo Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa organizu
je sesję naukową poświęconą
roli Krakowa w dziejach na
rodu na przełomie XIX i XX
wieku. Sala posiedzeń Rady
Narodowej, plac Wiosny Lu
dów, (iw)

P.S.
W informacji nt. Dni Kra

kowa x 17 bm. znalazł się
błąd. Licytację książek w

Klubie Literatów prowadził
wprawdzie z „werwą i humo
rem” ale... nie Brunon Rajca
a Bruno Miecugow! Obu
dziennikarzy serdecznie prze
praszamy.

PROGRAM T

Od autora

Wiatach 1976—SO pra
cując w katowickich
„Dzienniku Zachod

nim” i „Trybunie Robotni
czej" napisałem kilkana
ście, może trochę więcej,
„brygad górniczych”. Były
to teksty w objętości 1—2
stron maszynopisu zamie
szczane w gazecie na waż
nym miejscu tytułowej
strony. Była sztampa
dziennikarska, w której
ciemne strony górniczej
pracy jeśli już mignęły
przez chwilę (ta zupa re
generacyjna, to mogłaby
panie redaktorze być trochę
lepsza) ginęły wśród. na
tłoku dobrych wyników
produkcyjnych, sukcesów
socjalnych lub technicz
nych. „Brygady" stanowi
ły jeden z najprymityw
niejszych okruchów pro
pagandy optymizmu. Przy
tekście z reguły było zdję
cie górników — zawsze u-

śmiechniętych, od pewne
go momentu koniecznie u-

mytych, bo zakazano pu
blikować twarze umorusa
ne węglowym miałem. Bo
kto takich diabłów rozpoz
na. Stosunek dziennikarzy
był różny. Niektórzy mó
wili — znowu wysłali
mnie „na brygadę” — i je
chali. Niektórzy jeździli
chętnie, bo: miejsce w ga

zecie zagwarantowane, 300
złotych (stawka w „Try
bunie") też, a wysiłek tyle
co zadzwonić do komitetu,
pojechać, trochę pogadać i
napisać. W sumie parę go
dzin. W kilka osób unika
liśmy najczęściej do połu
dnia okolic sekretariatu
redakcji żeby nie dostać
przypadkiem „brygady”.
Ale pamiętam też, że gdy
kiepsko stałem z pieniędz
mi sam się po nie zgłasza
łem. Co do górników, to w

większości biernie akcepto
wali nasze wizyty, przyjmu
jąc je za dobrą monetę,
jako wyróżnienie za rze
telną pracę. Zresztą byli
oni typowani odgórnie do
kontaktów z dziennika
rzem. Czasem prosili żeby
nie przekręcać tego co mó
wią, choć weale nie mówi
li niczego strasznego.-Cza
sem gdy przekonali się do
dziennikarza dodawali coś
naprawdę krytycznego,
ale... to i tak nie do gaze
ty, i machali ręką.

W 1979 roku (może rok
wcześniej) zapragnąłem
napisać reportaż o biciu
rekordu szybkości drążenia
chodnika w kopalni ■„Ge
nerał Zawadzki”. Miał to

być tekst pokazujący, ie
jak się chce to można —

i szybko i dobrze. Parę ki

lometrów obok, w Hucie
„Katowice” wisiało w tym
czasie hasło — „Polak po
trafi”. Poskakałem z note
sem wśród górników, po-
krzyczałem przekrzykując
podziemny kombajn, popa
trzyłem, pogadałem z ludź
mi na powierzchni. Miałem
plan żeby przekonać siebie
i czytelnikóio do idei skła
dnej, dobrej pracy, ale im
dalej to las tym jaśniejsze
stawało się, że te rekordy
to tylko pokazówka i przy
witanie się górze, czyli w

gruncie rzeczy pic na roo-

dę. Bałagan, dodatkowe
kłopoty, stawianie wielu
spraw na głowie dla bar
dzo względnych korzyści.
Rekord wtedy pobito, re
portażu nie napisałem, z

czego bytem dumny a z

czego dziś już nie jestem
rad.

Jesienią ub. r. towarzy
szyłem przez miesiąc straj
kowi okupacyjnemu przed
stawicieli załóg Zjednocze
nia Budownictwa Górni
czego. Dwa. duże teksty nie
zostały opublikowane, ale
■czego się nauczyłem — to

moje.
Jesienią tegoż roku poz

nałem gnębionego od lat.
twórcę ważnych opraco
wali górniczych inż. Fran
ciszka Morawskiego. Usta
lanie czy jest on wynalaz
ca rzeczy wartościowych i
potrzebnych polskiemu wę

glowi^ a nie hochsztaple
rem, maniakiem czy wręcz
„obsesyjnym wariatem na

tle swych pomysłów” co

sugerowała część rozmów
ców, zajęło parę miesięcy.
W ten sposób zacząłem co
raz głębiej wchodzić w te
matykę górniczą. Pierw
szym widocznym rezulta
tem tego wchodzenia jest
tekst zamieszczony w dzi
siejszym numerze. Niechcę
się w nim wymądrzać, ko
pać przeszłość i dawać go
towe recepty co robić. Jest,
to tylko próba ogólnego,
zakreślenia problematyki,
którą trzeba podjąć w dal
szej. szczegółowej dyskusji
i w działaniu. Zbierając
materiały starałem sie u-

względniać fakt, że indzie
ze środowiska górniczego
są po prostu ludźmi: mają
swoja gorszą łub lepszą
przeszłość, różną wiedzę,
dorobek i doświadczenie,
bardzo różne morale zawo
dowe, mają też swoje po
wiązania i interesy na dziś
i jutro. Często te właśnie
przyczyny okazywały się
przeszkodą nie do przesko
czenia. Niektórzy rozmów
cy po prostu odmawiali
wypowiedzi lub materia
łów. Z obawy, ze strachu,
z niewiary, ie będzie le
piej. i dla świętego spoko
ju. Dwa razy usłyszałem
żebym darował sobie wy
siłek, bo lepiej nie wcho
dzić w gniazdo szerszeni.

W środę ubiegłego tygo
dnia złożyłem tekst w ma
cierzystej redakcji — w

„Trybunie”. Po sześciu
dniach zwrócono mi go mó
wiąc, że może zbyt emocjo
nalny, lecz dobry i słusz
ny. Potem następowało a-

liści: „...jeśli pan, panie
Pysiu, może puścić gdzieś
w Warszawie to może
niech pan tam jednak
spróbuje”.

Zacząłem telefonować.
„Polityka” oraz „Zycie i

Nowoczesność” odmówiły,
bo właśnie w tym, tygodniu
drukują swoje materiały o

górnictwie. Robi to dziś
cała polska prasa. W środę
po południu przyjechałem
do Krakowa i zostawiłem
materiał — 21 stron. Od.
razu wróciłem, bo właśnie
urodził mi się syn. W nocy
zadzwonił red. Marcjan, że
tekst pójdzie w piątek
czyli dziś. Czyli — z moje
go punktu widzenia —

chyba nie jest jeszcze tak
źle. Red. Szumowski po
wiedział na odjezdnym:
„wiesz ty co. napisz stro
nę o tym jak robiłeś ten

tekst, żeby ludzie wiedzieli
kim. jesteś, bo cholernie
nie lubimy w tym kraju i
w tej gazecie anonimów".
No więc napisałem i wczo
raj wieczorem przetelekso-
wałem. Niestety, dwie stro
ny.
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9.00 Tełeferie TDC
9.30 Kipo teleferii: „W pew

nym małym osiedlu”
16.25 NURT: Pedagogika.

Nauczyciel a reforma syste
mu edukacji narodowej

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Bitwa o Moskwę” —

film dok.
18.30 Dom i my — progr.

reklam.
' 18.50 Dobranoc

19.00 Echo Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: Mirosław

Krleza „W agonii”, reż. Jan
Kulczyński, wyst.: I. Gogo
lewski, J. Jankowska, J. En
glert, O. Bielska i in.

21.30 Program publicystycz
ny

22.00 XYZ (1)
22.30 Dziennik
22.45 XYZ (2)

PROGRAM Ił

20.00 Z pokolenia na poko
lenie

20.30 Wtorek Melomana: E-
strada Młodych

21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: ru

muńskie filmy dok.: „Kapi
tan”

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: ,.W pe
wnym małym miasteczku”

16.00 NURT: Pedagogika.
Nauczyciel a reforma systemu
edukacji narodowej

16.30 Telewizja w sprawie
miliardów

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Labirynt literacki
17.55 Magazyn Motoryzacyj

ny

21.15 XIX Krajowy Festi
wal Piosenki Polskiej — Opo
le 81

22.15 Dziennik
22.35 XIX Krajowy FesU-

wal Piosenki Polskiej — Opo
le 81

23.35 Telewizja w sprawie
miliardów.

PROGRAM H

17.30 Program dnia
17.35 Jęz. rosyjski (28)
18.05 Jęz. francuski (28)
18.35 Jęz. angielski dla za

awansowanych (17)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: J. polski. War

sztat polonisty
20.30 NURT: Praca — tech

nika. Pozalekcyjne i poza
szkolne zajęcia typu techn.

21.00 NURT: Pedagogika.
Szkoła współpracy

Karol Bunsch —

rodakom pod rozwagę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Francji i Wielkiej Brytanii,
szlachetnych sojuszniczek na
szych.” Jakie to były potęgi
duchowe, jak również niezwal-
czone, miało się wkrótce oka
zać. A jak były szlachetne pi-
sze Wańkowicz w swej „Ka
rafce Lafontaina”. Gdy Miko
łajczyk interweniował u Chur
chilla w sprawie polskiej, po
wołując się na wkład wojska
polskiego w wojnę, Churchill
oświadczył, że swoje wojsko
może sobie zabrać. Oczywiście
było to już w czasie, gdy do
wojny przystąpiła Ameryka.
Kropką nad „i” szlachetności
aliantów był fakt że oddziały
polskie nie wzięły udziału w

defiladzie zwycięstwa. „Murzyn
zrobił swoje, Murzyn może

odejść”. Sapienti satis, tylko
głupcy mogą liczyć na to, że
ktoś się za nas bić będzie.

Mówię tylko we własnym
Imieniu, ale z kontaktów' jakie
posiadam wiem, ie z aprobatą
spotkały się słuszne żądania
robotników, a z uznaniem od
waga tych, którzy pomni r.

1970 jednak w ich obronie wy
stąpili. Ale od tego czasu od
waga ogromnie potaniała,
zmieniając się w arogancję i
szantaż. Słusznego prawa do
strajku w obronie słusznych i
istotnych interesów robotni

czych nadużywają przy każdej
sposobności politykierzy, czy
po prostu awanturnicy, jeśli
nie W'prost płatni dywersanci.
Nie na tym polega solidarność,
na«'et jeśli chodzi o ujęcie się
za pokrzywdzoną jednostką.
Konia kują, żaba nogi nadsta
wia.

Należy też wreszcie uświa
domić społeczeństwu, że przez
dziesięć lat jedliśmy za poży
czane pieniądze (o złodziejach
nie mówię), a obecnie nie tyl
ko musimy się utrzymywać z

własnej pracy, ale spłacać
długi.

Jasne jest, że rząd niczego
nie produkuje, może tylko
dbać o sprawiedliwy podział
tego co wypracujemy. Z pu
stego i Salomon nie naleje.
Karanie złodziei nie jest, jego
najważniejszą sprawą, polityk
powinien myśleć o przyszłości.

Nikt nie każę kochać mili
cji/z którą przeciętny obywa
tel nie ma nic do czynienia,
ale na pewno nikt nie kocha
chuliganów i złodziei.

Lepsza jest jakakolwiek
władza własna od cudzej i lep
sza jakakolwiek niż anarchia.
Nie wiem czy kogoś przeko
nałem, ale dixi et aniraam sa-

vavi.

KAROL BUNSCH

W Telewizji
Polskiej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sę” we fragmentach ujrzy
my także na antenie, An
drzejem Wajdą i innymi.

© Artur Janicki przygo
tował film dokumentalny
„Tu wszystko jest Polską”
o wawelskiej niekropolii,
a Kazimierz Kudroń re
portaż z pobytu papieża w

Krakowie.
A Wątek publicystyczny

krakowskiego dnia dopeł
nią „Godzina z Maciejem
Szumowskim” i „Zdaniem
Kuźnicy”.

© W części lżejszej,
wspomnienia „Spotkań z

balladą” i „Kabareton na

cześć Piwnicy pod Barana
mi”.

© Specjalne niedzielne

wydanie „Kroniki” — uka-
że się na ogólnopolskiej
antenie, a motywem wią-
żącym całość będzie żywa
relacja z Rynku Głównego
skąd między innymi TV

przekaże transmisję z po
chodu Lajkonika.

© Gospodarzami pro
gramu będą prof. Aleksan
der Krawczuk i red. Bro
nisław Cieślak. Redakcja
całości spoczywa w rękach
Andrzeja Urbańczyka i
Krzysztofa Miklaszewskie
go, a reżyseruje Krzysztof
Konarzewski.

I Ogólnopolski Kongres
Klubów Kolekcjonerskich

INFORMACJA WŁASNA
Blisko 1,5 roku trwały za

biegi polskich kolekcjonerów
zrzeszonych w 57 klubach o

zwołanie swojego ogólnopol
skiego zjazdu. Owocem tego
było wczorajsze otwarcie
I Ogólnopolskiego Kongresu
Klubów Kolekcjonerskich,
który trwać będzie do najbliż
szej niedzieli włącznie.

Krajowy kolekcjoner nie
jest mile widziany przez ad
ministrację państwową, nie
rozpieszcza go również nasze

prawo. Mimo, że właśnie oso
by nie związane zawodowo z

muzealnictwem najwięcej
przysporzyły chwały polskiej
sztuce, jak i najcenniejsze
eksponaty uratowały od de
wastacji i wywozu za granicę

przekazując je niejedno
krotnie muzeom. Dlatego ten

pierwszy kongres poświęcony
zostanie głównie problemom
prawnym i organizacyjnym:
m. in. ochronie dzieł sztuki i
ruchu kolekcjonerskiego w

Polsce, konserwacji i ubezpie
czeniu zbiorów prywatnych,
współpracy z muzeami, walce
z wywozem dzieł sztuki za

granice kraju itd.
Powszechnie znane powie

dzenie, że bez kolekcjonerów
nie byłoby muzeów i galerii
znajduje potwierdzenie m. in.
w powstaniu Muzeum Naro
dowego w Krakowie, które
swe pierwsze zbiory i istnie
nie zawdzięcza głównie pry
watnym kolekcjonerom. Nie
stety jak dotąd kolekcjonerzy
nie są miłe widziani przez
muzea, które nie chcą widzieć
w nich swego rodzaju ,,zaple
cza” w poszukiwaniu cennych
eksponatów.

Na trwający w Krakowie
kongres nie przybył nikt z

zaproszonych gości tj-: Mini
sterstwa Kultury i Sztuki,
„Desy”, MSW, „Domu Książ
ki” oraz KG MO. A szkoda
może z wzajemnej współpra
cy byłyby jakieś efekty.

(d.s.)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu-
:nie duże miejscami ciągłe

.jady deszczu. Temperatura

maksymalna w dzień od 14
st. do 17 st„ minimalna w

nocyod.9st.do12st.wTa
trach w dzień 5 st., w nocy
1 st. Wiatr początkowo slaby
w cia.gu dnia umiarkowany
i. dość silny północno-wscho
dni.

17.25 Program dnia
17.30 Jęz. rosyjski (25)
18.00 Jęz. francuski (25)
18.30 Jęz. angielski dla za

awansowanych (16)
19.00 KRONIKA (Kr.) .

19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkajmy się raz jeszcze
20.00 Omówienie programu
20.05 Najnowsze przeboje

żesp. „2 + 1”
20.20 Jaki jestem napraw

dę: prof. Włodzimierz Za
wadzki

21.10 Fama — retro. O stu
denckim festiwalu

31.35 24 godziny
21.55 O scenografii w TV

mówi Xymena Zaniewska

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „W pew
nym małym osiedlu”

16.25 Telewizja w sprawi®
miliardów

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Tak czy inaczej —

progr. federacji konsumentów
18.00 Polska Kronika Fil

mowa

18.10 Telewizja Młodych:
„C.D.N.”

18.50 Dobranoc
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kino Interesujących

Filmów: „Claudina” — dramat
społ.-obycz. USA, reż. J. Beir-

ry
21.45 Pr, publicyst.
22.45 Dziennik
23.00 Klub Dobrej Książki
23.25 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM Ii

17.25 Program dnia
17.30 Jęz. rosyjski (26)
18.00 Jęz. francuski (26)
18.30 Jęz. angielski dla za

awansowanych (16)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
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18.10 Chłopcy * hoj — pr.
rozrywkowy

18,35 Losowanie Express
Lotka i Małego Lotka

18.50 Dobranoc
19.00 Wyspy Hiszpanii:

„Gran Canaria”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Karol Marks — 1 ode.

filmu ZSRR i NRD
21.05 Mister eksportu. Rep.

z MTP.
21.55 Finał Pucharu Polski

w piłce nożnej
22.45 Dziennik
23.00 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Jęz. rosyjski (27)
18.00 Jęz. francuski (27)
18.30 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej: „Tajemnice
sprawnego działania”

19.00 KRONIKA (Kr.)

21.38 24 godzin}’'
21.40 Militaria, obronność,

nowoczesność
. 22.10 Paderewski w interpre

tacji studentów

.. ................................. ... ..

PROGRAM I

9.00' Tełeferie Telewizji Naj
młodszych: Spotkanie Klubu
Przyrodników

9.30 Kino Teleferii: „W pe
wnym małym osiedlu”

16.25 NURT: Porozmawiaj
my-

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik “*

17.30 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

18.00 Film animowany
18.25 Lekarz radzi
18.30 Świadkowie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Takty — biuro muzy

ki rozrywkowej
20.45 Program morski
21.30 24 godziny
21.40 Chopiniada — tańczą

soliści teatru, opery i baletu
w Leningradzie

22.15 Rytm czasu: „Atoift-
grad”

CZWARTEK

PROGRAM I ,

9.00 Kino Teleferii: „W pe
wnym małym osiedlu”

16.25 Telewizja w sprawie
miliardów

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik

17.30 Informator Turystycz
ny

17.50 Impulsy
18.10 Poligon
18.50 DÓbranoc
19.00 Sonda: „R.U.R.”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Aktualności DTV
20.15 Pegaz ___

18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Aktualności DTV

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Pr. publicyst.
21.15 XIX Krajowy Festi

wal Piosenki Polskiej — Opo
le 81

22.15 Dziennik

22.35 XIX Krajowy Festi
wal Piosenki Polskiej — Opo
le 81

23.35 Filmowe Studio mło
dych: „Lęk przestrzeni”, reż.
X. Nowak

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Jęz. rosyjski (29)
18.05 Jęz. francuski (29)
18.30 Jęz, angielski dla za

awansowanych (17)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20,00 Pr. na dziś i na jutro.

„Małe młyny”
20.30 Koncert kompozytor

ski Krzysztofa Pendereckiego
21.10 24 godziny
34.40 Aureola — komedia

francuska


